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Odprężenie w całym Kraju
(! )  Jerozolima, 2. 11. ('ŹA T ). Oficjalny komuni­

kat rządu palestyńskiego stwierdza, iż daje się za 

uważyć pewne odprężenie w  całym kraju. Panuje 

jednak niepokój szczególnie w  związku z rocznicą 

deklaracji Balfoura, które przypada ca dzień dzi­

siejszy. Pisma arabskie nie ukazują się strajKUjąc 

na znak protestu przeciwko cenzurze prewencyjnej, 

którą ostatnio wprowadzono. W  porcie jaffskim 

panuje spokój. Silne oddziały policji pilnują po. 
rządku.

• • •

( ! )  Jerozolima, 2. 11. (Ż A T ). Komunikat oficjal­

ny twierdza, że 31. października podburzony tłum 

zebrał się w Tul-Kerem. Komisarz okręgowy przy- 

jąi delegącję złożoną z kilku notablów arabskich, 

którzy doręczyli protest z powodu ostatnich wyda. 

rzen. Otrzymawszy zapewnienie w  imieniu W yso- 
k 'igo  4 I^ B a r z a ,  not łbie arabscy dopomogli 

wpłynąć ua uspokojenie tłumu.

(!) Jerozolima, 2. 11. (Ż A T ).  P ogrzeb  A rabów  
zmarłych, naskutek ran otrzym anych  podczas c- 
statuieh starć odbyt się spokojnie.

Wrażenie słów ministra kolonij
(!) Jerozolima, 2. 11. fż A T ). Ostatnie oświad­

czenie angielskiego ministra kolonji sir Cunlilfa 
Listera w  sprawie polityki brytyjskiej w  Palesty­
nie przyjęte zostało przez jiszuw z dużem zadowo. 
leniem. Przywódcy żydowscy wyrażają przekona, 
nie, że oświadczenie to usunie liczne nieporozumie­
nia zabezpieczając dalszą aliję.

Zaostrzenie przepisów 
dotyczących pobytu turystów

( :) Jerozolima. 2. 11. Z A T . (  g łoszone tu zosta­
ło rozporządzen ie rządu palestyńskiego, k tóre  
stanowi zaostrzenie przepisów dotycząeycn poby 
tu turystów w  Paiestyuie. Rozporządzenie głosi, 
iż turysta może pozostać w  Palestynie niedhiiej, 
niż 3 miesiące bez specjalnego zezwolenia, które 
w żadnyfn razie nie może być udzielone na okres 
dfnższy, niż 12 miesięcy. Posiadacze wiz tranzyto 
w ych  pozostać m ogą w  Palestyn ie  niedłużej, niż 
60 g o d z in . 'Turystom nie wolno się osiedlać w  
kraju; ani przyjmować zatrudnienia. Za pizekro- 
czenie tych przepisów grozi kara więzienia do 6 
miesięcy lub grzytona w  wysokości 100 funtów, 
altoteż obydwie kary włącznie. Fozatem przeby­
wający w kraju turysta deportowany będzie ua 
jego koszt z Palestyny.

Pasażerowie „Polonji przybyli 
pomyślnie do Palestyny

( i )  W arszawa. 2. 11. Ż A T . C entra lny w yd zia ł 
palestyński w W arszaw ie  o trzym ał dziś następują 
cą depeszę z A n ta ry  (pogran icze m iędzy P a les ty ­
ną a E gip tem ) podpisaną przez k ierow n ika  w y ­
działu im igraoy jnego  A gen c ji Barlasa: „W szys­
cy pa<>ażerowle „Polon ji" przytsyli pomyślnie do 
Palestyny. Jedziemy specjalnym pociągiem do 
Teł Awiwu. Przesyłamy pozdrowienia dla krew­
nych i znajomych".

(:) W arszawa. 2. 11. Z A T . W y d z ia ł palestyński 
otrzym ał następującą depeszę z T e l A w iw u  pod­
pisaną przez E gzeku tyw ę  A g en c ji Ż ydow sk ie j: 
„W szyscy emigranci z okrętu „Po lon i°“  * „Marta  
W ashington" przybyli pomyślnie do Teł A w iw u ".

rZwrot na lewo w Anglji
Olbrzymie zwycięstwo Isbour Party w wyborach 

komunalnych
wych danych wczorajsze wybory mimicy palne ud 
nyte w Anglji i W alji przyniosły oiorzymie zwycię­
stwo Labour Party. Labou rzyści n iety lko odzyska­
li z pow rotem  114 mandatów utraconych przed 
dw om a la ty  na rzecz kon serw atystów  lecz uzys­
kali dużo nowych miejsc i zdobyli większość w  
kilku większych miastach, jak  Shefield, Leeds i in. 
Labourzyści ogółem zyskali 197 mandatów, kon­
serwatyści stracili 131 mandatów.

Zwycięstwo labourzystów dowodzi, że w  m « eh 
angislskicb dokonywa się zwrot, który może w  
toku przyszłych wyborów do parlamentu zmienić 
całą strukturę .'ządową

( ! )  Londyn, 2. 11. (L ). W  przeszło 300 miastach 
i m iasteczKach Anglji i W a lji odbyły się wczo/aj 
dokonywane co trzy lata wybory komun;,me. Jak­
kolwiek ostateczny wynik nie iest jeszcze znany,

■iiiiflTitj wskazują już 
nŁ wielkie zwycięstwo | artji pracy.

W edle oficjalnego obliczenia, głównie kosztem 
konserwatystów, którzy w  tych okręgach stracili 
103 mandaty. Niezależni i liberałowie stracili tak­
że wiele mandatów.

(!) Londyn, 2. 11 (P A T ).  W edług dotychczaso-

Dzicnrikarz angielski Panter 
zwolniony z wiezienia

(: ) Berlin. 2 11. (N ) N a  skutek energiczn ej in­
t e r w e n c j i  am basadora angie lsk iego w  niemie- 

ckiem  m inisterstw ie spraw  zagranicznych, areszto

wany przed blisko 2 tygodniami korespondent 
monachijski „Daily Telegraph" Noel Panter, zo­
stał zwolniony i wypuszczony na wolność. Otrzy-
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A l h a m b r a
SŁAWKOWSKA. L. 30

Codziennie rewelacyjny program Offipowa po po< 
wrocie z zagranicy w  swoim najnowszym reper­
tuarze. Siostry Harrys, fenomenalne tancerka 
Pierwszorzędny zespól Paul Dymarz Jazz. W  sobo­
ty, niedziele i święta o g. 5 popoł. Five-o-clock 
z pełnym programem Wstęp wraz z podwieczorkiem 
2 Złote.

D ylekcja  M Friedlt/

Dziś w numerze:
(R ) :  W ie lk a  m o w a  prezydenta Sokołow a w  K ra ­

kow ie

Z  M.:| Czy n ap raw dę  —  w ybory?

Sprzedaż w y ro b ó w  m enopoiow j en 

( x y ) :  U  „R óżow ej B rk u lk i "

( r g ) :  S iissk indów na zeznaje....
(P roces Malii za )

>,Tak“ czy ..nie**
(Telegram  w łasny .N o w ego  Dziennika")

(!) Berlin, 2. 11. (N ). W obec  ożyw ione j w  ostat­
nich dniach propagandy zmierzającej do skłoaien»i 
szerokich m&s ludności aby podczas plebiscytu ocL 
dawała kartki z napisem „nie", w yd a ło  m inister­
s tw o propagandy komunikat, w k tó r jm  wskazuje, 
że jest to krecia robota jeduustek szkodliwych, 
pragnących rozbić jedność narodową. Mini tersfwo 
w y ra ża  nadzieję, że  naród niem iecki „n ie  da się 
złapać na tę  głupią spekulację i  z najw iększą ra­
dością stanie po stronie rządu, odpow iaaająo na 
zaw arte  na kartce p leb iscy tow ej y yW u ie  słowem
7) fe“ - *

(!) Berlin, 2. 11. (Ż A T ) W ybory  do R e ict stagu 
w yznaczone na 12 bm. w y tw o rzy ły  d la Żydów nie- 
m ieckich nader k łopotliw ą  sytuację. Z  jednej stro 
ny  jedno e pytań, na k tóre  k ażdy  w yborca musi 
odpow iedzień  pozy tyw n ie , głosi, czy akceptuje on 
p o lityk ę  obecnego rządu, ua co niepodobna odpo­
w iedzieć  pozytyw n ie , pon iew aż ozusezałoDy to 
zgodę na politykę TÓwnitż w  stosunku do Żydów . 
Z drugiej zaś strony ewentualna ab s tj nencja Ż y­
dów  m oże w yw o ła ć  w  elk i e n iebezpieczeństwo 
szczególn ie w  m iastach prow incjonalnych, gdzie 
sposób g łosow an ia  ła tw o jest ustalić. K ilka dzia­
łaczy  żydow skich zw róc iło  się w  tej spraw ie do 
rządu.

(!) Berlin, 2. 11. (Ż A T ), Reprezentacja  żydostw a 
niem ieckiego komuniku h , że 12 bm. Żydzi nie­
m ieccy pom imo w szystk iego  tego co przeżyli, 
podczas glosow ania  oddadzą swe glosy na p o lity ­
kę zagraniczną rządu niem ieckiego. Rów n ież zw ią 
zek żydow skich żołn ierzy frontow ych  w ezw a ł sw e. 
ich członków , aby 12 bm odpow iedzie li p ozy tyw ­
nie na pytania w yborczo

mai on polecenie opuszczenia Niemiec w przecią­
gu 48 godzin.

Wydalenie jego umotywowane jest względami 
na spokój, porządek i bezpieczeństwo kraju.
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Wywiad zczłonkiem Egzekutywy S onistycznej posłem Griint aumem
K ra k ó w , 3 lis top ad a

W  osta tn ich  dn iach  b a w ił  w  K ra k o w ie  czlo  
nek  E g z e k u ty w y  S jo n is ty c zn e j tow . pose ł
G ru n b au m  w  s w y m  ch a ra k te rze  k ie ro w n ik a  
d epa rta m en tu  im ig ra c ji p rzy  A g e n c ji ż y d o w ­
sk ie j w  J e ro zo lim ie . K o rz y s ta ją c  z p ob y tu  to w . 
pos ła  G riin b au m a, z w ró c i l iś m y  się do n ie g o  
7. p rośbą  c w y p o w ie d ze n ie  się na tem at o s ta ­
tn ich  w y p a d k ó w  w  P a le s tyn ie . T o w . pose ł
G ru n b au m  p rz ed s ta w ił nam  w  syn te ty c zn y m  
sk róc ie  s w ó j p og ląd  na istotę  p o lity k i a n g ie l­
sk ie j w  P a le s tyn ie  o ra z  k w es tję  arabską.

—  D w a  m o m en ty  —  w y w o d z i ł  tow . poseł 
G riiribau m  —  u d erza ją  w  p rzeb iegu  osta tn ich  
w y d a rz eń  w  P a le s tyn ie . P o  p ie rw s ze  —  de­
m o n s tra c je  a rab sk ie  m ia ły  m ie js c e  w  m ia ­
stach, a zu p e łn ie  n ie  d o tk n ę ły  w s i. P od czas  
ro z ru ch ó w  w  r. 1929 b y ło  in a cze j —  w ó w cza s  
w id o w n ią  w y p a d k ó w  b y ły  za ró w n o  m iasta , 
ja k  i w s ie  M om en t ten jes t b a rd zo  w ażn y . M o ż ­
n a  zeń  ew en tu a ln ie  w y d ed u k o w a ć  w n iosek , 
że  w ieś  arabska n ie  da ła  się p o rw a ć  a g ita to ­
rom , że jest ona w  s iln y m  ju ż  s topn iu  zesp o ­
lon a  z naszą p racą  d z ięk i k o rzyśc io m , ja k ie
zy sk u je  z n aszych  os ied li.

D ru g i m om en t, ch a ra k te ry zu ją c y  os ta tn ie  
d em o n stra c je  a rabsk ie , to oko liczn ość , iż  n ie  
b y ło  ża d n ych  starć  z  ż y d a m i,  poza  d ro b n ym  
in cyd en tem  w  H a j f ie  (n a p a d  na au tobus ż y ­
d o w s k i).  W y s tą p ie n ia  A ra b ó w  p rz e c iw  w ła d zy  
a n g ie lsk ie j m a ją  w p ra w d z ie  sw ą  p rz y c zy n ę  
w  im ig r a c j i  ż y d o w s k ie j,  a le  to  n ie  zm ie n ia  p o ­
staci rzeczy , a m ia n o w ic e  te g o  fak tu , iż  A r a ­
b o w ie  n ie  n a p a stow a li Ż y d ó w ,

O sta tn ie  w y d a rz en ia  s ta n ow ią  c z w a r ty  z rzę ­
du atak  n a c jo n a lis tó w  arabsk ich  p rz e c iw k o  
naszem u  d z ie łu  p a les tyń sk iem u . O dn ośn e d a ­
ty, to  1920, 1921, 1929 "i 1933. Jeś li d a ty  te d o ­
k ład n ie  za n a lizu je m y  n a  tle  każdoczesn ego  
stanu naszego  d z ie ła  k o lo n iza c y jn eg o , d o jd z ie ­
m y  do  p rzek on an ia , iż  k a żd e  w y s tą p ie n ie  a ra b ­
sk ie  s ta n o w i rea k c ję  p rz e c iw k o  p ew n em u  
p o zy ty w n e m u  e ta p o w i n asze j p ra cy  p a le s tyń ­
sk ie j. M y  b ie rz e m y  rozpęd , tw o rz y m y  s iln e  
p o z y c je  gosp od arcze  i k u ltu ra ln e  —  n a c jo n a ­
lizm  a rabsk i rea gu je  n a  to  w  d rod ze  ekscesów . 
O sta tn io  w  szczegó ln ośc i ro żru ch y  a rab sk ie  
s ta n o w ią  o d p o w ied ź  n a  w s p a n ia ły  etap  r o z ­
k w itu  n a szego  d z ie ła  p a le s tyń sk ie go  w  la ta ch  
1929— 1933. M a m y  tu do  c zy n ie n ia  z fa la m i 
o fe n s y w y  i  k o n tro fen s yw y .

Jeszcze jed en  m om en t m o żem y  za u w a żyć : 
P o  k a żd e j k o n tro fen s y w ie  a ra b sk ie j p rz y c h o ­
d z i rząd  m a n d a to w y  ze  s w o ją  zn ow u  rea kc ją  
n a  w y s tą p ien ie  a rabsk ie . P o  roku  1921 b y ła  
to  B ia ła  K s ię g a  C h u rch illa , p o  w y p a d k a ch  
Z roku 1929 p rzys z ła  B ia ła  K s ięga  P a ss fie ld a . 
Z a ch o d z i te ra z  p y ta n ie , w  ja k i sposób  u s to ­
su n ku je  się rząd  m a n d a to w y  do  os ta tn ie j ru- 
c h a w k i a rab sk ie j.

T e o re ty c zn ą  n ie ja k o  o d p o w ied ź  m a m y  w  o -  
św ia d czen iu  m in is tra  d la  k o lo n ji C u n l i f f - L i -  
• te ra  z  o k a z ji u roczys tośc i o tw a rc ia  portu  w  
H a j f ie  w  dn iu  31 p a źd z ie rn ik a  b r. M in is te r  
o ś w ia d c zy ł, że A n g ja  n ie  da się od s traszyć  ża -  
d n em i n ie le g a ln em i w y s tą p ie n ia m i i że  n a da l 
w y k o n y w a ć  będzie  o b o w ią zk i n a ło żon e  n a  n ią  
p rzez  in a u d a l p a les tyń sk i. Z a p o w ie d ź  ta  jest 
jed n ak  —  ja k  w sp om n ia łem  —  teo r ją , p o ­
n ie w a ż  ch odz i o  to, j  a k, w  j a k i  c h  r o zm ia ­
rach  m an da t b ęd z ie  w y k o n y w a n y . N ic  u lega  
ża d n e j w ą tp liw o ś c i,  iż A n g lja  n ie  w y rz ek n ie  
s ię  p o lity k i s jc n is ly c zn c j. Z  naszego s ta n o w i­
ska w a ż iiem  je s t jedn ak  p ytan ie , ja k ie  będzie  
n a s i l e n i e  te j a n g ie ls k ie j p o lity k i s jo n is ty ­
czn e j. O gó ln e  mo>.i;abv p ow ied z ie ć , żc tenden  
c ja  p o lity k i angi e l ski e j  na B lisk im  W sch o d z ie  
jest. aby  P a le s tyn a  —  śc iś le j m ów iąc : zach o 
dn ia  P a les tyn a , P rzed  jor (tan ja —  n ie  b y ła  k ra  
jem  arabskim , a le r ó w n ie ż  i n ie  b y ła  k ra je m

w y łą c zn ie  ży d o w s k im . D la  nas w y la n ia  s ię  je ­
d n a k o w o ż  zn o w u  p y ta n ie : w  ja k ic h  r o z m ia ­
ta ć )] ina ta „ży d o w s k o ś ć ;”  P a le s ty n y  b vć  z r e a ­
lizo w an a .

Is tn ie ją  p ew n e  a n a lo g jc  m ięd zy  p o lity k ą  
an g ie lsk ą  a p o lity k ą  fran cu ską  na B lisk im  
W sch o d z ie . F ra n c ja , d z ie rżąca  m an dat nad 

S y r ia ,  p e rtra k tu je  z S y r y jc z y k a m i co do  ich  
u w ła sn ow o ln ien ia , a le  g łó w n y m  szk op u łem  
jes t w  ty ch  p e rtra k ta c ja ch  sp raw a  I.iban on u , 
k tó ry  F ra n c ja  p ra gn ie  w y o d ręb n ić  z obrębu  
S y r j i  i śc iś le j ze sobą zespolić . A n a lo g ic zn ie  
p ro w a d z i A n g l ja  —  inną p o lity k ę  co do reszty  
k ra jó w  arabsk ich , a inną p o lity k ę  co do  P a le ­
s tyn y , k tó ra  w ed le  in ten cy j A n g l j i  n ie  m a 
b yć  k ra jem  a rab sk im . Tak jak F ra n c ja  p ra gn ie  
śc iś le j ze sobą zespo lić  L ib a n o n . tak A n g lja  
d ą ży  do tego sam ego  odn ośn ie  do P a le s tyn y . 
A le  d la  nas Ż y d ó w  p o w s ta je  c ią g le  to sam o 
pytan ie , ja k ie  p o s ta w iliś m y  pop rzedn io , a 
m ia n o w ic ie  w  ja k ic h  ro zm ia ra ch  la  zach odn ia  
P a le s tyn a  m a b vć  k ra jem  n ie -a ra b sk im . C zy  
Ż y d ó w  m a w  n ie j b yć  30 procen t, 40 procen t, 
c zy  w ięk szość  żyd o w sk a ?

Jedn o  w i e m y  A n g lja  p ra gn ie  ro zw o ju  P a ­
le s ty n y  bez w ięk szych  tarć. Z asada  u tr z y m a ­
nia r ó w n o w a g i jes t jed n ą  z g łó w n y c h  zasad

p o lity k i a n g ie lsk ie j w  P a le s tyn ie . Anglja m w  
dopodoh n ie  ni< ta k iego  n ie  u czyn i, c ob y  m o ­
g ło  w y k o p a ć  w ięk szą  p rzep aść  m ięd zy  n ią  a  
św ia tem  arabsk im .

Jak ie  stąd w y n ik a ją  w n io sk i d la  nas, 
ruchu s jon is tyczn ego?

M y  m u s im y  zaw j 
k ich  n aszych  sil. 
n asze j ja ­
tę g ra n i 
po i i ty l­
n e j pr 
szkody
p rzez  p o lity k ę  a n g ic ls
A  d ru g i —  iż  jest rzeczą  w yk lu czon ą , a żeb y  
rny m o g lj z g ó ry  u ło żyć  s ię  z A n g l ją  ca  d< 
naszych  c e ló w  os ta teczn ych . M oże  k ied y ś  d o j­
d z iem y  do  ta k ie j s y tu a c ji, w  k tó re j b ęd z iem y  
m og li to u czyn ić , m ia n o w ic ie  w ó w cza s . g d y  
uda nam  się b a rd zo  zn aczn ie  p rzek ro c zy ć  g ra ­
n ice, w y ty c z o n e  nam  p rzez  c h w ilo w e  s ta d ju m  
p o lity k i a n g ie lsk ie j od n ośn ie  do  P a le s ty n y .1 
T rz e c i zaś  w n iosek , ja k i nam  w y p a d a  w y c ią ­
gnąć, to u św ia d o m ien ie  sob ie, iż w s z e lk ie  o fe n ­
s y w y  a rab sk ie  w y w o łu ją  u A n g l j i  d ą żen ie  d o  
za sp ok o jen ia  żądań  a rab sk ich  —  kosztem  ż y ­
dów . N aszą  ted y  rzeczą  jest p rz e c iw s ta w ić  te j­
że o fe n s y w ie  a ra b sk ie j naszą n a le ż y c ie  z o rg a ­
n izow a n ą  k o n tro fen syw ę , a żeb y śm y  zb y t d ro ­
go  n ie  m u s ie li zap ła c ić  za tę o fe n s y w ę  a ra b ­
ską. Jeśli nasze  d z ie ło  p a le s tyń sk ie  rozbu du ­
je m y  o d p o w ied n io  s iln ie  i trw a le , w ó w cza s  
d o jd z ie m y  do ta k ie j sy tu ac ji, iż  za  o fen sy w ę  
arabską n ie  b ę d z iem y  w o gó le  m u s ie li n ic  p ła ­
cić. D o tego ce lu  m u s im y  z ca la  w y trw a ło ś c ią  
d ążyć . (w b )

Rocznica deklaracji Balfoura 
minęła w Palestynie sookojnie

J c ro zo jim a  2. 11. Ż A T  M im o  za n ie p o k o je ­
n ia , z ja k ie m  oczek iw a n o  d n ia  d z is ie js z eg o  
(K i  roczn ica  d e k la ra c ji B a lfo u in a ) d z ień  le n  
m in ą ł w1 ca łe j P a le s ty n ie  bez żad n ych  in cyd en  
tó w . J ed yn ie  g ru p a  B ed u in ów  u s iło w a ła  z o r ­
ga n izo w a ć  p och ó d  m a n ife s ta c y jn y  z W a d i  H a -

n fc j-  j s t a l i  j e -  
t a | ^ ^ s a m o Io -

w a r it  d o  T u l-K c re m , dem onstran| 
dnak  ro zp ió s zen i p rzez  n isk o  latc 
ly .  W c z o ra j  w  n o cy  n ie zn a n i s p ra w cy  o d d a li 
z zn aczn e j o d leg ło śc i s trza ły  d o  p .śterunku  pa» 
l i c j i  na g ó rze  Skopus. ż a d n y c h  o f ia r  n ie  b y ło .

Dtmenfi w sprawie „okrągłego stołu"
J e ro zo lim a , 2. 11. Ż A T .  P o lic ja  zap rzecza  

w c zo ra zsze j w ia d o m o śc i „A c h t -U h r -  A b en d - 
b la l l ”  w  s p ra w ie  m a ją c e j r zek o m o  n astąp ić  
ż y d o w s k o -a ra b s k ie j k o n fe re n c ji o k rą g łego  s to­
łu. W ia d o m o ś ć  ta p odan a  b y ła  w  postaci w y ­
w ia d u . ja k ie g o  k om en d an t p o lic ji  p a le s tyń sk ie j 
m ia ł rzek o m o  u d z ie lić  n iem ie ck iem u  d z ien n i­
k a rzo w i P o l ic ja  ok re ś la  d o n ies ien ie  n iem ie c ­
k iego  p ism a ja k o  w yssa n e  z palca.

Gazeta urzędowa po araDshu
J e ro zo lim a , 2. 11. Ż A T .  R zą d  p a les tyń sk i 

w y d a ł  w  dn iu  d z is ie js z y m  gaze tę  w  ję z y k u  
arabsk im , k tó ra  m a zas tą p ić  n ieu k a zu ją ce  s ię  
z p o w o d u  s tra jk u  p ism a  arabsk ie . J a k  d on o ­
szą, w  dn iu  ju tr z e js z y m  p o w ró c i d o  J ero z  ’ i- 
m y  n a cze ln y  m u ft i,  k tó ry  parę  d n i b a w ił  poza 
P a le s tyn ą .

Pogromowe napisy w Mannheim
( ! )  Berlin, 2. 11. (P A T ).  Podczas pochodu na 

ulicach Mannheimu w zw iązku z „tygodn iem  rze­
m ieślnika” . k tóry  obchodzony jest obecnie w  ca­
łym  kraju niesiono m. ir. transparenty z następu­
jącym i napisami: „D en  Juden T od  —  unser B ród".

Benesz potępię hitleryzm
P ra g a , 2. 11. Ż A T .  W  k o m is ji s p ra w  z a g ra ­

n iczn ych  p a rlam en tu  c zech o s ło w a ck iego  m in . 
B enesz w y g ło s ił  expose. w  toku  k tó re go  d ok o ­
na ł a n a liz y  p rogram u  n a ro d o w y ch  s o c ja lis tó w  
o k reś la ją c  go  ja k o  w  n a jw y ż s z y m  stopn iu  n ie ­
p ok o ją cy . M in . B en esz za zn aczy ł, że  te zy  z a ­
w a r te  w  „M c in  K a m p f”  H it le ra  m u s ia ły  p o ­
g łęb ić  n ieu fn ość  ś w ia ta  do t r z e c ie j R zeszy . —  
R o z w ó j N iem ie c  —  o ś w ia d c zy ł B en esz —  o p ie ­
ra  się na t e o ' j i  r a s o w e j i  u ch y la  zd ob ycze  
trzech  rew -da zą  j  13 -go w ie k u : a m e ry k a ń sk ie j, 
a n g ie ls k ie j i f r w ic :  sk ie j o ra z  p o w s ta łe  z n ich  
le o r je  par.a lY -c w o -p ra w n e  w  d z ied z in ie  ra ię - 
d zyn n rod a -* ;-  :-;«*ś«Wnośc5 lu d zk ie j. T e n  ro z ­
w ó j N .c ru k c  m us-;.! s ię  stać p rz y c z y n ą  k o n f l i ­
ktu.

(: ) B e r l i i  2 11. P A T . Z Weim aru donoszą, i  
kanclerz EPtler w  czasie sw ego tam pobytu zw ie  
dził Arch iw um  N ietzschego, gdzie  był p rzy ję ty  
p rzez siostrę zmarłego, Elżbietę Foerster-Nietz- 
sche. Kanclerz otrzymał ze spuścizny po Nietz- 
schem laskę ze skrytą w  niej szpadą i tekst me- 
m orjału, jaki mąż pani Nietzsche, znany antyse­
m ita dr. Foerster w r. 1879 wystosował do ówcze 
snego kanclerza,

(! )  Berlin, 2. 11. (N ). W ed le  ósta tn iego^w ykJlu  
tygodn iow ego Banku R zeszy  pokrycie banknotów  
obiegow ych w  N iem czech wynosi obecnie 11.6 pro 
cent. podczas gdy w ubiegłym tygodniu wynosiło 
jeszcze 12.4 procent.

(: ) W arszaw a. 2. 11. Ż A T . N a  dorocznem  zebra­
niu Penklubu żydow sk iego  w  W arszaw ie  w yb ra­
ny został A ron  C ajtlin  prezesem  Penklubu żyd o ­
w sk iego w  Polsce.

(:) W arszawa. 2. 11. P A T . W  dniu dzisiejszym  
p. prezes rady  m inistrów Janusz .Tędrzejewicz 
p rzy ją ł posła nadzw ycza jnego i m inistra pełno­
m ocnego p. Cadere, k tó ry  w ręczy ł panu prem jero 
w i odznaki w ie lk ie j w stęgi orderu G w iazdy  Ru­
muńskiej.
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Finai sprawy „brzeskiej"
(Telefonem od aaszego koreiip i<  a )

(:) W arszawa. 2. 11. (S in ) Dziś, o godz. 11.30 
kancelarja  Sądu N a jw yższego  przesłała ak ta  sp ia  
w y  brzesk iej do Sądu A pe lacy jn ego . A k ta  te 
m ieszczą się w  24 tomach na przeszło 2.000 stro- 

u, przyczem  m etyw y  Sądu N a jw yższego  nie 
•i r.|I m otyw ów  w yroku  Sądu A pe lacy jn e  

na stronach pisma maszyno- 
•ąd A p e la c y jn y  o godz. 2 przesłał akta 

zesk iej sądow i okręgowem u w raz z na- 
|óym listem :

„Do sądu okręgowego w Warszawie. Sąd Ape­
lacyjny przesyła sądowi okręgowemu akta spra­
wy brzeskiej, celem wykonania44.

D alsza procedura jest następująca: Sąd okręgo 
w y  odsyła pow yższe ak ta  prokuratorow i przy 
sądzie ok ręgow ym  Korkow skiem u, który zarzą­
dza aresztowanie oskarżonych i osadzenie icb w

*  4
więzieniu.

Rów nocześnie z w ykonaniem  w yroku  staje się 
aktualną sprawa kosztów sąaowych, które wy no 
szą 100.000 zl., £ któremi obciążono solidarnie 
wszystkich oskarżonych. G d yb y  oskarżeni nie 
b y li w  stanie uiścić tych opłat, suma ta zostanie 
zabezpieczona na ich majątkach. Należy podkre­
ślić, że żaden z oskarżonych nie ma majątku. 
K au cje  złożone przez nich nie op iew ają  na ich 
nazwiska. M ajątek w  W ierzchosław icach  jest w ła ­
snością żony W itosa , re6zta zaś oskarżonych nie 
posiada żadnego majątku. Posłowie Dubois i 
Barllcki przebywają w  Warszawie, Ciołkosz w  
Tarnowie, P jtek  w  Choczni, Mastek w  Krakowie, 
Lieberman i Prager w Paryżu, Witos, Kiernik i 
Bagiński w Czechosłowacji.

F?siś zbiera się Sejm
(Teleiooem od naszego korespondenta;

(:) W arszaw a. 2. 11. Sin. W  piątek, o godz. 
10 rano odbędzie się p ierwsze posiedzenie Sejmu. 
W  zw iązku  z tem posiedzenia w szystk ich  klubów 
z w y ją tk iem  klubu BB zosta ły  w yznaczone na 
ju tro Jak już podaliśm y, po zagajeniu posiedze­
nia przez m arszałka Sejmu zabierze głos mm. 
skarbu Zaw adzk i, a m ożliw e też ,że przem aw iać 
będzie rów n ieżprem jer Jędrze jew icz, poezem  w e­
dle ustalonej kb le jk i zab iorą głos przedstaw icie­

le wszystkich klubów. W  imieniu K o ła  Ż ydow ­
skiego przem aw iać będzie prezes Koła dr. Thon. 
Na posiedzenie to przybędą rów n ież posłow ie —  
byli w ięźn iow ie  brzescy. W  ciągu dnia zostanie 
zakończona dyskusja, poczem  w  sobotę odbędzie 
się jedyn ie  form alne posiedzenie kom isji budżeto­
w e j d la rozdania referatów , a następnie sesja zo­
stanie odroczona na dni 30.

(Telefonem od n ttw ęo  korespondenta!

( : )  W arszaw a. 2. 11. Sin. Podatek obrotowy  
/ostał zryczałtowany dla pewnych kategoryj dro 
fcnych i śreunieb przedsiębiorstw przemysłowych, 
rzemieślniczych i handlowych wedle obowiązują­
cych przepisów. S fe ry  gospodarcze zab iega ły  o 
stosowanie u lgi w  spłacie le g o  zrycza łtow an ego  
podatku obrotow ego . Ostatnio m inisterstwo skar 
bu w yjaśn iło  w  swoim  okręgu, że do udzielenia 
indyw idualnych u lg w  sprawie zrycza łtow an ego

podatku obrotow egu  upoważnione są Izb y  Skar­
bowe. M ogą one w e w łasnym  zakresie rozkładać 
sp ła ty tego  podatku na raty, odraczać term iny 
płatności i naw et w ydaw ać decyzje  o umarzaniu 
tych należności. W szyb tk ie  w ięc  dane zw iązane z 
zastosowaniem  ulg w  płatności tego  podatku 
p ła tn icy  k ierow ać w ;nni do odpow iednich Izb  
Skarbowych.

Wys. komisarz MacDouald prze* 
prowadzi badania w Palestynie

. (!) Berlin, 2. 11. (Ż A T ) .  „B erliner ..Tageb latt14 
w yra ża  w  artyku le wstępnym  przypuszczenie, że 
W ysok i Kom isarz dla. sp iaw  uchodźców niem iec­
kich Mac Donald przeprowadzić ma dochodzenie 
w  Palestynie, celem stwierdzenia ile uchodźców 
żydowskich z Niemiec może się osiedlić w  tym  
kraju.

Sprawa uchodźców 
nie-ży dowskich

(! )  Genewa 2. 11. (P A 1 ).  K on ferencja  doradcza 
d la spraw uchodźców  rosyjskich, armeńskich, a- 
m erykańskich i tureckich zakończyła swe prace 
przyjęciem  konwencji, regulującej statu t tych u- 
chodźców. W  konw encji państwa zobow iązu ją się 
do wydaw ania paszportów  tz. nansenowskich, waż 
nych na rok, uchodźcom etale rezydu jącym  na ich 
terytorjum  i do niewydaian ia uchodźców  ze w zg lę ­
dów  innych, niż w zględy bezpieczeństwa narodo­
w ego  i porządku publicznego R ządy  Francji, Bel- 
g j i  i Egipru w y ra z iły  gotow ość  natychm iastowego 
podpisania te j k on w en c ji

Polska reprezentowana była  no pow yższe j kon­
ferencji przez nacz. Żymirs kiego i radcę Ku lsk iego.

Import pomarańczy z Palestyny 
do Czechosłowacji

( ! )  P raga. (Ż A T ( ) .  Jak się dow iadu je Ż A T . rząd 
czechosłowacki zezw o lił oa im port pomarańczy pa­
lestyńskich D otychczas import ten hył zezw olony 
ty lk o  w drodze kom pensacyjnej, t. j. za wym ianą 
na tow ary  czechosłowackie. Obecnie im port puma-

f ^ r r a r z k u ^ d o i

Zryczałtowany podatek obrotowy

Lotnicy polscy do Moskwy
(Telefonem od naszego ^oresp< ndrtrta)

W a rsza w a , 2. 11. (S in )  Ju tro  lu b  p o ju trz e  
w y s ta r tu je  do  M o s k w y  eskadra  5 s a m o lo tó w  
p o lsk ich  p od  d o w ó d z tw e m  sze fe  d ep a rta m en tu  
a e ron a u tyk i pu łk . R a y sk ie g o . L o tn ic y  p o ls cy  
za b a w ią  w  M o sk w ie  3— 4 d n i i w  ch a ra k te rze  
w id z ó w  w e zm ą  u d z ia ł w  s o w ie c k ie m  ś w ię c ie  
r e w o lu c ji  p a źd z ie rn ik o w e j.

tańczy palestyńskich jes t n ie ty lko  zwolniony od 
klauzuli kompensacyjnej, lecz jest nawet nieskon- 
tyngenensuwany, tak że pomarańcze palestyńskie 
mogą być importowane w dowolnej ilości i będą 
pokrywane dewizami czechosłowackiemu Decyzja 
rządu czechosłowackiego jest skutkiem wysiłków  
ze strony działaczy sjonistycznych w  Pradze.

Międzynarodowa komisja śledcza 
odsłania Kulisy procesu o podpalenie 
Reichstagu

(:) Paryż. 2 LI. P A T  N a  przyjęciu  d la przed­
staw ic ie li prasy, w ydanem  przez m iędzynarodo­
w ą  kom isję śledczą w  sprawie podpalenia Reichs 
tagu, przedstawionG reprodukcje fotografji aktu 
oskarżenia, który poraź pierwszy przedostał się 
do a iadomości publicznej.

K om entarzy  do tekstu aktu oskarżenia udzie­
li! Hayes, który  b y l obecny na początku proce­
su lipsk iego M ów cy wysunęp stronniczość władz 
sądowych niemieckich, które w  sposób syetunaty 
Czny starały się usuwać świadków zeznających 
korzystnie d i *  obrony. Zebraniu przew odn iczy ! 
znany pisarz niem iecki Leonhardt.

.> p r a ż e n i a

' { U i m h a jc .& e r r .

Kto wygrał dolarówHę?
W a rs za w a , 2. 11. (S in )  D z iś  o d b y ło  się c i ą ­

gn ien ie  d o la ró w k i. W ię k s ze  w y g ra n e  p a d ły  na 
następ u ją ce  n u m ery : 12.000 d o la ró w  w y g r a ł  n r  
489.843, —  3 tys iące  d o la ró w  n ry : 750,392,
1.114,554, —  1.000 d o la ró w  n rv : 175,955, 941.762, 
523.931, 107.580, 1.206.063, 817.057, 1.194,598 —  
500 d o la ró w  n rv : 504.851, 1.176.878, 108.245,
140,384, 330,311, 1.185.436, 596.151, S09.710,
25,690. 1.472.592

( ! )  Dziś odbyło  się również ciągnienie 3-procen- 
tow ej pożyczk i budowlanej. W iększe w ygrane pa­
d ły  na następujące numery: 250.000 zł w ygra ł nr. 
672.858. —  50.000 zł. a :. 627.807. -  10.000 zł. 
nry: 856.256. 275.608. 63.246, 877.369. 432.y91, 
9.496, 750 644, 137 249. 525.171. 634.005

Bezkompromisowa rezolucja 
Cb. D.

(!) W arszawa, 2. 11. (S in ). Dziś odbyło się po. 
siedzenie kom itetu w yk er  aw :zego Ch. D., na któ 
rem wobec zb liżających się w yborów  samorządo­
wych, m iejskich i w iejskich uchwalono, że człon, 
kom  i zwolennikom  (Stronnictwa nie wolno wcho­
dzić w żaden kompromis w yborczy  z obozem  s*. 
nacyjnym . Tam , gdzie  v;> jest m ożliwe, członkow ie 
stronnictwa mogą nawią:.ać kon takt z członkami 
Stronnictwa N arodow ego. Stronnictwa Lu dow ego  
i N. P . R. W  m iejscowościach gdzie sojusz pow yż­
szy jes t n iem ożliw y Ch. D. pó jdzie  samodzielnie. 
Uchwała ta obow iązu je w szystk ie  w ładze i wszy ?t 
kich członków Ch. D.

Rewizja w biurach Wspólnoty 
Interesów

(: ) Katowice. 2. 11. P A T . Z  polecen ia prokura­
tora sądu ok ręgow ego  dra T okarsk iego  przepro­
w adzono dzisiaj rew iz ję  w  biurach „W sp ó ln o ty  in 
terebów". obejm ującej —  jak. w iadom o —  Kato­
w icką Spółkę A k cy jn ą  dla G órnictw a i Hutni­
ctwa, oraz Górnośląskie Z jednoczone H u ty  „K ró  
lew ska14 i ..Laura14.

W  w yn iku  przeprow adzonej rew iz ji areszto­
w ano W aldem ara  Szczędzinę, dyrek tora  dzia łk  
ks ięgow ego  i odstaw iono g o  do aresztów  sądu 
okręgow ego .

S zczegó ły  wstępnych dochodzeń uarazie są t r z j-  
mane w tajem nicy.

Nożem rzeźniczym na posła
( : )  Lódź. 2 11. P A T . W  dniu dzisiejszym  doko. 

nano w  Łod z i zamachu na posła W o lczyń sk iego . 
Poseł W o lczyń sk i, k tó ry  zajm uje stanuwisko d y ­
rektora adm inistracyjnego zak ładów  „ L  K . P o z ­
nańskiego44 w raca ł dziś o gooz. 13 z fabryki do 
domu.

W  pewnym  momencie do posła Wolczyńskiego  
podszedł jakiś osobnik, który w  sposób agresy­
w ny zażądał p rzy jęc ia  go  do pracy w  tabryce, 
G dy poseł odpow iedzia ł, że spraw y firm ow e za­
ła tw ia  w yłączn ie  na terenie fabryki i udał się w  
dalszą drogę osobnik ów  zastąpił mu drogę, za­
mierzając się jednocześnie na Kolczyńskiego  
rzeźnickim nożem Poseł Wolczyński zdołał ode­
pchnąć napastnika i wyrwać mu z ręki nóż, alar­
mując jednocześnie posterunkowego.

Napastnikiem , k tórego  osadzono w  w ięzieniu , 
okazał się fc. robotn ik firm y Poznańskiego, W ła ­
dysław  Sztencel, k tó ry  w  r. 1928 w ystąp ił t  fa ­
bryk i aa własne zadanie.

W su sza w a , 2. 11. (S in )  D o tych cza s  je s zc ze  
n ie  zapad ła  d ecy z ja  w  sp ra w ie  p on ow n ego  P -  
tw a rc ia  u n iw e rsy te tu  w a rs z a w s k ie j? .
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Prof.Brodecki o wypadkach palestyńskich
( ! )  Londyn. (Ż A T ).  Nastąpiło tu otw arcie  4-tej 

dorocznej kon ferencji W IZ O  w A n g lji. K on ferencję 
pow ita ł m. inu. członek egzeku tyw y >jonistycznej 
prof. Z. Brodetzki, który podkreślił zasługi poH> 
żo ce  przez W IZ O  przy odbudow ie Pa lestyn y. Oma 
w ia jąc ostatnie w ypadki palestyńskie prof. Bro­
detzk i ośw iadczył, iż można liczyć na to. że  obec­
ny W ysok i Kom isarz Pa lestyn y poczyni wszelk ie 
k rok i, aby opanować sytuację. Pro f. B rodetzki do­
dał, iż jiszuw  u jaw n ił na leżyty  spokój i opano­
wanie.

Przem ów ien ia  w yg ło s iły  m. inn. pani W iera  W e iz  
man i  pani Sief.

Echa demonstracyj arabskich
( ! )  Jak  już donosiliśmy, w  P a lestyn ie  zapano­

w a ł już spokój. D opiero obecnie doszło do publicz­
nej w iadom ości, że p rzyw ódcy  arabscy nie byli 
zgodn i co d o  dem onstracyj i strajków  Przeciwn ie 
w ie lu  w ystępow a ło  p rzeciw ko demonstracjom , 
przew idując, że rząd m andatow y przeciw staw i się 
energiczn ie demonstracjom.

W  Jerozolim ie i H a jfie  lozpowszeehniono komu­
nistyczne odezw y  Arabów  do walki z A n g lją . K o ­
muniści piszą w  odezwach, że Żydzi opanują kraj 
i  usuną z n iego A rabów . D la tego  A rabow ie  muszą 
kon tynuow ać w alkę. W  w ielu  wypadkach demon- 
ł tra c je  arabskie b y ły  prow okacją  komunistyczną.

Arabowie w kolon;ach 
Żydowskich nie strajkują

(!) Jerozolima. (Ż A T ).  W  miastach trwa jeszcze 
p rzejściow o arabski strejk. W  kolonjach i wsiach 
A ra b ow ie  nie strejkują. A rabow ie zatrudnieni w 
kolon jach  żydowskich, w ogó le  nie strejkow ali 1 
przez ca ły  czas regularnie zgłaszają się do pracy.

co  następuje: Źródeł ostatnich rozruchów nie na­
leży  szukać w obawach przed skutkami imigracji 
żydowskiej ,  aczkolwiek obawy te z pewnością ist­
nieją, lecz w pragnieniu [ r zywódców egzekutywy  
arabskiej  do wystawienia ca prultę siły rządu i jed 
noczesnego ściągnięcia i:;: siebie uwagi  sympaty ­
ków w Palestynie i poza nią.

N ic  ich nie obchodzi że ich m etody ła tw o pow o­
dować mogą nienawiść rasową i ak ty  gw ałtu . Je­
śli mordowani są Żydzi —  pisze z ironją dziennik 
— to chyba sobie na to zasłużyli, jeśP  zabijan i są 
policjanci, to b y ł to n ieszczęśliwy w ypadek . Jeśli 
giną n iektórzy z ich nieuświadom ionych i zapal­
czyw ych  zwolenników , to stają się męczennikami, 
a  z ich śmierci zb ija  się kap ita ł zapomocą apelu do 
muzułmańskich . erc i sakiewek. Zdając sobie spra 
w ę, że ostatn io utracili grunt pod nogam i w  P a le ­
stynie, gdzie są n iety lko przez niearabów k ry ty ­
kowani z powodu uchyL-nia się od współpracy z 
sjouistami i gospodarczego podniesienia kraju, 
p rzyw ód cy  egzeku tyw y  arabskiej rozpoczęli swą 
kampanję przez wznow ien ie propagandy przeciwko 
im igracji żydowskiej.

Francja przeciw agitacji 
arabskiei

„Times" przeciw agitatorom 
arabskim

(! )  Londyn. (Ż A T ).  W  a rtyku le  wstępnym  „T i­
m es" pisze o ostatnich w ypadkach  palestyńskich

( ! )  Dam aszek. (Ż A T ). W ładze  francuskie zabro­
niły arabskiej „L id ze  dla akcji N a ro d ow e j" odby­
cia zgromadzeń protestacyjnych przeciw ko poli­
tyce b ryty jsk ie j w Palestyn ie celem udzielenia po­
parcia ruchowi arabskiemu w Palestyn ie P rzyw ód  
cy  „ L ig i "  Abdel Rasak oraz dr. Rushby al Jabi o- 
tr7.ymali ostrzeżenie od policji.

W ładze syry jsk ie  nakazały natychm iast opuścić 
francuskie obszary mandatowo znanemu przyw ód­
cy partji L itak lal w Naoiusie Akrąm  Hueiter W ła ­
dzo syry jsk ie szczególnie niechętnie są usposobio­
ne do tego p rzyw ódcy z powodu gw a łtow nego  
przemówienia wygłoszonego przezeń podczas de­
monstracji żałobnej na cześć zm arłegc królu Fai- 
sala w Damaszku. Sucittr w yjechał do Bagdadu.

Możliwości kolonizacji żydowskiej w Syrji

Królewnę z bajki pożreć codzień mam ochotę 
Te królewny z piernika wyrabia A. Rothe
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Czyn godny naśladowania

(! )  W arszawa, 2. 11. (Ż A T ). R edaktor Natan 
Schwalbe, k tó ry  w  tych dniach w rócił z Paryża  
zakom unikował Ż A T-n e j następujące szczegó ły  
dotyczące  rokow ań dooktda zaofiarow anego Żydom 
do nabycia obszaru ziem i na terytorju m  Syrji tuż 
nad gran icą palestyńską W  czwartek ubiegłego 
tygodnia przyby ł do P a ryża  w drodze pow rotnej z 
Jerozolim y redaktor naczelnego now ojorsk iego 
„M orn ing Jourualu" p. G oldberg, k tóry  przyw iózł 
X P a lestyn y  opcję na tereny syry jsk ie podpisaną 
przez pełnom ocnika w yb itnej rodziny arabsko-sy- 
ry jsk ie j, na k tóre j czele s to i przewodniczący par­
lamentu syry jsk iego. Opcja dotyczy  sprzedaży
800.000 dunamów ziemi, w  tem 95.00 dunamów 
Badających się pod uprawę ow oców  cytrusowych, 
po przeciętnej cenie 2 do 3 funtów palestyńskich 
za dunam.

W  załączonej do opcji mapie teTen podzielony 
jest na 3 części, przyczem jeduak część będąca 
głównym obszarem jest własnością sygnatariuszy 
opcji, na resztę zaś obszarów, które należą do in­
nych członków rodziny, sygnatarjusz ma pełno­

m ocnictwo do prowadzenia rokowań.
W arunki transakcji są następujące. Jeśli w  cią­

gu dwóch m iesięcy nabywcy wpłacą sumę 250.000 
funtów tytułem  wpłaty h ipotecznej otrzym ają oni 
prawo zrealizow ania tranzakcji w  ciągu następ­
nych dwóch lat. G jiyby  jednak w  ciągu dwóch lat 
nabyw cy nie m ieli dokonać zakupu, wówczas w p la  
eona suma nabiera ważności hipotecznej przy od- 
powiedniein oprocentowaniu W  chwili obecnej pro­
wadzone są rokowania p. wnyeh grup paryskich i 
londyńskich co do tego  obszaru.

Co się tyczy  możliwości ob jektyw nej, zaznaczyć 
należy, że D jolan obfitu je w w odę i m a ty lk o  2 
procent obszarów kamienistych. Chodzi jednak o 
sferę możTiwości politycznych  dla kolon izacji ży ­
dow skiej na om awianym  terenie. W  te j sprawie 
rokuje się z w ładzam i francuskiem i ewentualn ie z 
syryjskiemu

Co się tyczy  stanowiska rządu francuskiego, to 
ostatnie w ydarzen ia w  Palestyn ie utrudniły b ieg 
rokowań. Są jednak kontynuow ane

Rozruchy antyżydowskie 
w Bukareszcie

( ! )  Bukareszt. (Ż A T ,.  Nastąpiło tu otw arcie kon 
greeu an tysem ickiej lig i prof. Cuzy. An tysem ici w y  
zyska li tę sposobność ctia w yw ołan ia  rozruchów 
anty-żydow skieh. K ilk a  sklepów  żydow skich zo­
sta ło zdem olowanych. L icznych  przeehodniów-Ży- 
dów pobito. A czko lw iek  postaw a polic ji była  ener 
giczną, to  jednak rozruchy w y w o ła ły  panikę 
wśród Ż ydów  bukareszteńskich.

-o§o-

Cieocne okulary zamiast chininy
(— ) M oskwa. (Ż A T .) D r J. Z. Sobelnan, w spó ł­

pracow nik Instytulu P rzec iw g ru ź lic zego  w  Mo­
skw ie* p rzy  współudzia le dra P. R ab inow icza  po 
szeregu doświadczeń dokona! don iosłego odkrycia 
w  zakresie zw alczan ia  malarji.

Dr. Sobeimau po dłuższych obserw acjach sLwier

óził, że ataki m alarji pow odow ane są promieniami 
a b s o rb o w a n e j przez organizm  ludzki. Gorączkę 
w yw o łu ją  promienie na jaktyw niejsze — fio le tow e 
i*u ltra fio le tow e . Stw ierdzono, że  gdy  chorego 
trzym ano przez parę dni w  zupełnie ciemnym po­
koju, ataki m alarji ustaw ały i gorączka  ustępo­
wała. W yjaśn iono też tajem nicę skuteczności chi­
niny, k tóre j działan ie leczn icze polega na tem, że 
ro ztw ór chininy wchłan ia prom ienie chemiczne. 
W reszc ie  stw ierdzono, że w łożen ie  p rzez chorego 
ciemnych oku larów  działa szybciej i skuteczniej 
niż zażycie chininy.

W  kołach naukowo- lekarskich wskazują, że od­
krycia naukowe dr. Sobelmana maią n iety lko 
w ie lk ie  znaczenie teoretyczne, lecz "ów n ież pra­
ktyczne. instytut dla chorób tropikalnych w raz  z 
Irstytuten: P rzec iw gru źliczym  prow adzą obecnie
dalsze badania, po ukończeniu k tó rym  przystąpi 
się do stosowania nowych metod leczn iczych w  
praktyce.

(!) W arszaw a. ę iŹ A T ). W  ezerwCL 
stał K om ite t N iesienia Pom ocy U c fl^ tć o n  
mieć. jeden z p ierw szych zgłosił cię p. Abra 
ner. ofiarow ując wówczys na rzecz K om ite 
złotych.

Obecnie, gd y  została proklam owana w ie lk a  ak­
cja zb iórkow a w  całym  kraju p. A. Gepuer nade­
słał na ręce prezesa K om itetu  p. L eon a  Lewitego  
pismo, w  którem  m. inn. staw ia następującą pro­
pozycję :

W  Po lsce jest 600 tys ięcy rodzin żydowskich. 
K ażda  rodzina niegłodująea chętnie się opodatku­
je  w miarę możności od 20 do 100 zł rocznie. 
Przyjm ując jako  podstawę obliczenia ty lk o  400 
tys ięcy  rodzin, ła tw o  zebrać można rocznie od  8 
do 10 m iljonów  złotych.

. Zamożni i bogaci rów n ież nie odm ówią jedno­
razow ej poważnej ofiary, k tórą  obliczam  na kilka 
m iljonów złotych ".

Z jednoczony K om itet Żydow sk i N iesienia Pom o­
cy Uchodźcom  z N iem iec, pragnąc przystąpić do 
zrealizow ania planu, rzuconego przez p Abram a 
Gepnera, zw rócił się dc niego z prośbą, aby on 
p ierwszy plan ten zapoczątkow ał.

W  odpow iedzi na ten apel p. G °pner poraź dru­
gi zao fiarow ał znów jednorazow o 2000 zł na cele 
konstruktywne K o m ite . ’ ! oraz 206 zł. m iesięcznie 
poczynając od 1 listopada 1933 r. na przeciąg jed­
nego roku.

W  ślad za tern nadesłała członkini prezydjum 
wspom nianego Kom itetu  p konsulowa D iana Ei- 
gerow a list następującej treści:

„W dzięczn a  za w ysoce społeczne ujęcie proble­
mu uchodźców z N iem iec przez p. Gepnera składam 
nn eel pow yższy 500 zł < raz m ie ięcznie deklaru­
ję na przeciąg roku od dnia 1 listopoda 1933 
r. po 100 zł. m iesięcznie"

Zaznaczyć należy, że p konntlow a E iger poprze­
dnio już z łożyła  na cele Kom itetu  900 złotych.

Bezczelność firmy n emieckiej
(: ) Jedna z firm  krakowskich przed łożyła  nam 

list. jak i otrzym ała od czasopisma berlińsk iego 
„D ie  Photographische Industrie". W yd aw n ictw o  
tego  czasopisma zw róciło  się do firm y kra­
kow sk ie j z prośbą o wznow ien ie abonamentu, za­
znaczając w liście, że bo jkot an tyżydow sk i w  
N ięm czech był w gruncie rzeczy  zupełnie uzasad­
niony, a „G reu elpropagandę" upraw iają ludzie 
problem atycznej w artości, k tórzy  uciekli z N ie­
m iec przed słuszną karą. B y to sw oje tw ierdze­
nie uzasadnić załącza w ydaw n ictw o ..Die Pho­
tographische Industrie" broszurę, w ydaną w  Ber­
lin ie pt. „Deutschlands K am p f fttr die abend- 
lUndische K u ltu r". Broszura* ta  jest jednym  ste­
kiem  ohydnych oszczerstw  m iotanych na naród 
żydow sk i przez rozbestw iony antysem ityzm  nie­
m iecki. Można przejść do porządku dziennego 
nad tem, że z K aro la  L iebknechta czyni się Ż yda 
lub i e  zarzuca się drow i Oskarow i Cohnowi, so­
cjalistycznem u po litykow i, znanemu z czystości 
swych zasad i rąk, pozostawanie na żo łdzie mo­
skiewskim . m ożem y pominąć cały  szereg innych 
całkiem  w yraźnych  już oszustw, ale dziw ić się 
musimy te j wprost obłędnej nienawiści, k tóra  
nie p o z w a ć  autorom  na skonstatowanie rzucają­
cych się w  oczy sprzeczności. W  rozdzie lę  za ty ­
tu łowanym  ..Der Jude lilsst andere arheiten " znaj 
du jem y następujące dane s tatystyczne: N a  100 
pracu jących w  przem yśle Ż ydów  jest 47.5 procent 
sam odzielnych, 33.8 sprzedających, 9.2 robotn i­
ków , 9.5 współpracu jących (M ithelfende). D la 
autora w ięc ludzie w chodzący  w  skład persona- 
lu, nie są pracu jącym i! N a  tego  rodzaju kłam­
stwach i oszustwach można złapać autora broszu 
ry  na każdym  praw ie kroku. I tak i to  elaborat 
odw ażają  się N iem cy przesiać kupcow i żydo­
wskiemu. Pytan ie  ty lk o  zachodzi, co w ięce j po­
dziw iać na leży: obłudny cynizm, czy też bezden­
ną głupotą.
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Zydostwo i Palestyn?
Wielka mowa prezydenta Sokołowa

Kraków, 3 listopada.

K)< Sokołów jako orator, jako mówca, to od- 
ny rozdział tej wszechstronnej indywidualno­

ści. I w  tej dziedzinie ujawnia tak wielkie i roz-’ 
gałęzione I ogactwo, rozporządzając tak niezwy­
kłym czarem słowa, że porywa, mimo spokoju i 
równowagi słów, że zadziwia, zapala, wywołując  
szczery entuzjazm.

Prelekcja Nachuma Sokołowa na Akademjt Pa  
lestyńskiej w  Starym Teatrze dzieliła się formal­
nie na tszy części, lecz faktycznie by ły  to trzy 
odręone przemówienia, a w  kazdem z nich uw y ­
datniła się inna strona indywidualności Sokoło 
wa. Jego przemówienie hebrajskie, będące hoł­
dem aia Krakowa przeszłości i dla K iakow a te 
raźniejszości, przemówienie koturnowe, pełne pa 
tosu o przepięknej formie i bogactwie przenośni, 
ujawniło nam Sokołowa —  talmid chaehama, 
czerpiącego pełną dłonią skarby w iekowej kultu­
ry żydowskiej i obejmującego wzrokiem wszyst­
kie jej wartości. Jego przemówienie pobk'6, to w  
pierwszej części —  przemówienie polityka i Jy 
plomaty, który zajmuje stanowisko wobec aktu­
alności dnia, by na tle tej aktualności, na tle bie­
żących wydarzeń nakreślić obraz tych wszystkich 
walk i zmagań, które żydustwo obecnie przeży­
wa. A le i to oświadczenie polityczne nie miało 
charakteru oficjalnej enuncjacji, była to raczej 
swobodna gawęda, pełna remlniscencyj osobi­
stych, pełna porównań i obrazów, " skreślonych 
barwnie, dobitnie, jasno, precyzyjnie, jak przy­
stało na pierwszorzędnego mistrza. Jego przemó­
wienie żydowskie, to znowu inny obraz, to Soko­
łów —  mówca ludowy, swobodny, umiejący do­
skonale uderzyć w  nutę ludowości, posługujący  
się grą słów, swoistym dowcipem dla oddania 
swej myśli i dla osiągnięcia celu swycn w yw o­
dów. Istnieje jednakowoż jedna cecha, charakte­
ryzująca Sokołowa —  mówcę, charakterystyczna 
także dla Sokołowa —  pisarza. Sokołów do każ­
dej wypowiedzianej myśli dołącza mnóstwo epi­
zodów, mnóstwo wspomnień, refleksyj, obrazów, 
pośrednio czy bezpośrednio łączących się z tą my 
ślą, by potem znowu wrócić do tej naczelnej my­
śli i z bogatego zasobu przykładów wyciągnąć 
ostateczny wniosek. Ta specyficzna forma Soko­
łow a przykuwa słuchacza czy czytelnika, budzi 
coraz większe zainteresowanie olbrzymiem boga­
ctwem treści, głębią myśli, wspaniałością języka, 
wywołując zachwyt i eninzjazm.

Te dwa czynniki, zachwyt i entnzjazm —  cha- 
rakturyzują najlepiej wrażenie prelekcji Sokoło­
wa. Mowa Sokołowa była jednem z tych zdarzeń, 
które pozostawiają niezatarte wrażenie i pozo­
stają na długo w pamięci.

• *  •

H O ŁD  K R A K O W O W I

Zawsze, kiedy przebywam w  Waszem mieście, 
—  rozpoczął prezydent Sokołów swoje przs mó­
wienie hebrajskie, —  poddaję się mlmowol! histo­
rycznemu czarowi pięknego Krakowa. D la naro­
du polskiego był K raków  stołecznem miastem 
królewskieai, dla Żydów był kiedyś K ranów  cen­
trum Tory Tu, w  dniach grozy i nieszczęść naro­
du żydowskiego, znajdowała się ostoja autono­
mii żydowskiej, tu żyły i działały wspaniałe po­
stacie, niczem cedry libańskie. Tu władzę rozta­
czali ludzie ducha, wielcy rabini, mistrze naucza­
nia, tu było jedno z nielicznych centrów pulsu­
jącego życia żydowskiego. Tu żył jeden z najmię­
kszych kodyfłkatorów żydowskich, Iserles. A  
któż zliczy wielkich twórców podstawowych  
ksiąg i nauki żydowskiej? Hołd im oddaję, bo bli­
skie jest mi to miasto, jak  miasto rodzinne, bo  
wiem, że gdyby nie nasi wielcy przedkowle, gdy ­
by nie ich p>-aca, nie byłoby teraźniejszości żydo­
wskiej, ni 3 byłoby nowoczesnej epoki. Z dumą 
patrzę na W as, i podobnie jak przeszłość tego 
miasta napełnia mnie dumą, tak 1 terafnlojuosc

i bud i i  w  nas uczucie zadowolenia. W  Krakowie  
istnieje Organizacja Sjonistyczna, stanowiąca ze­
spół wiernych i oddanych idei ludzi, noszących 
wyseko sztandar obozu judujskiego. W  IM IEN IU  
ŚW IA T O W E J  O R G A N IZA C JI SJO N iST Y C ZN E J  
D Z IĘ K U JĘ  T U T E JSZY M  T O W A R ZY SZO M  SJO  
NISTOM  Z A  ICH O D D A N IE  I PO ŚW IĘ C E N IE . 
Cieszę się, że mogę mówić z W am i i przebywać 
wśród W as. Pragnąłem z całego serca znaleźć się 
w Krakowie, w  tern mieście, z którem jestem 
związany i tk i t  moję tradycją rodzinną, by zna- 
leść się w  atmosferze, przefycunej wielklemi tra­
dycjami Krakowa.

(W  tern miej icu wygłasza prezydent Sokołów  
oświadczenie w sprawie ostatnich wypadków w  
Palestynie. Oświadczenie to ogłosiliśmy we wczo­
rajszym numerze.)

J E D N A  C H A T A , A L E  W Ł A S N A .

Kreśląc swoje stanowisko wobec wydarzeń na 
terenie palestyńskim, podkreśla prez. Sokołów, że 
utrzymanie status quo leży w  nas ,ym
interesie. Nie trzeba się atoli łudzić co uo istoty 

mandatu. Mandat polega na iem, że W ielka Bry- 
tai.ja zobowiązała się do pomocy w  odbudowie 
Palestyny. My natomiast podjęliśmy się pracy 
budowania. Nie leży wcale w  naszym interesie, 
by ktoś inny za nas budował naszą siedzibę na­
rodową. Chcemy budować własnemi dłońmi, al­
bowiem wolimy jedną chatę, ale własną, niż ob- 
cemi dłońmi zbudowane pałace. jest too ciężkie 
zadanie, albowiem trudno budować siedzibę na­
rodową narodowi, który jest przecież sam bied­
ny-

A  jednak budowa idzie naprzód. Herzl zapew­
niał nas ongiś, że jeśli zechcemy, to odbudowa 
Palestyny nie będzie legendą. TO JUŻ DZIŚ N IE  
JEST L E G h N D A . —  Tel Aw iw  nie jest legendą, 
lecz rzeczywistością. S T A N  R O L N IC ZY  W  P A ­
L E S T Y N IE  M E  JEST  R Ó W N IE Ż  B A JK Ą , LEC Z  

R Z E C Z Y W IS T O ŚC I^ . Ponażcie mi u innego na­
rodu proces, podobny do procesu powstawania 
stanu rolniczego w Palestynie. Trzeba sięgnąć w  
głąb do historji, trzeba się cofać wstecz, żeby so­
bie wyobrazić powstawanie takiego stanu. Z  tru­
dem można tylko ten proces śledzić, z trudem 
tylko moż la dojść do punktu, w  którym rozpo­
czyna się ten proces powstawania stanu rolni­
czego.

A R C Y r Y P  RO l N IK a  ŻYD O W SK IE G O .

W y  tu w  Polsce macie sposobność śledzić no­
wych Żydów, wyjeżdżających do Palestyny i two 
rżących stan rolniczy. Ci nowi Żydzi znajdują w  
Palestynie ziemię twardą, pełną napływowycn  
warstw, pod któremi, w  głębi, znajduje się hu­
mus, żyzna gleua, ale jednak osiągają swój cel, 
zadając kłam twierdzeniu o pasorzytnictwie ży- 
dowskiem. Niema nic niesłuszniejszego, jak ten 
zarzut o pasorzytnictwie Żyda. Żyd wszędzie pra 
cuje ciężej, niż jego sąsiad. Praca Żydów jest zna 
cznie trudniejsza i niema mowy o pasorzytni­
ctwie żydowskiem. Wszelkie atoli apologję nie 
pomagają, bo świat wciąż stawia nam pytania: 
gdzie jest podstawa bytu każdego narodu, gdzie 
jest wasz stan rolniczy? Znam z własnych obser- 
wacyj i z własnego doświadczenia w  Ameryce, w  
Rosji i tu w Polsce próby osieulenia Żydów na 
roli i mogę stwierdzić, że wszystkie te próby wy  
dały ograniczone rezultaty. Jakże inaczej jest w  
Palestynie! Nie stworzono tam wiele, ale stwo­
rzono A R O  T Y P  ST A N U  R O LNIC ZEG O . Pow ­
stała tam nieliczna klasa rolnicza, ale ta klasa 
posiada całych ludzi, obdarzonych elementem 
psychicznym prawdziwego rolnika, pełnych pr 
święcenia i nadziel na przyszłość. Niema w praw ­
dzie jeszcze żylastych rąk chłopa, ale mamy du- 
ohuwe żylaste ręce, mamy psychikę stanu rolni- 
czago.

£ir v m a / n
n a j p r o s t s z y  ś r o d e k  

p f a m i i r  f e a t a i w ł  

Działa jenom encdnle!
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N E O C H A SY D Y ZM  ZIEMi

Chasydyim  posiada w  swej terminologji sło­
wo: „Hitlahawut“, termin, który przejęli nasi rol­
nicy palestyńscy. Szukałem tego zapału u rolni­
ków na całym świecie, a nigazie go nie znalaz­
łem. Cześć ; sława pracy oracza, chłopa, ale pra­
wie nigdzie nie można spotkać elementu zapału, 
zespolonego z pracą na roli, W  Palestynie powstał 
N E O C H A SA D Y ZM  ZIEM I, umiłowanie roli, psy­
chiczne zlanie się z ziemią i zapał dla pracy na 
roli. Skąd się to wzięło u Żydów? Gdzie tkwi źró­
dło tego zapału? Tkwi ono w  starej naszej jaźni, 
w której uuryte są siły duszy narodu. My sami 
nie zdajemy sobie sprawy z tego, ale w  nas tkwi 
to umiłowanie pracy i umiłowanie ziemi, przy­
kryte grubą warstwą napływowych elementów. 
Dziwna jest durzą narodu żydowskiego. Dusza 
ta, to konglomerat rozmaitych kultur, rozmai­
tych naleciałości, ale równocześnie —  to kopal­
nia najdroższych kamieni, które są jednak glębo 
ko zakopane. My się dziwimy, skąd nagle ujaw ­
nia się 'w  nas tyle siły i mocy, tyle zapału i ener 
gji? —  Oto w  duszy narodu tkwią te elementy. 
Trzeba tylko umieć usunąć naleciałości i wyd  
być na jaw  drogie kamienie duszy żydowskiej, 
Nie wiedzicHśmy, że one istnieją, aż nastąpiła 
R E H A B IL IT A C J A  IM IEN IA  ŻYD O W SK IE G O , 
aż stworzyliśmy P E Ł N E G O  C ZŁO W IE K A . W  du 
3zy żydowskiej śpi jakaś siła prorocza, która robi 
z nas nowych ludzi. Stąd płynie nasze zobowią­
zanie, to jest nasz mandat, którego nic podkopie 
żadna partja, żadne demonstracje, żadne przeci­
wieństwa i trudności.

DO K ĄD?

Obecnie w  droaze do Palestyny znajduje się 
1.600 chaiuców, a jest to tylko mała część tych, 
którzy pragną tam wyemigrować, nie mówiąc już 
o tych, którzy ZM USZENI SĄ  tam emigrować, —  
nie mówiąc o katakliźmie, jaki dotknął Żydów nie 
mieckich. Ten kataklizm przypomniał nam dawne 
pytanie, które stawialiśmy w  zaraniu sjonizmu: 
—  dokąd? —  dokąd mają ci ludzie emigrować? 
Przed laty trzydziestu emigracja żydowska skie­
rowywała się na zachód. My, sjoniśc., wiedziePi- 
my, że Ameryka nie stanowi rozwiązania kwest]! 
żydowskiej, ale w  danej sytuacji stanowiła pomoc 
realną. Dziś sytuacja uległa zmianie, dziś P A L E ­
S T Y N A  daie pomoc realną niejednokrotnie Ży­
dom w  Ameryce. Dziś okazało się, że najnardziej 
rentowne do niedawna interesy hipoteczne w A- 
meryce są fantazją, a sjonizm jest praktycznym  
zagadnieniem, rozwiązującem kwestję żydowską. 
Dawnie] wyśmiewany idealizm, dawne pogardza­
ne mrzonki sjonistyczne stały się dzisiaj C Z Y N ­
N IK IEM  R E A LN Y M . Niejedna wielka* fortuna 
Żydów na Zachodzie zmarniała, o ostały się doi 
bra* nabyte w  Palestynie.

F A T A L N A  S IŁ A  H ISTORJI ŻYD O W SK IE J.

Dziś emigracja do Palestyny stała się nktuał- 
nem zagadnieniem Żydów niemieckich. W o jo w i  
łem z nimi przez długie lata, walczyłem z u y u h  
lacją niemiecką. Żydzi niemieccy bylł przeciął 
współtwórcami Niemiec, to byli hyperpatrjoci ało 
mieccy. a jednak antysemityzm —  ta fatalna siło 
historji żydowskiej —  nie ominął ich, Rzad hit)** 
rowski ehualhy wszystkich Żydów niemieckich 
w .rasie z pow re ieu  do gnetta. Ghetto Jednako*



moi nie istnieje \v ięcej. Gdyby bowiem ghetto 
istniało, roo/naby było jeszsze może zrozumie w 
dążenia hitlerowców, którzy nie cucą zasług ży­
dowskich, którzy  nie chcą dzieł żydowskich. 1 w 
tem tk ivi straszna traged ja  żydostw a niemieckiej
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B E Z  O D W A G I BEZ P R Z E K O N A Ń .

Żydzi bronią się przec iw ko antysem ityzm ow i. 
Myśmy na W schodzie rozw ija li sw ego czasu sa­
moobronę, m yśm y in form ow ali św iat o gehennie 

caratu rosyjsk iego i w yw oła liśm y protesty ca­
łego świata. Nie daliśm y się, ale po naszej stro­
nie znajdowało się cale liberalne społeczeństwo. 
Profesura petersburska, profesura moskiewska, 
cały ruch wolnościowy stał po naszej stronie i 
bronił nas. Cała literatura, godna tej nazwy, sta­
nęła u naszego boku. W  Niemczech nie było od­
wagi u żywiołów wolnościowych, żywioły te nie 
miały odwagi przekonań, a kto nie ma odwagi 
przekonań, ten nie ma także przekonań. Nie roz­
legł się żaden głos protestu przeciwko prześlado­
waniom Żydów.

M ANE, T E K E L , FARSIN .

A  tymczasem Żydzi niemieccy dogorywają, zja 
dają ostatnie oszczędności i widzą już ogniste ił 
tery: marne —  tekei —  farsin. W  krajach okolicz­
nych przebywa zaledwie 70.000 emigraniów ży­
dowskich, a już słychać głosy, że ich jest zadużo. 
W  Anglji, Francji, mimo haseł humanitarnych, 
powstają na tle emigracji żydowskiej z Niemiec, 
uprzedzenia przeciwko Żydom, a mechanizm ad­
ministracyjny bezlitośnie postępuje wobec ucho- 
dźców niemieckich. R O ZPO C ZYN A  SIĘ Z N O W U

T R A G E D J A  W ŁÓ C ZĘ G O S T W A  ŻY D O W S K IE  
GO, wiecznego tułactwa na wzór biblijnego prze­
kleństwa: „na we nad“ ! I znowu powstaje pyta­
nie —  dokąd? Dokąd mają się zwrócić Żydzi nie­
mieccy? To pytanie stawiamy narodowi żydow- 
ekiewu, bo kwestja Żydów niemieckich jest kwe- 
•tja praw człowieka, bo hitleryzm godzi w  ca­
łość żydostwa, bo domaga się nietyiko ogranicze­
n i* praw  żydowskich, lecz U N IC E S T W IE N IA  Ż Y  

iW . —  Dokąd mają uciekać Żydzi niemieccy 
przed takim tworem, jakim jest obóz koncentra- 
cyjny, dokąd mają uciekać przed ruchem hitlero­
wskim, który jest nietyiko antysemityzmem, lecz 
antyludzkością, antyprawem, —  doaąd?

W  r. 1897 daliśmy odpowiedź na pytanie: do­
kąd, wskazując na potrzebę stworzenia Żydow- 
mdej Siedziby Narodowej.

Mówiono nam wówczas, że tak z siedziba jest 
może potrzebna dla mas żydowskich, żyjącycłi 
pod panowaniem caratu. A  dziś naród niemiecki i
naród v ie lk iej kultury, zrobił z w a r jS c iw l —  na- I 
ukę. S tw orzy ł pseu do-iw ikę  o rasie i w yda ł pra­
wa, k tóre su daleko n iebezpieczniejsze ot! daw ­
nych praw caratu rosyjsk iego, bo zaw iera ją  tv 

sobie bak terje zarazy moralnej. W a lczym y z ’ e- 
mi tendencjam i, ale c iąg le  sta je przed nami p y ­
tanie: dokąd zw rócić em igrantów  żydow skich z 
N iem iec?

J E D Y N E  W Y JŚC IE .

My odpowiadamy: do Palestyny Powiada się, 
ze w Palestynie niema miejsca dla większego na­
pływu emigrantów. Jeśli my nie pracujemy, to na 
prawdę niema tam miejsca. Jesii rozwijamy dzia­
łalność rozległą, to jest tam miejsca podostat- 
kiem. W  znaczeniu praktycznem Palestyna po 
siada dziś wieksze znaczenie, niż Stany Zjedne 
czone, bo do Palestyny można emigrować, spel 
niając pewne warunki, a do Stanów Zjednoczo­
nych nie można wogóle emigrować. Mówi się. ze 
rząd angielski jest twardy, nieustępliwy Tak, -- 
rząd angielski jest twardy, jak każdy T/ąd, i trze 
ba się z tero liczyć, podobnie jak trzeba się li­
czyć z wietrma przeszkodami, jakie znajdują «ie 
na naszej drodze. Trzeba pamiętać ciągle o tem 
że przeżyliśmy prześladowania, że przeżyliśmy 
inkwizycję i że żadne trudności nie są nam obce 
Na pytanie —  dokąd? —  mamy jedną odpowiedź 
—  DO P A L E S T Y N Y ! Organizacja sjonistyczna. 
której celem jest odbudowa narodu- wskazuje na 
tę drogę oddawna. Obcy mi jest —  oświadcza 
prez. SoKołów —  wszelki fanatyzm partyjny, Je­
stem sumą dośw iadczeń we wszystkich krajach 
djaspory Moja ojczyzną jest djaspora. 1 na pod 
stawie tych doświadczeń powiadam W am : IST ­
N IE JE  JE D Y N E  W Y JŚ C IE  Z  O B E CN E J SY T U  
ACJI: ZJE D N O C ZE N IE  C A ŁE G O  N A R O D U  POD  
SZT A N D A R E M  SJONTS1YC7NYM . T R ZE B A  
NAPR ZÓ D  IŚĆ 1 MIEĆ W  SOBIE O D PO W IE  
D ZIA LN C ŚC  ZA  Ż Y W Y C H  Ż Y D Ó W  TER AŻ  
NIEJSZOŚCI I Z A  P R ZY S ZŁ E  PO K O L E N IA  Ż Y ­
DO W SK IE .

QUOUSQĘ TAND EM ?
Kiedy wysunęliśmy hasła sjonisiyczne, mówio­

no nam: cóż za różnica, czy będziemy pod władza 
cara, czy sułtana? Dziś znajdujemy się pod w ła­
dza L igi Narodów, do której należy mandat pa­
lestyński, a w  obecne] sytuacji niema lepszej in­

stytucji, mimo je j p rzyw ar i wad. N a  pyi u.ie: 
dokąd? — odpow iadam : Istnieje jE D Y N A  DRO­
G A : —  P I  ZEZ ODBUDOW Ę N AR O D U  —  DO  
P A L E 8 T V N Y . Z u haderecłi! Jak długo jeszcze 
będziecie patrzeć obojętnie, albo z ironją, tak w ła  
ściwi, ż y d o 1:-'. na nasze poczynania i walki? Czy 
nie w idzicie, że rozgryw a  się proces, k tó ry  jest 
N A S Z YM  HONOREM  1 N A S Z Ą  N A D Z IE J Ą ?  
Quousr4ue landem ? Z tym  samym apelem  z~ 
się przed trzydziestu la ty  I lerzl do Ż&dów, 
jego był w ów czas głosem  w o ła jącego  na pu 
W iE R ŻĘ , ŻE MÓJ A P E L  D Z IS iE JSZY  N lfe  
OZIE  G BOŚ EM N A  PU SZC ZY , ŻE S Ł O W A  
JE P R Z E N IK N Ą  DO W A S Z Y C H  SER C  I Z N A J ­
D Ą  TAM  N A L E Ż Y T Y  O D D ŹW IĘK .

HOŁD PAM IĘCI BŁP. C.HAIMA A R LO SO R O W A .
Następnie w języku żydowskim omówił prez. 

Sokołów cel swojego przybycia w  związku z ak­
cją na rzecz M1FAL A R LO SO R uW , dzieła dla u- 
czczenia A  losorowa. Prez. Sokołów prosi o po­
wstanie z raiejsc dla uczczenia tragicznie zmarłe­
go Przywódcy. Publiczność wstajt z miejsc, od­
dając hoiJ pamięci błp. Ghaima Arlosorowa.

Na Kongresie walki —  mówi prez. Sokołów —  
uchwalono stworzyć osiedle ku wiecznej pamięci 
Arlosorowa. Będzie to prawdziwy pomnik żydo­
wski na cześć tego męża stanu. Akcja nie ma ża­
dnej tendencji partyjnej. —  W spółpr<icują w  niej 
dwa fundusze palestyńskie: Keren Kajemet i Ke- 
ren hajesod, i wszyscy powinni poprzeć usiłowa­
nia, mające pa celu zakupno ziemi, oraz osiedle­
nie rolników.

M ówca kreśli obraz rozwijającej się Palestyny 
i maluje sukcesy na terenie palestyńskim, a wkoń 
cu ośw iadcza: N ie jest to fantazją, nie jest prze­
sadnym optymizmem, lecz rzeczywistością, wiel­
ką i wspaniałą. Pracujmy razem wspólnie, zjed­
noczeni dla tej tworzącej się rzeczywistości, a  
p zezwycęzj my największe iruuności.

Długo memilknące oklaski zerwały się po pre­
lekcji prez. Sokołowa, wysłuchanej przez wszy­
stkich z zapartym tchem Kiedy zamilkły okla­
ski, publiczność odśpiewała „Hatikwę".

*

Akademję zagaił pizewodniczący Egzekutywy  
Organizacji Sjonistycznej dla zachodniej Małopol 
ski i Śląska, tow. Mgr. Salpeter, który w  serdecz 
nych słowach powitał prez. Sokołowa i dał wyraz 
radości z powodu przybycia Dostojnego Gościa 
do Krakowa. Tow. Mgr. Salpeter zamknął rów ­
nież akadeniję krótkiem przemówieniem.

Odwiedziny 
„RóżowejKukułki

W  najbliższą sobotę, niedzielę i ponie­
działek „Różowa Kukułka" wystąpi gościn­
nie w  Krakowie. Nasz kore tpondent miał 
sposobność odwiedzić w  Poznaniu artystę 
rzeźbiarza p. Ludwika Pugeta, twórcę 
wspomnianego Zrzeszenia artysty znego, 
i w  rozmowie z nim zasięgnąć u samego 
źródia informacyj dotyczących tego, od­
nowionego na pozjańskim  grunce, Zielo­
nego Balonika.

(— ) —  Proszę, niech Pan siada —  zaprasza 
mnie uprzejmie p. Puget, przysuwając mi fotel —  
i niech Pan mi wybaczy, że nie mogę Pana poczę­
stować papierosem Znowu ich niema w  domu! 
5Vidzi Pan, co ło Jest być nałogowym tajczarzem!

Rozglądam się dokoła po pracowni. Ściana nad 
kanapą ozdobiona fotografjami rzeźb artysty, na 
sk ron iach  i postumentach gipsowe biusty i sta­
tuetki, cała podłoga natomiast założona afiszami, 
kompozycjami z wycinanek, portretowymi szki­
cami

—  Ogląda Pan tę składnicę? —  pyta gospo­
darz —  To dekoracja „Różowej Kukułki*. To oto 
portret tusesra naszej ślicznej „diseus‘y'*, Heleny 
Gros wiwny. Niesłychanie zdolna, zachwyciła nas 

ym debiutem w  „Kukułce". Zanim ją odkryli­
śmy jako dekla natorkę, występowała tylko jako 
tancerka. A  tutaj, ta ironiczna duża głowa, to 
!Axtnr Howarth. Sekertarj literacki Tea*ru lw ow ­
skiego obecnie. Ale obiec ił nam, że wystąpi ra­
gom z nami u Michalika w  Krakowie! Usłyszy go  
Pan zatem. To pierwszorzędny liryk, pokrywający  
iw ó j sentyment formą iroaiezoą. Oba te portrety 
tuszem są dziełem Czarneckiego, iłod“go d“k o n ­
tem  pogaońskiego, który wykon i ł  lw ią  część

korupozycyj zdobiących naszą salę tego roku, tak 
jak  zeszłoroczne są dziełem  H enryką Smuczyń- 
sk itgo . N ie  mam ich tu w  pracowni, ale o lo  repro­
dukcja na kartkach. Ten jegom ość, to  Jerzy  Ger- 
żabek, znar.y litera t i dziennikarz. Jego specjalno­
ścią są poem aciki lub p iose iki, św ietn ie zbudowa­
ne z jak iegoś drobiazgu. Um ie jak  nikt, pokazać 
jak można z  jak iegoś „n ic ‘ zrob ić małe arcydzieło. 
W szechstronnie przytem  uzdolniony, sam kompo­
nuje m elodję sw ej piosenki, w  razie potrzeby po­
tra fi sam sobie zakom panjować, a odznacza się 
św ietnym  tafeniem  aktorskim . Zob iczą  go  Pano­
w ie  rów n ież w  K rakow ie.

—  A  to zapew ne Sw ina-ak i? —  odgaduję, spo­
strzega jąc karykaturę chudej tw a rzyczk i o złoci- 
slycn oczach, patrzących spoza ogrom nych oku­
la ł ów

—  Tak, A rtu r M arja  Sw inarski —  od­
pow iada mój gosp od a rz  —  Św ietny satyryk, ale 
przedew szy ,tidem, niecb Pan o  tem nie zapomina, 
n a jp ierw szy  dzis poeta w ie lkopo lsk i, w y ro s ły  z  
tutejszej, a raczej pom orskiej gleby. Odsyłam Pa ­
n i  do je g o  „b łęk itn e j Godziny i „D ębów  w Roga- 
line Jego specjalnym  referatem  będą tego roku 
w ydaw n ictw a  R óżow e j Kukułki.

—  W ydaw n ictw a  piosenek i satyrycznych w ie r ­
szy?

—  N ietyiko. P rzec iw n ie , o icrw szym  tomem bę- 
dr zapewne B allady Poznańskie Jana Sztaudyn­
gera , k tóry  jest rów n ież n is z y n  w spółpracow n i­
kiem. N iech Pan me zapomina, że „Kukułka*' ma 
w ie le  szerszy zakres niż dawny Z ie lo ay  Balonik. 
U rządzam y w ie c zo ry  p izypom ina jące początkow e 
za brania Balon ika, w ieczo ry  autorskie piosenek, 
pow iedzm y „szczod rów k i -, aby użyć ludow ego 
terminu. A le  organ izu jem y zarazem  ecita le au­
torsk ie m łodych litera tów , w ystaw y, w ieczo ry  Die- 
śni i now ożytnej muzyki. Zygm unt H e l ig iw j f t i .  
jeden z w spółza łożyc ie li R óżow a ] Kukułki chciał 
w  niej s tw orzyć  p ie rw szą  w olną scenę m od ‘ .mi­
stycznej muzyki w Polsce. Odruzu bardzo wysoko

postaw ił je j poziom  muzyczny. Jego w y ja zd  do 
V ’ ilna opróżn ił zrea lizow an ie  tego punktu w  na­
szym program ie, zab ierzem y się jednak do tego  
lej zi">r/.

—  Zatem „R óżo w a  K uku łka" jest rodzajem  in- 
styLutu ?

—  Tak, m niejw ięcej —  odpow iada p. F iget —  a 
w ie  Pan dlaczego? I d laczego ma w sze lk ie  dane, 
aby tak jak to sobie w  statucie za łożyła , rozn iecać 
artystyczną tw órczość  w e w szystk ich  je j p rzeja ­
wach? D latego, że atm osfera „szczodrówki**, at­
m osfera „balon ikow a*‘, m ów iąc kra l.ow skjm  ję zy ­
kiem p rz e d w o je n n ie  w yzw a la  energje tw órcze , 
s tw arza  jakąś w yższą tem pera.urę psychiczną, w  
k ló re j talenty kiełkują, w ysw abadza ją  się z pęt, 
rozkw ita ją  W szyscy  znaiiśnty w  K ra k o w ie  T a ­
dzia Żeleńskiego. N ik t w  nim nie pode jrzew a ł 
w ie lk ie go  pisarza. Śmiem w ątpić czy on sam sie­
bie przeczuw ał Z ie lony  Balonik dał mu to odna­
lezien ie  siebie samgo. dzięki któremu stał się naj­
p ie rw  nieocenionym Boyem  a w reszc ie  tym Boyem  
Żeleńskim , p ie rw sz irzędnym  artystą, znakom itym  
piszarzem . k tó iym  chlubi się dziś słusznie lite ra ­
tura p t> k a .

—  A  jeszcze jedno —  dodaję —  oytam , ponie­
w aż P .fuow ie pow sta liście na gru arie Poznan ia  i  
w  jego  atm osferze działacie. Jak się P an ow ie  oa- 
nosicic do zagadnień politycznych, społecznych, 
czy  w yznan iow ych  f

—  „Kukułka** ma ty lko  program  artystyczny i  
jedną zasadę obow iązu jącą, dociągania w szędzie  
i w e  wszystk iem  do jaknajwyż"-zego artystyczne­
g o  poziomu. Pozatem  każdy ma sw o je  indyw idual­
ne przekonania —  pow iedzm y, że nie są one jed­
nolite —  i jeden obow iązek  wspólny: rozumienie, 
odczuwanie i szanowanie każdej rzec/y głęboko 
ludzkiej. Szanuj bliźniego jak siebie samego, o tej 
zasadzie stHramy sio nie zapaminać.

Żegnam się ? p. Pugetem  i m ów im y sobie: do­
w idzen ia  wnet, w  K ra k o w ie  w  Jamie M ichaliko­
wej. Ł  Y ,

\
\
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Siisskindówna zeznaje...
Trzeci dzień rozprawy doraźnej przeciw Haiiszom

Kraków, 3 listopada.
:) (r g ) Dc przedpokoju  d la św iadków  wniesiono 

na fo te lu  kob ietę z obandażow aną g łow ą. D w a j 
Banita* jusze ustaw iają fo te l, na k tórym  przynie- 

z karetk i p ogo tow ia  ratunkow ego Eugen ję 
k indów pą —  koronnego św iadka w  procesie. 
_ y  dni rw a ten proces, k tórego  nicią prze- 
ują jest m iłość i zbrodnia. Zeznania świad- 

&W m ów ią  tu taj n iew iele. G łów ny m aterja ł —  
o depozycj?  oskarżonych, k tó rzy  licy tu ją  się 

naw zajem  w e wzajem nem  odciążaniu i braniu 
w in y  na siebie. K to  strzelał ? —  jeden czy  też o- 
boje —  oto problem , k tó ry  rozstrzygnąć m ają 
zeznania Eugeu ji Susskindówny, jedyn ego  żyw e  
g o  św iadka ponurej traged ji z dnia 2 paździer­
nika.

Stisskindówna siedzi spokojnie. R ozg ląda  się 
swobodnie, jakby  z pewnem  zaciekaw ieniem . 
P rzeży ła  straszną traged ję , najstiaszniejszą, ja ­
ką p rzeżyć  można. w  jednej chw ili w idzia ła  
śmierć rodziców , g inących z ręk i bandytów . Cu­
dem  uszła z życiem , a obecnie musi chw ile te 
p rzeżyw ać poraź drugi. W  chwili, g d y  rodzice je j 
od dawna już znaieźn się przed sądem boskim, 
ona ma staw ić się przed sędziami-ludźmi. k tórzy  
sądzić m ają m orderców  je j o jca  i matki.

Siedzi spokojn ie i spogląda na obecnych. P o d ­
chodzę i rozm awiam  z nią przez chwilę. Z rado­
ścią dow iadu je się Stisskindówna, iż  na łamach 
naszego pisma prow adzona jest akcja  zb iórkow a 
d la niej.

—  Ja jestem  taka biedna, cóż mi zostało je­
szcze w  życiu. R odzice b y li przecież d la mnie 
w szystkiem . A  teraz nie mam ju t nikogo...

—  Mam chwilam i w y rzu ty  sumienia. P rzec ież 
ja  ich wpuściłam  do m ieszkania, ja  im w  ten nie­
szczęsny pon iedzia łek  otw orzyłam  drzw i. G dy­
bym  ich Dyla. w ted y  nie wpuściła, przecież nie 
doszłoby do tego  nieszczęścia.

Unosi się coraz bardziej, z oczu je j p łyną łzy . 
P rzeryw am  rozm owę, nie chcę je j denerw ować.

• *  *
R ozpraw a rozpoczyna się kuka minut po go­

dzinie 9tej. Pom im o w czesnej pory  m iejsca dia 
publiczności są już praw ieże w ypełn ione Jak 
zw yk le , w iększość stanow ią kob iety .

( ; )  Jako p ie rw szy  św iadek zostaje w ezw any 
ra  sslę J óze f K yaeel, św iadek ten nie z ja w ił się 
fcltlff !•-. P rzew odn iczący  poleca doprowadzenie 
św iadka Gatlika, k ió ry  nie z ja w ił się na rozp ra ­
wę sądową.

św iadek  Jan H ilfstein , fry z je r  z ul. Dańskiej, 
rr ó w i na w stęp ie o b iedzie Silsskindów. Postano­
w ili on ' w ziąć sublokatora. K artkę o wynajęciu 
m ieszkania w y w ie s ili w  w ysta  v ie  jego  zakładu. 
P rzych odzili rozm aici ludzie pytać się o to  mie­
szkanie. W  piątek przad m orderstwem  z ja w ił się 
osobnik podobny do Maliszu 1 pytał o m ierzkanie. 
W  n iedzielę spotkał Sitssklnda, który z radością 
opow iadał o tem, że w yn a ją ł m ieszkanie nauczy­
cielce, k tóra obejm ie m ieszkanie w  poniedziałek. 
K ry tyczn ego  dnia p rzyszed ł do zakładu już po 
m orderstw ie.

Kto nadal przekaz I
Św iadek Józef Jędrala, " urzędnik pocztow y w 

Podgórzu  opow iada o  nadaniu arzekazu W  sobo­
tę przed m orderstwem  siedział p rzy  okienku. 
C zw erty  z  rzędu by ł przekaz, k tóry  nadano o godz 
820 P rzekaz ten —  o ile  sobie przypom ina —  na­
dawała kobieta. T w ie rd z ić  stanowczo tego  jednak 
nie może. M ężczyzny św iadek przy  ok ienka nie 
w idział. Kobieta, która nadawała przekaz, robił-, 
w rażenie, jakby się kryła.

M alisz w staje ao zeznaniach tego św iadka i mó­
w i: Pan mnie zau w ażył i pow iedział, że -p rzy  dru- 
git-in okienku się nadaje.

Św iadek Zdz is ław  Czaczka, rysow nik, 1 tórego 
rew elacy jna  zeznania Dodawaliśmy na łamach na­
szego pisma, jest p ierw szym  zaprzysiężonym  
świadkiem.

— M alisza po/nałeu parę lat temu *■ atelier 
Iskrzynsk iego, gdzie  pracow aliśm y razem. B ył 
bardzo nerw ow y, ła tw o  w y w o ły w a ł awantury. 
Gdy zrob ił projekt, k tóry  Die znalazł uznania, 
chodził i gadał, trząsł się cały. N os ił erzy  sobie 
duży rew o i\ v «r  Colta, re v o lw e r  Steyer i jeszcze

m ały rew olw er. Broń nosił stale Pizy sobie, szeze 
golnie dużego Colta. R ew o lw e r  fen był nabity. 
P ew i.ego  razu była  scysja na imieninach, gdzie 
M alisz u rządził scenę, w y ją ł rew o lw e r  i strzelił. 
E y ły  wypadki, że M alisz zab ra ł 'iilkanaście bez­
w artośc iow ych  k iczów  ze zakładu. M ów ił, że p ro­
szą go  o  obrazy, a pon iew aż nie m iał na farby, 
w ięc  b ra ł ob razy  z zakładu, podpisy va ł i rozda ­
wał. L u b ili opowiadać różne niestworzone hi- 
storje. P o  wystąpien iu  /„ zakładu św iadek w id y ­
w a ł g c  od czasu do czasu. P ew n ego  razu spotkał 
g o  na rogu ul. Gertrudy. B ył strasznie rozdra­
żniony, blady, pa trzy ł nienawistnie na ludzi rob ił 
w rażen ie  u m ys łów > chp-egó P o  teni spotkaniu 
z ja w ił się u św iadka i pokazał rew o lw er, mó­
w iąc, że dał' go  do b ro iirow an ia . D w a dni przed 
zł rodnią spotkał go  na ul. Potock iego. M alisz 
skręcił w  ul. Pańską i pow iedzia ł, że będzie tu

długo siedział. R az koło  dw orca ko le jow ego  spot­
kał M alisza biegnącego. W skaza ł na jadącą furę 
i pow iedzia ł, „ jes t nas tu ośmiu, zobaczysz, jaka 
będzie strzelanina ‘.

Kto ile  nanył dotychczas losu do l-ei klasy.
i h o i «  strata p o w a to w re

im o li zakupi natychmiast ios do ll-el klasy
w  n a j « u < t l i w n e j  kotaK tu r**

B R A C IA  SAFIER,
Kraków, Rynek Gl. ó.

C en y  lo s ó w  a o  I I .  k l a s y : ć w ia r tk a  zł. 20, 
p o łó w k a  z ł. 40, c a ły  lo s  z ł.  80.

Kalisz — iako cztowśek
U posobienie jego  na pu lkeie rew o lw e ró w  i 

opow iadań było  charakterystyczne
M alisz był taki nerw ow y, że G ząsł się do tego 

stopnia, iż m ógł zemdleć, św iadek  uważ ą  że Ma­
lisz  umiał dużo mówić, ale nalo -obić, N iera z  
był w  ciężk iej sytuacji, ale nie popełniał przestęp 
stwa. Jest bardzo zdolnym  pracow nik iem  i mało 
jest takich zdolnych rysow n ików . Jako ilustrator 
książek jest św ietny i  oezkonkureneyjuy. A le  po­
m ysły jego  nie nadaw ały się dla ce lów  reki lino­
wych. Np. dla firm y „O ptim a" zrob ił projekt, przed 
staw ia jący  g ło w ę  szaleńca, z v ł> ,a in i w jaskra­
wych kolorach. 7 g ło w y  fej w .l? .vu ł się strumień 
czekolady, układający się w  kszta ł::e  napisu 
„Optim a".

Na pytania prokuratora świadek m ówił, i i  
wspom inał mu M alisz o jak ie jś  robocie, na k tórej 
zarobi kilkanaście tysięcy. N iedługo przed m or­
derstwem  miał zam ów ien ie  na jakiś rek lam ow y 
obrazek, za k tóry  nógł dostać 5—6 zł.

Na pytania obrońców  św iadek wyjaśnia, iż  Ma­
lisz  nie chodził po kaw iarn iach- Jako człow iek  
i y ł  on n ierówny. O b jaw ia ło  się to w  skrajnych 
fartazjach  w  pracy, lub iał rysow ać oczy w y trze ­
szczone, tw a rze  zielone, w o gó le  rzeczy  niesamo­
w ite. B y ł on c z łow iek ieu , z k tó ry u  nożna było

B ia ł e  i ę b y : C h l o r o d o n *
ła tw o  żyć, trzeba ty lko by ło  umieć z nim żyć N a j 
m rie jszc  zdenerw ow an ie m ogło  g o  doprow adzić 
do szału. B ył np. chłopiec w  zakładzie, k tóre.,o 
stróż posądził o  jak ieś  n ieporządki i '.beształ go. 
T o  zd en erw ow a ło  M alisza tak, iż w y lec ia ł do stró 
ża i zrob ił ma straszną awanturę. O m ałżeństw ie 
w y ra ża ł się daw n iej z kpinami. T o też .w iadek  nie 
chciał w ie rzyć  w  to, że się ożenił.

Św iadek w raca  jeszcze do rozm ow y, jaką pro- 
w -d ził z  M aliszem  2 tygodnie przed no.dcrstwem . 
W yg ląda ł strasznie, taić, jakby chciał rozerw ać 
każdego w  kaw ały . Przechodnie nawet zw raca li 
r.a to uwagę. M ów ił, iż lie  może znaleźć posady, 
iż  jest w  nadzw yczaj c iężk iej sytuacji M ów ił 
o  tern, że ma „k a w a ł" , na którym  zarob i jakieś
15.000 zł, po którym wyjedzie w  góry , bo nie jest 
głupi i tam w  spokoju przeczeka rok, aż się uspo­
koi. Świadek liczył się z tern, iż może to być jakaś 
kradzież, dlatego wspominał mu o tero, iz ma ka­
rę w  zawieszeniu i radził mn, aby ćobie dał spo ■ 
kój. N aogó ł jednak uważał to w szystko za fan­
tazję.

Gdy p racow a ł u Isk rzynsk iego  zarab ia ł oko ło

200 z ł m iesięcznie Gdyby był mniej ambitny, był­
by może póż-niej m ógł jeszcze coś rarobić, ale jn  
r ia  zdobyłby się na to, aby pójść irosić o iedeo 
rysunek, św iadek  nie uważa, aby M alisz mógł 
w drodze przestępstwa sięgnąć r.i pieniądze. Ou 
m ógł dużo m ówić, ale nie oylby te g j  zrobił.

Prok.: A  w ięc  musiał się znaleźć ktaś, kto mu­
siał na n iego wpłynąć, iż zrob ił to? —  Tak.

—  I  mnsial to być ktoś b liski? —  Ktoś, kto po­
tra fiłby  na n iego oddziałać.

Świadek — fiesm&tyK
Świadek W ład ys ław  Gatlik po no?.lik ara ,vicc- 

ki, szedł k rytycznego dnia do jednego z lok ■•torów 
ra  ul. Pańskiej 1. 11, była godz. 7 50. Z  n ie;zkan ,a  
Silsskindów słymzał odg łosy  kłótni. Osób nic w i­
dział. Gdy w racał, s łyszał rów n ież kłótnię 2.1 
chw ilę usłyszał g łośny strzał. P o  jakicnś 5-ciu 
ni i ulach nastąpiły dwa strza ły  i krzyki, h ;później 
jeszcze ja k ieś  stuki i krzyki. O tw orzy ły  się d rzw i 
m ieszkania, w yszed ł m ężczyzna i kobieta . szyb­
ko odchodzili. Gdy go  minęli, kobieta pow iedzia ła  
„chodźm y, bo to jeet banda", na co neżezyziia od­
pow iedzia ł „ich  i  tak już szlag  tra fi". Sąsiadka 
rr.ćwiła, iż  tam m ieszkają w arjac i. Świadek z t 
pukał do drzw i, a w ów cz»s  w yszła  pokrw aw iona 
kobieta, św iadek  odszedł i opow iedzia ł o zajściu 
n a jstrow i. Rozpoznaje on w  Maliszaeh dw ie  oso­
by, które w ychodziły  z m ieszkania.

Pod drzw iam i św iadek stał jak ieś tO minut. 
Św ,adek m yślał, iż  są to  odgłosy kłótni i bójki 
redzinnej. S łysząc s trza ły  nie w szed ł do pokoju, 
gdyż sąsiadka m ów iła, że tam m ieszkają w arjac i. 
M yś la ł w ięc, że strzela ją  na po itrach. Cnciał o- 
ćejść, gdyż bał się, że ktoś w y jd zie  i nagada ma 
głupstw,

A d w  dr. W arennaupt: Czy iozc pa a przyslątSŻ 
na to, że ten pan p ow ied zia ł „ ic n  wszystkich szlag  
tra fi" ,  a nie „niech ich szlag tra fi — Tak.

Św iadek podkreśla, iż dw ie  osoby wychodzące 
z m ieszkania były  bardzo zdenerwowane. U  Mali- 
sza zw raca ły  uwagę sine w arg i,

św iadek  Józef Kyncel -usznikarz z  firm y G li­
nicki, opisuje rew o lw er, k tóry  oddany by ł przea 
M alisza do bron irow ania. B ył to rew o lw e r  sta- 

| rv, rzadko spotykany, św iadek p ie rw szy  ra z w  
życiu  m iało do c zy iie .iia  z taką bronią. Św iadek 
uważa, że M aliszow a n o g i i ręką (dem onstracja) 
ująć ten rew o lw er, pociągnąć za  c yn g il i =powo- 
dować strzał. Św iadek nie w ie  je l.iak, czy  cyn- 
gel chodził lekko, gdyż tego nie próbow ał, ś w ia ­
dek uważa, iż  bron irow an ie  tego rew o lw eru  by­
ła  luksusem.

Czy Maliszowa mogła strzelać?
M alisz w ykazu je św iadkow i, iż po złożen iu  re­

w o lw eru  po bron irow aniu  musiał pociągnąć za 
cyngel. aby się przekonać, -czy jest dobrze zm on­
towany. W yw iązu je  się dyskusja ac.iD.vn.

Obrońca Warenhaupt wskazuje na M alisza P a ­
nie Kyncel, to  też jest specjalista od irnni. (Śm ie­
chy na sali). P rzew odn iczący  przyw ołu j?  publicz­
ność do porządku M alisz wykazuje, ' i  żona nie 
r, c g ła  absolulnit ze względu n i mechanizm duży, 
pociągnąć za cyngei.

Dr. W arenhaupt do św iadka: Czy macie pano­
w ie  w  sklepie podobny rew o lw er?

M alisz: Jest na w ystaw ie.
D i. W arenhąunt staw ia wniosek c zarządzenie 

przedłożen ia rew olw eru , aby się przekonać, c^y

M ailszow a m ogła pociągnąć za cyngel.
P roku ra tor dr L ew ick i nie sprzeciw ia sie te­

mu zasadniczo, ale nie uważa to za celow e, gdyż 
nu ma krytycznego rew olw eru , którego muflo po­
szukiwań nie znaleziono. Dalsze zresztą postępo­
wanie *\ k a że , iż to co m ówi oskarżona jest pra­
wdą. natomiast to co m ówi oskarżony ,est nie­
prawdą

Adw. dr W arenhaupt ibstaje przy tern. iż to 
wszystko, co m ówi ossarżo la Jest nieprawdą. Je- 
śl ona chce tak dobrow oln ie zejść z tego św iata, 
lc można będzie oprzeć się tutaj na je j demon­
stracjach

W  tym momencie jaw i się o f i c ,r Dolicji. kon . 
T i u lik iew icz, ktury przedkłada joiłJbay, ir ffO i-
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aver trybunałow i M alisz og ląda  rew o lw e r  i  o- 
fcwiadcza, iż  jest on identycznie tenram. Jedynie 
od leg łość cyngla od rączki jest tutaj mniejsza.

T rybuna ł udaje się na naradę w  sp raw ie  w n io ­
ski) obrońcy.

Oko w oko z mordercami rodziców I Róża Bazesowa
W  czasie p rz e r wy  zajeżdża przed oudynek są­

dow y  kurelka pogotowia ratunkowego.  Dwa j  sa- 
rotarjusze wynosiła na fotelu Snśskuidównę. IJ- 
brana w  bronzowy  płaszcz, z obandażowaną g ło ­
wą, na którą zarzucona jest śzarna chustka, roz- 
g l r j f a l  się woko ło  spokojnym wzrokiem. Na u- 
slnch jej fflądzi ąl iwi lanS cień uśmiechu. Zostaje 
wniesiona na salę, royoraw.  '/ote! ustwiony jest 
la  w prost stołu sędziowskiego.

R ozlega  się dzwonek. O tw iera ją  się Irzw i i 
wchodzi Malisz. Rzuca okiem  na ->alę, spostrzega 
fote l, a w  nim siedzącą Siisskindówną. Odwraca 
się b łyskaw iczn ie, b iegn ie ku drzw iom  i w y la tu je  
z pow rotem  na korytarz. M a liszow a  natomiast za 
Ohowuje się spokojnie, unikając potrzenia w  stro­
nę Susskindówny

P rzew odn iczący  poleca w p row adzić  Malisza. 
W chodzi on słaniającym  się krokiem . Siada na 
łB cce . Całem je go  ciałem  w strząsa ją  jak ieś d rga­
w k i. tw a rz  w yk rzyw ia  się strasznie. M alisz trzę­
sie się cały.

Walka o świsdka
Obrońca dr. Aschenbrenner staw ia Wniosek o  

z irzy gn ow a n ie  z  przesłuchania tego św iadka z po 
w ed ów  tak ogólno- ludzkich, jakoteż i proceso­
wych. N ieszczęście, k tóre spotkało tego świadka, 
jest tak w ie lk ie , że obrona chce mu zaoszczędzić 
p rzeżyw an ia  tych strasznych chwil.

P roku ra tor dr. L ew ick i wskazuje na pourzednie 
uśw iadczenie obrony o konieczności wyczerpan ia 
w szelk ich  dow odów  i d latego sprzec iw ia  się przy

jęciu wniosku obrony. .Srsskindówna jest jedynym 
| św iadkiem, k tóry n oże  rnz-drzyga je o tom. ezy 

praw da jest w  zeznaniach MaliSAi. -zyteż Muli- 
szow ej.

Na prośbę obrony przewodniczy :y  noi ;c r  w y - 
niesienie ze sali Susskindówny na cz.is dalszej dy 
skiuji  w  jej sprawie.  Obruaca W^e . ł l i aupt  powo  
luje s.ę ua orzeczenie hieglyca, którzy orzekl i  ko 
r.ieczność oszczędzania Swsskindówny w  zasie 
zezrań  i uważa że na leży zrezygnow ać z je j prze­
słuchania, ew . odroczyć je  do czasu je j powrotu 
do zd row ia  W  zw iązku  z tern należy sp raw ę prze 
kt zać do postępowania zw yczajnego.

ó d  w. dr. Aschenbrenner: Jeśli obecne p rzes łu ­
chanie Susskindówny ma decydujące znaczenie, 
to musi ona być psychicznie : fizyczn ie odpow ie- 
d iro  przygotow ana. A  je j Man obecny zmusza o 
bronę do wysunięcia poważnych w ątpliw ości Dla 
tego obrona prosi, ahy trybunał w  interesie spra­
w ied liw ośc i odstąpił od przesłuchania tego św iaó 
ka i przekazał spraw ę do postępowania normnl- 
nego.

Adw. dr. W arenh>upt wnosi, by o  ile trybunał 
r.ie odstąpi od przesłuchania tego św iadka, pod 
dać Siisskmdównę zbadaniu stanu psychicznego 
przez biegłych.

P o  sprzec iw ie  prokuratora t r y b u n i postanow ił 
odm ów ić wszystkim  w niosko n obrony w  spra­
w ie  Susskindówny. dopuścił naton iast dowód 
z eksperymentem  z rew o lw erem  przez oskarżoną 
M aliszow a.

Blp.

SOsskindówna przeżywa pc wtórnie 
tragedią swego życia

Na polecenie p rzew odniczącego wnoszą Siisskin 
downa na salę. M alisz od vraca głow ę. 
£w iadek  nie zosta je zaprzysiężony L ic zy  lat 43.

P rzew .: Czy pani czuje się dziś do orz.? —  Do­
brze się nie czuję, jestem zdenerwowana... m ów i 
S płaczem, poczeni zeznaje;

—  P rzyszed ł pew ien pan w e  czwartek. Ja otw o 
rzy łam  mu drzw i. M alisz podał nazw isko Rotter 
i  pow iedzia ł, że  w p row adzi się oam Salomea Se- 
lccka. Pow ied zia ł, że ta pani jest m alarką, e 
chodzi na Akad. Sztuk Pięknych. Oglądnął pos-ój, |

Zapomniała o tragicznych 
przeżyciach

—  Kto panią wepchnął? —  Nie pamiętam. -  
Czy pani nie nzmyslawia sobie tego, co działo się 
w kuchni? —  Nie pamiętam. Pamiętam tylko, iż by­
łam przewracana w pokoju mzem z matką. — Kio 
panią przewracał po ziemi? —  Nie pamiętam. Pani 
Maliszowa stała obok. —  A później? —  Leżałam i wi 
działam, jak ojciec padł przy kredensie ugodzony I

pow iedzia ł, że  ładny. W yszed ł v ró c ił za pół 1 w ^an żalisz celował do niego i strzelił, 
godziny z p. M aliszow ą. W ted y  był już o jc iec i Maliszowa byda blisko zupełnie ohok mnie.
r.am.c

—  A ; czy  Malis/.owie b y li rów n ież w  innych po­
kojach? —  B yli. M aliszow a pow iedzia ła , że p rzy j­
dą pod je j adresem pieniądze przekazem  z W ar- 
•aawy.

—  Czy pani nie dow iadyw ała  się, k to jest Se- 
lecka? —  Mama była bardzo niespokojna. Kazała  
mi iść na ul. U rzędniczą (Selecka podała, iż tam 
m ieszka), aby sprawdzić. A le  to  było zadaleko, 
W ięc n ie poszłam.

—  C zy m ów ił, że Selecka jest w ychrzcianką?
O wszem  m ów ił. —  K to  m ów ił o przekazie, on

czy ona? —  Zdaje mi się, i e  dali.azow.a.
Na drugi dzień była narada w  domu czy ich 

przyjąć. Mama była  niespokojna. Nie miała zau­
fania do malarki.

Krytyczny ranek
—  K iedy  zetknęła się pani z M alisz ; n po tej 

• fta tn ie j bytności? —  A ż dop iero w  ten nieszczę­
ś liw y  poniedziałek. P rzed  Malisz.ami była służą­
ca znajoma, zabrała paczkę, którą u nas m iała 
i poszła B y ł listonosz ich przyjściem  i żó­
ł ta w i!  aw izo. O jciec d o s til ta a w izo o G‘43 i był 
bardzo zdenerw ow any, w ychodził z m ieszkania. 
W tedy  ich jeszcze nic było- Ich wchodzących nic 
w idzia łam . W idzia łam  icn dopicr.i w  kuchni. O 
ile  sobie przypom inam, mama e lic itlfi im zw ró ­
cić zadatek. N ie  było  ojca ani 'is tin osza .

—  Nie było jakiejś kłótni, albo dyskusja, czy 
podniesione głosy? —  Nłe. —  W  jakiej pozycji stali 
w kuchni? - Oskarżona przy stole a Malis; oboa. 
—  Czy pani mówiła do nich o tem, że już było a- 
wizo? —  Nie. —  Czy widziała pani listonosza, jak 
przyszedł? — Nie. —  Czy widziała pani, jak Ma­
lisz oddał strzał? — Nie. —  Czyz pani krzyczała?

Nie sobie nie przypominam. —  Cz.y mógł być buk 
> Strzał w kuchni? — Mógł. — Od jakiego momentu 
pamięta pari zajście’  — Jak widziałam ojca pada 
jącego. Jakby aiuic ktoś wepchnął do drugiego p<>- 
ko jo*

Kto spowodował pani upadek i panią przewracał? —

/.marla po długich a ciężkich cierpieniach.

Pogrzeb o.|l.vt się we czwartek dnia 
Iisti;[.ial£a r. na lUin-r.Tarzu żydowskimi
■\ Krakowie. o czt-m zawiadamiają w cię­
żkim smutku pogrążeni ^

Maż. synowie, cólki, 
b,,nou(, /ac-ć t wnnkt.

Przypuszczam, że Maliszowa. —  Czy pani = b — L. 
obok siebie s.rzały? —  Nie. —  A do matki? Nie. 
Czy pani czuła uraz w głowę? —  Nie. —  Czy matka 
pani krzyczała? —  Nie. —  A ojciec? —  Te* nie.
—  Skąd pani ma bandaż na głowie? —  Ze szpitaia.
— Jaki jest tego powód? — Jestem ranna, miałam 
5 ran. —  A kto pani zadał te rany? —  Tego nie 
pamiętam. —: Kiedy się pani przebudziła? —  Jak 
już nikogo nie było. Podniosłam się, weszłam do 
kuchni i pogotowie przyjechało — Jaki stan .zeczy 
pani zastała w mieszkaniu? —  Widziałam ojca 
leżącego na ziemi. —  A Przebindę widziała pani? —  
Widziałam leżał obok skrzynki na węgiel, obok 
były porozrzucane pieniądze. —  Czem pani to wy­
tłumaczy sądowi, że od chwili, gdy panią wepchnię­
to do pokoju, pani nic nie pamięta? — Może prze­
rażeniem, byłam tak. jak zahypnotyzowana. — Ma 
pani jeszcze coś do powiedzenia? —  Narazie nie.

Sędzia dr. Horski: Dlaczego pani powiedziała, że 
zdaje się pani. że Maliszowa ją biła? — Napewno 
Powiedzieć nie mogę, ale zdaje mi się, bo Maliszowa 
stała obok mnie. Prokurator ani obrońcy nie zadają 
świadkowi pytań. Sanitarjusze wynoszą ją z sal’.

Drc^atyczna próba
Przed stołem sędziowskim staje Maliszowa, obok 

rusznikarz Kyncel. Świadek Kyncel ogląda rewol­
wer i stwierdza, że jest identyczny z krytycznym 
rewolwerem.

Maliszowa podchodzi do stoiu. bierze do ręitr re­
wolwer i strzela kilkanaście razy. Z początku idzie 
to jej trudno, co wywołuje uśmiecb radości na twa­
rzy malisza, później staje on się posępniejszy. Mali­
szowa demonstruje, jak uderzała rewolwerem.

—  Ile pani razy strzeliła? —  Dwa napewno, trze­
ci nie wiem.

Malisz prosi o zezwolenie na przeprowadzenie pró 
by. Podchodzi do stołu, prosi posterunkowych, aby 
się usunęli, gdyż próba ta wymaga szybkości. Wrę­
cza jej szybko rewolwer i wota ,,Jnż strzelaj! Strze- 
laj!“, a gdy ona nie może strzelić, Malisz uśmiecha 
się z radością i woła: „A widzisz?!'1

Jak ścigano morderców
Obecnie ukazuje się pełny obraz pościgu poli- i swe  zeznania komisarz Jan B iP

cy jn ego i u jęda  spraw ców . Naczeln ik  W ydzia łu  
śledczego, nadkom isarz Po llak  z e zn a j:: P o  p rzy ­
byciu na m iejsce zastałem  w  kuchni zw łok i P rze- 
bindy, w  p ierw szym  pokoju Siisskindówej a w  
diugim  Siisskinda. W ydałem  doraźne zarządzenia.

—  Dnia 2 pażdz zostałem  pow iadom iony, że  
przy ul. Pańsk iej 1. 11 popełniono morderstwo. 
P o  przybyciu na m iejsce zast nłem w  kuchni 
zw łok i listonosza, obok lek arz  pogotow ia  opatry­
w a ł Sussk ndównę. W  następnych podojach le ­
ża ły  nakryte poduszką zw łok i Susskindowej, a 
w  następnym Susskmda. Zorjen tow ałem  się, iż  jest 
to m orderstw o -abunkowe i poleciłem  szukać prze 
krzu. na nazw isko Seleckiej, gdyż takie nazw isko 

Siisskinuówna przesłuchana nie pam iętała mo- i jłodała Siisskindówną. U daliśm y się na pocztę w  
rnenlu zastrzelen ia listonosza, podała łylko. że i Podgórzu, gdzie stw ierdziliśm y, iż przekaz ten 
kobieta rzuciła się na nią i na matkę. Nule dw .e i nadała kobieta czarno ubrana. P o  pow roc ie  do 
leża ły  obok Siisskiudowej, a jedna pod zw łokam i ; W ydzia łu  Śledczego porozum iałem  się co do na- 
Z w łok i le ża ły  obok otomany, nakryte b y ły  podu- ; bojów, gdzie  ustalono, iż  jest to nabój z rew o l- 
:zką. P oc isków  przy listonoszu nie znalazłem  : wc-ru .,Label“  P os z ły  w ięc poszukiwania w  kie- 
c.opiero później. Ogółem  znaleziono 5 pocisków  | runku rew olw eru . Z g łos ił się do mnie in w a lida  
D rzw i z kuchni do pokoju i na k oy ła rz  b y ły  po- W ojciech  Bąk. k tóry  podał, iż  zastaw ił u n iego

jak iś osobnik podobny rew o lw er, k tóry  w e  w rze ­
śniu wykupił. Na drugi dzień poda ł on. iż oso-

mazane krw ią.

W e  środę zg łos ił się do asp. Balick ego  in w a li­
da Bąk i podał, że zastaw ił u n iego rew o lw e r  j- 
v.ykupił g o  osobn.k 'nazw isk iem  M alisz P o r ó w ­
naliśmy jego  pismo, k tóre m ieliśm y w  akiach 
z pismem przekazu. B y ły  identyczne.

—  (łzy  panow ie znali M alisza? —  Znałem  go, 
bo był pew nego razu gdy  m iał lochodzema o apa- 

j ra ly  fo togra ficzne
I —  Czy m iał jeszcze jak ieś spraw y? — T o  mi nie 
I jest wianome.
i —  Matce okazano płaszcz, rozpoznała go. Tak, 

iż nie u legało w ątp liw ość ' Ustalono ślad. że w y 
jechał do K rzeszow ic , a nastęonie do Katow i^, 
dokąd w yjech ał asp Balicki, gdzie go aresztował 
Z kole: św iadek podaic momenty 7 przesłucha­
n a  M aliszów  przez w ładze noti -rjne.

W śród  ogó ln ego  za in teresow ania  rozpcn zyna

knik ten nazywa się Mnlisz. W yc iągn ię to  akts 
.Malisza. gdzie była jego  fo togra fja  i próba pisma, 
która zgadzała się z charakterem  pisma na prze 
kazie.

W „Trocadero"
W  nocy z 5 na 6 udałem sie do mieszkania te­

go  matki, która podała, iż w y jech ał oa w  lonie- 
działek do P rzem yśla . Rozpoznała ona rów n ież 
je go  płsazcz. W yjechałem  do Przem yśla  i L w o ­
wa. tam go  nie zastałpm. W  m iędzyczasie dow ie­
działem  się. żc M alisz był w  K atow icach  w  lo ­
kalu ..T rocedero1' Udałem  się do mieszka aia je ­
go p rzy jac ió łk i w Katow icach, która podała adreś 
jego m ieszkania N ic  chcąc z w r a o ć  uw agi, po* 
stanow iliśm y w k roczyć  o  6-lej rano, a ty.ncza-
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m n  czekaliśm y g o  w  „T ro ca d cro * . M a lis z ' f r z y -  
byt tam i został przytrzym any. Znal iziono przy 
nim pistolet F. N.. portiiiinn Ikg /. gol iwky. \V 
garderob ’ i' pozostiU1. il walizki; niezaaikniąta. gd/u 
w e d le  jego  zapodali miało być 11 óflo zł. 'Zn a le ­
ziono lam jeszcze iii) 'Inlu rów. klóre Malisz liczył 
po 5 z ł  i 13.700 z.J. N ilożylem iMalis/.owi k i j . l t )  
ki i p rzew iozłem  go do W ydzia łu  śn-dczego i za 
cząłeni przesłuchiwać. W  czasie wy vjly\vania 

nie do tele[omi, gdzie zdawnl-mi sp#Iwę w idzy 
rzelągonci w  K rakow  ie, zaw iadomiono m lic. iż 
a lio z^ is iło w a ł popełnić sam obójstwo.
W  m iędzyczasie dow iedziałem  się. że M aliszow ą 
esztow ano w  Katow icach. P rzes ł j 'h iw ałem  ją 

cbm iast w ieczorem  M alisz po aresztowaniu 
t y ł  bardzo zdenerw ow any. M alisz m ów ił mi. iż 
p lanow ał napad na Hermanna, który jest słabszy

i któremu m iał zarzucić w orek  na g łow ę. Plan  
nie udał się. pon iew aż Susskindowie m e chcieli
go  wp.iś.ić. Samego momentu strzelania nie pa- 
miętn. (ihcial strzelić, do żony, ile pr/nsff)l ila mu 
.1 jakaś bron.'.owa bryła. iMóWjl, że on wszysluo 
sam lobii,  n żona iftst niewinna.

Adw. dr Ascheiibrcnner: Do jego przekonania 
doszedł pan komisarz, po przybyciu nn miejsce? —  
że  sprawca nie pochodzi z, elementu pr/.estąpsp.c- 
go lcrz z pośród \v\ Kolejoucj inteligencji. Sami. 
w y konani przez mężczyznę i kobicie nic w Skazuje 
również na zaw odow ego  przestępcę.

—  Czy nie b y ło  zadużo b łędów  z ich s tron y15 
— B yło  zadużo.

Na tem kom. Balicki kończy swe zeznania, a 
przew odniczący odracza o goa z  230 rozp raw ę do 
godz. H4ó.

W  obliczu um borów samorzado^yth Cl)

Czy naprawdę —  wybory?
15 lat z&powiedzi „rythlych“ wyborów

C h yb a  to  ty lk o  z w y k ły  tra f, że  aku ra t w  15- 
tą  roczn icę  o sw o b od zen ia  K ra k o w a  z pod  z a ­
b oru  a u s lr ja c k ieg o  u kaza ło  się ro zp o rzą d zen ie  
w o je w o d y  o p rzep row a d zen iu  w y b o ró w  do Ra 
d y  m ie js k ie j,  rów n ocześn ie  z rad am i m ie js k ie  
m i 5 in n ych  m iast w  w o je w ó d z tw ie  k ra k o w - 
sk iem . Z  p ew n o śc ią  ty lk o  p rz y p a d k o w y  /.bieg 
d w ó ch  dat. je d n a k  jakże w y m o w n y !

S ię g a m y  do w sp om n ień  i r e lro s p e k ly w n e m  
sp o jr zen iem  o g a rn ia m y  ca łv  ten ok res 15-łet- 
n i na od c in k u  sam orząd u  m. K ra k o w a . O kres 
n a d er  o b f ity  w  n a jro zm a its ze  p e ryp e tje , okres 
n ad  k tó ry m  unosi się n ib| n ieu ch w ytn a  m c- 
lo d ja  s tre f, c zy  u p iorn a  p ieśń  C hoch oła  / ..Wija 
s e la " , d la jed n ych  m u zyk a  dla in n ych  w id m o  
„ r y c h ły c h "  w y b o ró w .

A  R a d a  kró l. stoł. m. K r a k o w a  z o w ych  eżfi - 
s ó w  —  to .n ie  b y ło  ,.by łe  co ". N a  je j czele póź ­
n ie js z y  w p ły w o w y  poseł p rezyd ent  F ed o ro ­
w ic z . następca prezesa  K o l a  Po l sk i e go  p r e z y ­
den ta  Lea , w  je j g ro n ie  g r r p a  w y b i t n y c h  par -  
la m e n fa r z y s to w  z . .W id m a "  z pos. D a s zy ń ­
sk im , D rem  M a rk iem  i D rem  G rossem , s ze ­
reg iem  p os łów  na Se jm  gali.  \ jski i tak m nr-  
k an tn em i o sob is to śc ia m i, j ak  blp. w ic e p r e z y ­
dent Sare, śp. w ic e p re zy d en t B an d row sk i. w i ­
c ep re zy d en t R o lle , śp. dr. D oboszy  ński, r e d a k ­
to r z y  ś. p. K o n o p iń sk i i S rok o w sk i, prezes 
F p s te in , senator N o w a k . inż. T u rsk i i in.

W  sa li R a d y  m . K ra k o w a  z ż ^ w y m  u d z ia ­
łem  c z ło n k ó w  te j R a d y  to c z y ły  się w  d z ie jo w e  
dn i w rze ś n ia  i p a źd z ie rn ik a  1918 r. ob rady  
K o ła  P o lsk ie go , tu  p o w s ta ł p ie rw s z y  u rząd  po i 
sk i n a  te ren ie  b. zaboru  a u s lr ja c k ie g o  —  P o l ­
ska K o m is ja  L ik w id a c y jn a .  (N ie fo r tu n n ą  n a z -  
z w ę  te g o  rząd u  w y k p ił  zu p e łn ie  s łu szn ie  m arsz. 
P iłsu d sk i w  je d n y m  ze s w y ch  o d c zy tó w  o p rze  
w ro c ie ) .  Jak  w ie lk ą  b y ła  ro la  i zn aczen ie  R a ­
d y  m . K ra k o w a  ś w ia d c zy  fa k t, ż e  jed n em  
z p ie rw s zy c h  za rząd zeń  P . K . L .  b y ło  u z u p e ł­
n ien ie  sk ładu  R a d y  p rzez  k oo p ta c ję  t. zw . 
c zw a r te j k u r ji,  z ło żo n e j z p rz ed s ta w ic ie li p a r -  
t y j  lo ib o tn iczych  (P .  P . S., C h ad ec ja , B u n d ). 
Z n a le ź li się za tem  w  szeregach  n a p ręd ce  zd e - 
m o l-ra ty zo w a n e j R a d y  m ie js k ie j  p ose ł P . P . S. 
D r  B o b ro w sk i, p ó źn ie js z y  w ic e p re zy d en t m ia ­
sta, p ose ł P . P  S K le m e n s ie w ic z , p ó źn ie js z y  
sen a to r P . P . S. śp. E n g lis z . p ó źn ie js i p o s ło w ie  
ch ad eccy  d yr . H o lek sa  i P u ch a łk a , p ó źn ie js i 
s en a to ro w ie  ch ad eccy  inż. A d e lm a n  j ks. K a ­
sp rzyk , p o s ło w ie  en d eccy  R y m a r  i T a b a c z y ń -  
sk i, zn a la z ł s ię  tak że  na o s ta tn ie j ła w ie  P. P. 
S., tu ż  pod  lo żą  d z ien n ik a rsk ą  pu łk . D r  K a ­
p lic k i d z is ie js z y  w ło d a rz  m iasta . S ie d z ia ł n a  
fio s ta w io n em  k rześ le  ra d z ic ck iem  (d la  c z w a r ­
te j k u r j i  b ra k ło  fo te li . . . )  p rz ez  d łu g ie  m ie s ią ­
ce  w  sza re j b lu z ie  o fic e ra  L e g jo n ó w . W id a ć  
ż a l m u  b y ło  w ró c ić  „d o  c y w i la " .  Czy p r z e w i­
d y w a ł  w ó w cza s , że  za  la t k ilk a n a śc ie  p o r tre t 
je g o  w zb o ga c i g a le r ję  p re z y d e n tó w  k ró l. stoł.

m. K r a k o w a  i że j e m u  właśn ie  p r z yp ad n ie  
w  udz ia l e  p rz ep r o w a dz i ć  aż po l atach l ó - tu  
w y b o r y )  które —  z d a w a ł o  się w ó w c z a s  —  o d ­
będą się za parę miesięcy?. . .

L a ta  m i j a ł y ,  na ratuszu k r a k o w s k i m  f rak  
c ja P. P. S. podczas ka żd o ra zo w e j  deba ty  b u d ­
ż e to w e j  p r z e fo rsow a ł a  uc l iw a i ę -pos lu la l  d e m o ­
k ra tyc zne j  o rdyn ac j i  w ybor cz e j ,  posy łano n a ­
we t  w łasn e  p ro j e k t y  do Se jmu.  j ednak W a r ­
sza wie  nic b y ł o  z tem spieszno.  T r z eb a  l w io  
uc h w a la ć  Kons ty tuc j ę ,  po l em  p r  ysz la kol ej  
na re f o rmę  ag ra rn i *  późn ie j  p r z ysz ł y  w y b o r y ,  
zamordnw nie .p. p re zydenta  Nar u tow i c za ,  
w iększość  C l i j e n o - P '  e ta. in f l ac ja .  Grabsk i  
ild. W e r t u j ą c  n i e d a w n o  rocznik 1923 „ N o w e ­
go D z i e n n i k a '  z a u w a ż y ł e m  m im o ch o d e m  s p r a ­
w ozdan i e  z o ż y w i o n e j  de l i a l y  w  kom is j i  a d ,  
m i n i s l r a c y j n e j  Se jm u  na temat s zczegó łów 
n o w e j  u s t a w y  s n m or żą d ow e  j. D e b a t o w a n o  nad 
p lnr a ln em  p ra w e m  v yborezem. ..  R ó w n o  10 
lal  temu!

N i A  ucieka jm y  j ednak z R a d y  m. K r a k o w a  
do Se jm u w  W a r s * i w i e .  choć s p r a w y  sa mo­
rządu Kral-mwa z n a j d o w a ł y  na t eren ie  słolocz- 
n y m  za w sze  ż y w y  od dźw ię k .  Dość p r z y p o m ­
n ieć. jak to za  s p ra w ą  p os łów  p ra w d cow ych  
i p ia s to w có w  z m. K ra k o w a  w y k o rz y s ta n o  w  
r. J924 śm ie rć  śp. p rez. F e d e ro w ic z a  i r o z w ią ­
zan o  w  k ró tk ie j d rod ze  (w o je w o d a  K o w a li-  
k ow sk i na po lecen ie  m in is tra  sp ra w  w e w n ę ­
t r z n y c h ) R ad ę  m ie jsk ą , u s ta n a w ia ją c  k o m isa ­
rzem  rządu  n a jp ie rw  w ic e w o je w o d ę  śp. D ra  
W a w ra u so lia , a po  n im  d z is ie js z eg o  w ic e p re ­
zyd en ta  O s trow sk iego . K o m is a rz  o trzy m a ł 
„R a d ę  p rz y b o c zn ą ", o c zy w iś c ie  ja k o  p ro w iz o ­
r iu m  „a ż  do w y b o r ó w "  o k tó ry ch  jed n a li co - 
n a jw y ż e j  śn iło  się p a iu  k a n d y d a to m  n a  ra d ­
ców . W y b ra n a  p rzed  w o jn ą , o d św ie żo n a  po 
w o jn ie  R a d a  m ie js k a  u m a r ła  po to, b y  po p o ­
ża rze  sa li r a d z ie ck ie j (m a j  1926) z m a r tw y c h ­
w s ta ć  i o b ją ć  z Całym  sp len dorem , acz w  p o ż y ­
c zo n e j sa li S ta rego  T ea tru , u tracon ą  w ła d zę  
n a  m ocy  w y ro k u  N a jw . T ry b u n a łu  A d m in i­
s tra c y jn ego . R e a k ty w o w a n a  R ad a  m ie js k a  w y ­
b ra ła  p re zy d en tem  m ia s ta  p ó źn ie js z eg o  sen a ­
to ra  R o lle g o .

1 zn o w u  to zp o c zę ły  s ię  t r a d y c y jn e  d eba ty  
b u d że tow e , zn o w u  u ch w a lo n o  „p ię c io p r z y m io -  
tn ik o w e ”  re zo lu c je , a le  w s zy s tk o  n a  ra tu szu  
b y ło  po  starem u . „ S t a r z y -n o w i"  ra d cy  c ie s z y ­
l i  s ię  na m yś l że  je d n a k  m a n d a ty  ich  będą 
d o ży w o tn ie . N ie d a rm o  n iem a l co ty d z ie ń  c za r ­
n a  „ fa n a "  na gm ach u  m a g is tra ck im  d on os iła  
m ias tu  o śm ie rc i je d n e g o  z  d o ży w o tn ic h  ra d ­
ców .

D r. K a p lic k i n ie  w s z e d ł ju ż  do  r e a k ty ­
w o w a n e j R a d y . R y ło  to  w ła ś n ie  p o  p rz e w ro c ie  
m a jo w y m , a D r  K a p lic k i ja k o  p ie rw s z y  op u ­
śc ił s zereg i P . P . S., b y  stanąć bez zas trzeżeń  
u boku  m arsz. P iłsu d sk ie go . Z a  n im  p osz ło  z

jutro w sobotę w ,,RGmie“ 
IANC1UG

z. a tra k c ja m i i p o d w ie c z o rk ie m  od  g o d z in y  
5 — 8 - e j  na r z e c z  „ B o ja n o w a "

b i e g i e m  lat ty lu innyc h ,  i to także z s ze reg ów 
k o o p lu w a n y c h  w  r. 1916 r a d có w  z i /.warb j 
kurj i . . . .

T o  p o w o l n e  w y m i e r a n i e  R a d y  m ie j sk i e j  
w ś r ó d  us ta w ic z ny ch  pog łosek  o .,rychłych* '  
w y b o r a c h  t r w a ł o  da l s zych  5 Int. M i raż  b l i ­
sk ich w y b o r ó w ,  w  które chyba  już  nikt  nie 
w i e r zy ł ,  z a w i e r a  nawet  i dekret  w o j e w o d y  D r a  
K w aś n i ew sk ie go ,  z lutego 1951. z a r zą d za j ąc y  
r o z w ią z a n i e  s tarej  Rlarly rńiajskioj  z pow o du 
o b a w y  M e k o m f d e l o w i m i a  i pów o lu jąc\  T y m ­
c zasową  Rncłę mie j ską ,  z ł ożoną z 7*2 radców.  
R ząd z i ł  w  n i e j  jeszcze prezydent  Ro l l e  i p o ­
raź  nMnlni  p r z e w o d n ic z y ł  deba tom budże t o ­
w y m .  które  m ia ł y  dać n o w y m  „ g w i a z d o m "  na 
f i rm a m e n c i e  m a g i s t r a c k im  możność  zab ły s i . lę- 
cin. 7 b v l n i a  j asność nd g w i a z d  l ycb  nic b i ła. . -  
Pnzntem b y ł o  ich mało.  a rozbudzone * w o j e -  
w ó d z k i e m i  n o m in a c j a m i  ap e t y t y  rosły.  W y ­
kor zy s t an o  za tem „spa źn i an io  s i ę "  us ta w sa­
m o r z ą d o w y c h  i \y mie j sc e  t y m c z a s o w e ,  m i a ­
n o w a n o  pn paru miosinra-di  „ n o rm a ln ą ?  R ad e  

j m ie j ska .  \Y p e łn ym  r z i o r o k u r i a ln y m  składz ie  
1‘27 radców.  7. do l i c zen iom dz i e lni c  p r z y ł ą c z o ­
nych.  ż e  w  tei c zw a r te j  kur j i  nic b y ł o  P  P .  
S - o w m .  ani Chadeka,  b y ł o  w  roku  193! r ze ­
czą z rozumia ła  s a m o  nrżez sio m e  m ó w i ą c  już  
zgoła o sjnnistncl i .  N a t om ia s t  ni e b ra k  by ło  
rrnrezr-ntantńw A g u d y  i „ chara j c l im" .

N o w a  Rada  m i e j s k a  n r ze d ew szy s tk i e m  
. . sp ław i ła "  p rezyd enta  Rol l ego .  w y b i e r a j ą c  
m e z y d e n t e m  mias ta pułk. R l e l inę -Prażn iOiw-  
i-kiego. T e m u  w y b o r o w i  zaw dz i ę c za ła  też d o ­
g o r y w a j ą c a  w ł a śn ie  p o  k ró tk i c h  s to sunk owo  
c i e rp i en iach Rada  n o m i n a ł ó w  m i a n o  . .szwa­
dronu n r z y b o r z n e g o "  pułk.  Re l iny .  W  lu t y m  
br.. ca łk i em n ieocz ek i wa n ie ,  . . s z wa d ron "  ten

1 zm ien ił się na  k om pan  tę sa n ita rn a " pułk .
i l ekarza D ra  K a n l i c k i f g o .  k t ó r y  dał  się Avybra .  

p re zydentam  miasta.
Dz i ś  no m in ar i  m ag is t r acc y  znaleź l i  się n a ­

g łe  i n i e o cz ek iw a n ie  w r a z  z całą ludnośc ią  
mias ta  w  ohl i rzu w y b o r ó w ,  ni e tak ich . . ry­
c h ł y ch " .  j ak  w s zy s tk i e  do ly chc zas ow e .  le cz  
n a j p r a w d z i w s z y c h ,  popros i l i  .nama ca ln ych " .  
T r z e b a  będz i e  ub iegać  się o m a n d a t y  na zg ro -  

| m adz on iac h .  oko w  oko  z w y b o r c a m i ,  a n i e  
kołatać o  n ie  u m o ż n y c h  tego świata.. .  W  ćjp- 
datku us t aw a  p i ek i e ln i e  z r edu ko w a ł a  i lość 
m a n d a t ó w :  ,a r ó w n ą  połowę.  .Tesli u w z g l ę d n i ­
my .  że i opo zyc j i  j ak i ch „ p a r ę "  krzeseł  p r z y p a  
d n ie  na Ratuszu,  to znaczna w iększość  dz i ­
s i e js zych m i a n o w a n y c h  r a d c ó w  m ie j sk i c h  l>e- 
dz i e si? mus iała  obe jść s m a k i e m  i c o n a j w y ż e j  
za t r zy ma w  mi ł e  i pamięc i  c zasy  s w e g o  rndzi c -  
ctwa.  M oż e  n i e j eden  da sobie w y d r u k o w a ć  b i ­
let  w i z y t o w y  z n ap i sem  „b. radca m i e s k i " . -  

! na w iec zną  r zeczy  pamiątkę. . .  Z.  SL

K O M U N IK A T Y
—  K U R S Y  J E Ż Y K A  H E B R A JS K IE G O  dla do-

rosłych początkujących i zaawansowanych, będą 
udzielane bezp la ln ię^przy o rg  .Brit Hacohar Me- 
ro ra h " Bocheńska 5. Zgłoszen ia przyjm uje sekre­
tariat codziennie od i. 6.30—7.30

—  Z W IĄ Z . Z A W . ŻYD . P R A C . D M YŚ L. P lao 
MYV Św iętych 8. Dziś w  piątek 8 yiecz. w ieczó r  
dyskusyjny.

—  H A T C H IJ A  (Rynek p c jg . >.). Dz:ś 8 w’ iecx  
zebranie członków  z referatem .

— M I/ Z Y K A  T R Y T M IK A  W  P R Z E D S Z K O L U  
„T A R B U T U "  W  l-ODGÓRZTJ. W  Przedszkolu  
„Tarbu tu ' w  Podgórzu  w prow adzono w  tym r<^ 
k r  muzykę i rytm ikę, k tóre p row adzić  będzie f r ^  
blanka p. Schenirerówna. W p isy  przyjm uje się 
codziennie od 9—1 w  lokalu  Przedszkola , K a lw a - 
ryjska 18 I I  p. Ą
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L _  i  m  __  |P, r , .  _ | | j .  wii.z z Bogusławem Samborskim, Leną Żelichowską,
W f  Jerzy Leszczyńskim. Jerzy Jur Pichelskjm i  i. wystąpi

S Z P I E G  W M A S C Ew wielkim obrazie sensacyjno-erotycznym wg. scen 
A. Marczyńskiego. J u t  f u t r o  w kinie „ W a n d a * *

WIADOMOŚCI Z KRAJU
TAKŻE „ E lA T "~

(:) W  budżeoie Min. Wyznań Religijnych i Oświe­
ceni.* Publicznego na r. 1934-35 etat wyznania moj 
łeazowego wynosi 190 tys. 800 zł. (w  r. 1933-34 etat 
ter. wynosił 197 tys. zł.).

W YJAZD  Z PRZEMYŚLA DO EREC DZIAŁACZA  
SJONSKIEGO

(:> Z Przemyśla donoszą: Onegdaj wyjechał z 
Przemyśla na stały pobyt do Erec wiceprezes tut. 
Org. sjońskiej tow. dr. Henryk Rubenfeld. Wyjazd 
tego zasłużonego i powszechnie łubianego towarzy­
sza dal sposobność licznym rzeszom tut. społeczeń­
stwa w szczególności sjonistom do wyrażenia mu 
swej sympatji. a zarazem podzięki za niestrudzoną 
pracę narodową. Poza zebraniami pożegnalnemi w 
różnych organizacjach młodzieży odbył się bankiet 
pozegnąlny w salonach Klubu Towarzyskiego. Ser­
deczne toasty pożegnalne wznosili pp. dr. Reiohman 
KOrg. sjoą.). Wilhelm Haspel (Klub Towarzyski), 
dr. Landau (Rada Org. sjon.), dr. Schutzman (okręg 
Mąkkabi), prof. Salzman (grupy młodzieży), dr. Wein- 
ęuub (org. rewizjonistów) i Knoller (org. rzemieśl­
ników s j o n D r .  Rubenfeld podziękował za okaza­
ne lnu dowody sympatji. przyrzekając kontynuo­
wać swą działalność na niwie narodowej w Erec. 
Odjeżdżająaego odprowadziły na dworzec mimo 
Wczesnej pory tłumy publiczności.

OTW ARCIE ŻYDOWSKIEGO BIURA  
STATYSTYCZNEGO.

(:) W  najbliższych dnlacb zostanie otwarte żyda 
Wakie biuro statystyczne przy nowopowstałej Cen­
trali Żydowskich Kas Bezprocentowych (Gmilas 
Óhesed).

Zadaniem wspomnianego biura będzie zbieranie da 
Byob i materjałów o sytuacji ekonomicznej ludno­
ści żydowskiej w  Polsoe.

C E L IB A T  N A U C Z Y C IE L E K  N A  Ś LĄ S K U .

(-—) O głoszony onegdaj dekret Prezydenta R zp li- 
tej, zm ien iający ustawę o  stosunkach służbowych 
uauczydeli, w prow adza  ni. in., p rzep isy następu­
jące Obowiązujące w  w o jew ód ztw ie  Śląskiem: 

„Z a w a rc ie  zw iązku  m ałżeńskiego przez tym cza­
sow ą  lub stałą nauczycielkę powoduje ro zw ią za ­
n i'1 atoeunku służbowego. Osoby zamężne nie mo­
g ą  być m ianowane na stanow isko nauczycielki, 
r*' uczycielka, która w stąp iła  w  zw iązek  m ałżeń­
ski, obow iązana jest zaw iadom ić o  tem w ładzę 
przełożoną w  ciągu 14 dni, licząc  od dnia za w a r­
c ia  m ałżeństwa ‘.

W  ten sposób celibat nauczycielek, k tóry  w y w o ­
ły w a ł ty le  zastrzeżeń, zw łaszcza  ze 9trony orga- 
cdżacyj kobiecych, stał się faktem

SKREŚLENIE Z L ISTY LEKARZY
(:) Zamieszkały w Warszawie dr. Jan Traezyński, 

członek Izby lekarskiej warszawsko-białostockiej, 
Wyrokiem sądu okręgowego w Warszawie, zatwier­
dzonym przez warszawski sąd apelacyjny, pozbawio­
ny zoątał prawa praktyki lekarskiej na przeciąg 
"ł lat za umożliwianie narkomanom używania środ- 
łd w  odurzających. W  związku z tem dr Jan Tra- 
czyński skreślony zostat obecnie z listy członków 
łby  lekarskiej warszawsko-białostockiej.

fZBŚC  MIESIĘCY W IĘZIENIA  ZA  OSZUSTWO  
Z W YPOŻYCZANIEM  DZIENNIKÓW  

(i) Onegdaj przed sądem w Jarosławiu odbyła się 
rozprawą karna o występek oszustwa przeciw Anto­
ninie Kołczowej i Markowi Kołczowi. właścicielom 
kląsku gazet dla sprzedhży gazet. Wedle oskarże­
nia uprawiali oni karygodny proceder wypożycza- 
nia powierzonych im w komis dzienników osobom 
trzeoim za opłatą i wynagrodzeniem miesięoznem, 
które tę wynagrodzenie zatrzymali dla siebie. Po 
przesłuchaniu szeregu świadków okazało się, że 
oskarżony Marek Kołcz nie zajmował się zupełnie 
interesami, a oszustw przez wypożyczanie dopu- 
•zczała się żona jego Antonina Kołczowa.

Sędzia Dmochowski wydał wyrok, mocą którego 
usnął Kołczową winną występku oszustwa z art. 209 
i skazał ją za ten występek na 3 miesiące więzienia 
—  oraz występku z art. 264. że celem osiągnięcia 
JA-zyści majątkowej dla siebie, wprowadzając wy­
dawnictwa błąd. doprowadziła je do niekorzystne 
go roiporządzania swojem mieniem i skazał ją ta 
tfn występek na karę więzienia przez 6 miesięcy, 
przyczem orrekł łączną karę w wysokości 6 roiesię 

więzieni* W  motywach wyroku podniósł sąd,

działanie oskarżonej było w  wysokim stopniu pod­
stępne, a wykrycie karygodnego działania nastąpiło 
jedynie dzięki przypadkowi.

Kołcz został uniewinniony.

D A L S Z E  D O C H O D ZE N IA  W  Z W IĄ Z K U  Z  Z A ­
M A C H EM  N A  K O N S U L A T  S O W IE C K I W E  L W O ­

W IE .

{ — )  Ś ledztw o w  sp raw ie  innych osób, k tóre po­
zostaw a ły  w  kontakcie ze skazanym na dożyw ot­
nie w ięz ien ie  zamachowcem Lem ykiem  toczy się 
w  tryb ie  doraźnym. W  spraw ie zamachu na kon­
sulat sow ieck i w e  L w o w ie  aresztow anych jest do 
tej ch w ili k ilkanaście osób. Po  ustaleniu dow o­
dów  zależn ie od w yn ik ów  dochodzeń okaże się, 
czy  oskarżen i staną przed sądem doraźnym, czy 
przed  sądem przysięgłych . Za leży  to o czyw iśc ie  
od terminu ukończenia dochodzeń.

PROWOKACJE W  BORY SŁAWSKIEM
(:) W  nocy z 31 października na 1 um. przecięto

12 drutów telegraficznych i telefonicznych, prowa­
dzących wzdłuż linji kolejowej Borysław— Droho. 
bycz na przestrzeni między przystankami Hubicze 
i Dereżyce. Onegdajszej nocy wywieszono na ko­
pule dzwonnicy cerkiewnej w Hubiczach oraz na ko 
pule innej cerkwi w Hubiczach niebiesko-żółte cho­
rągw ie z antypaństwowemi napisami. Chorągwie usu 
nięto. Dochodzenia w toku.

Z Ł A G O D Z E N IE  K A R Y  W  S P R A W IE  K R Z Y K A ­
C Z Y  END E C K IC H .

(— )  W arszaw sk i Sąd O k ręgow y  w  w ydzia le  
karno- adm inistracyjnym  rozpoznaw ał spraw ę 6- 
u u  obw iepolskich akadem ików, skazanych przez 
S tarostw o G rodzkie po 60 dni aresztu za w zn o­
szenie w  dniu 2 m arca br. na D w orcu  G łównym  
ok rzyków  ,N iech  ży je  autonomja, precz z Sana­
c ją ", przez co w y w o ła li zakłócenie porządku pu 
blicznego. Sędzia Semadeni w yb itn ie  złagod ził 
karę, skazując oskarżonych na 20 zł. każdego.

W eso ło  pokrzykując i hałasując, obwńepolscy 
studenci opuścili salę sądową.

W Y R O K I Ś M IE R C I W  R Z E S Z O W IE  W Y K O ­
N A N E .

(— ) P. Prezydent R zp llte j nie skorzysta ł z p rzy ­
sługu jącego mu p raw a łask i i odm ów ił prośbie 
zasądzonych Pazia  i K ie łb iow sk iego  o  u łaskaw ie­
nie ich. W y rok  w yk o ia n y  zosta ł w czo ra j na dzie­
dzińcu w ięzienny n. P ie rw s zy  stracony został K ie ł- 
b iowski, a następnie P a ź

ZAMORDOWAŁA „PRZYJACIELA"
(:) Onegdaj około godziny 6-tej pop. w mieszka­

niu w  Warszawie, przy ul. Młynarskiej 1. 12, roze­
grała się scena, która zakończyła się tragicznie. 
Do 44-letniej Janiny Michalikowej, żony motorni­
czego tramwajów przybył w „odw iedziny" Jan 
Bierniewicz (lat 53), malarz pokojowy. Bierniewieza 
łączyły przed laty bliższe stosunki z Michalikową.

Od pewnego czasu Bierniewicz szantażował swoją 
byłą przyjaciółkę. Onegdaj Bierniewicz zażądał od 
Michalikowej pieniędzy, a gdy ioh nie otrzymał, za­
m ierzył się na nią sztabą żelazną Michalikowa girze 
lila  6-krotnie do Bierniewieza, 8 strzały były celue. 
Bierniewicz zmarł na miejscu. Michalikową areszto­
wano.

ZUCH W AŁE W ŁAM ANIE  DO MUZEUM 
W  W ARSZAW IE

(:) Nieznani sprawcy dokonali włamania do mu­
zeum Krasińskich przy ul. Okólnik. Złodzieje dostali 
się w nocy do wnętrza przez wyciętą taflę szklaną 
w kopule muzeum. Łupem złodzieji padło wiele war­
tościowych przedmiotów, jak strzelba gen Wincen­
tego Krasińskiego, podarowana mu przez Napoleo­
na, portrety Krasińskich Juljusza Kossaka, kary­
katury Sokołowskiego, stary obraz z r. 1534 i w. i’n. 
Wartość skradzionych przedmiotów jest duża.

W Y P A D K I  Ś P IĄ C Z K I.

( — ) W o jew ódzk ie -urzędy zd row ia  o trzym ały  
raporty  o dwóch wypadkach zachorow an ia na 
śpiączkę. Jeden w ypadek zaobserw ow ano w  P o ­
znaniu, drugi* zaś w  w oj. krakowskiem . Państw o­
w a  Służba Zdrow ia  w yda ła  zlecenie p rzep row a­
dzenia w  obu wypadkach ścisłej obserw acji lekar­
skiej. D ostrzeżone wypHdki śpiączki mają prze­
b ieg  słaby, trw a ją  S— 10 dni. Zachorzen ia mają 
charakter sporadyczny, tak, że nie zachodzi oba­
w a  efłhtcoijl

1.000 zt.
dla uchodźców z Niemiec

zb ierze 333 żydow sk ich  kupców  krakow sk ich , k tó  
r zy  pod jęli się rozsprzedaży —  każdy  po  3 b ile ty  

po 1 zł. —  na

Koncert pieśni syit&tfogalnycli
k tó ry  odbędzie się w  sobotę 4 listopada b. r. o g o ­
dzin ie S-ej w ieczór w  Św iątyn i Pos tępow e j w  K ra ­

kow ie, ul. Podbrzezie.

Komitet Pomocy Ucbodźco«i 
z Niemiec w Krakowie

zw raca Bię do Społeczeństw a żyd ow sk iego  w  K ra ­
kowie o poparcie tej imprezy, na cele której bez­
interesownie występują wykonawcy, a żydowskie 
firm y papiernicze i drukarnie Krakowa wykonały 

bezpłatnie afisze, programy i bilety.

Zjazdhebraistówz współudziałem 
N. Bystryckiego

(— ) Kom itet O k ręgow y  Org. „T a rbu t" podaje ni- 
niejszem  porządek dzienny zjazdu hebra istów  zach. 
Małop. i Śląska, k tóry  odbędzie się w  n iedzielę 
dnia 12 listopada br.

1) Stan ruchu hebra jsk iego w  naszym okręgu  —  
P ro f. M. Szmulewicz.

2) P rob lem y ruchu hebra jsk iego - N. Bystryokf.
3) P ra ca  „Tarbutu  ‘ w  Okręgu i w  org. m łodzie­

ży  — Dr. Z. S ilberpfenig.
4) Po łożen ie  nauczycieli hebr. w  naszym okrę­

gu —  L . Mandel.

5) Dyskusja
6) U chw ały.
7) W yb ó r  W ładz org.
W  zw iązku  z zjazdem u rządzi Kom itet O kręgo­

w y  o r g  „T a rbu t1* w  sobotę dnia 11 listopada w ie ­
czorem  uroczystą akademję hebrajską ze  współu­
działem  N. B ystryok iego, f>rot. M. Szm ulew icza i  
Dr. B. Katzo .

W  niedzielę duia 12 listopada w ieczorem  w y g ło ­
si N . B ystryck i re fera t hebrajski aa temat „T w ó r ­
czość hebrajska w  Pa lestyn ie ". P o  zamknięciu z ja ­
zdu urządza Zjednoczenie L ite ra tó w  i  D ziennika­
rzy  hebrajskich w  K ra k o w ie  bankiet na cześć Go­
ścia.

P ra w o  uczestniczenia w  Z jeżdzie  przysługu je 
w szystk im  nauczycielom  hebrajskim  szkół I kur­
sów  Tarbutu, freblankom, nauczycielom  nauk ju­
daistycznych w  szkołach polsko- hebrajskich, nau­
czycielom  re lig ji, k ierow nikom  organ izacy j m ło­
dzieży, delegatom  oddzia łów  Tarbutu instytucyj 
kulturalno- ośw ia tow ych , oraz delegatom  K om ite­
tó w  Lokalnych organ izacy j sjonistycznych.

D elegaci korzystać będą z 50 procen tow ej zn iżki 
k o le jow ej w  drodze powrotnej.

K om itet O k ręgow y  organ izacji „T a rb u t" w zy ­
w a tą d rogą  wszystk ich  nauczycieli i dzia łaczy  
Tarbutu, o raz  w szystkich zain teresow anych po­
stępem pracy Tarbutu do m asow ego udziału W 
Z jeżdzie i o  natychm iastowe zaw iadom ien ie o 
swym  udziale w  Z jeżdzie na adres: Tarbut, K ra ­
ków , Gertrudy 12.

Z  E K R A N U .

Pleśh nad pleśniami
(K in o tea tr  „Uciecha*1).

(— ) F ilm , k tóry  w yw o łu je  najsprzeczn iejsze są­
dy. Jedni w idzą  w  nim najlepszy z dotychczaso­
wych ob razów  M arleny D ietrich , ion i znowu u- 
skarżają się, że  bezsprzecznie w ie lka  ta artystka 
źle  w yszła  na zm ianie reżysera, ho Sternberg, któ­
ry  ją  odkrył, znał lep ie j je j m ożliw ości a rtystycz­
ne, był zresztą m istrzem  techniki film ow ej, a Ma- 
moulian jest reżyserem  o głębszych aspiracjach, 
które obciąża ją ty lk o  fataln ie film.

Zdaje mi się, że jest to  najlepszy obraz z M ar­
leną Dietrich. N ie  jest to  już ten dawny ,,wamp“ . 
Ieez naprawdę kobieta, k tóra  przechodzi p raw dzi­
w ą  gehennę. Z jaką nieporównaną m aestrją odda­
je  nam M arlena przebudzenie się m iłości w  sercu 
skrom nego dzle vrzęcia w ie jsk iego , które io sy  za­
gn a ły  do w ie llP ego  m iasta! W  drugiej części po­
znajem y dawną M arlenę z film ów  ze Sternber- 
giem, w  tej d rugiej części ostatnia scena zagrana 
jest zbyt teatraln ie. W  każdym razie  faktem jest, 
że w  „P ieśn i nad pieśn iam i" o trzym aliśm y najlep­
szy dotychczas film  z M arleną Dietrich.

Je] pa itneram i jest I .io n d  A tw i, k tóry  p rzyby ł z 
Teatru  Garrfcka w  Londyn ie do H oilyw odu , o raz  
m łody aktor angielski B rian Aherne.

W a rto  jeszcze zaznaczyć, że starą tę pow ieść H. 
Sudermanna s film ow ano już w  Am eryce jako  film  
niemy z P o łą  N eg r i w  ro li L il i i .  Moaeel
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY
Sgrzedaż wyrGltów monopolowych

lany handlu sola, tytoniem i spirytusem
!ic oslu ln io dekrety w prow adza ją  

Tznnany w  system ie sprzedaży w y r o jó w  
lo n W T S p ir y t u s o w e g o ,  Solnego i T y  ióu iówćgo.

sret o Monopolu Spirytusowym  określa w y ­
sokość udziału g w ią zk ów  komunalnych i samo­
rządu w o jew ód zk iego  w  opłacie monop łlo w e j na 
I I  proc., obow iązu jącej w  każdym czasie opłaty 
od  jednego  litra  100-proeento ,vego spirytusu na 
cele konsumcyjne N a sprzedaż w szystkich napo­
jó w  a lkoholow ych  zaw iera jących  w ięcej, uiż 4,5 
proc. alkoholu oraz spirytusu na cele ciomowo- 
łccznicze, potrzebna jest koncesja w ła d z y  skarbo­
wej. Sprzedaż napojów a lkoholow ych  o  zaw arto ­
ści do 4,5 proc. alkoholu odbyw a się bez koncesji 
na podstaw ie rejestracji.

M in ister skarbu może, bez podania pow odów , 
cofnąć nadane przez w ładzę skarbową zezw olen ie 
na sprzedaż napo jów  alkoholowych . P rzep is  ten 
odnosi się rów n ież do osób, posiadających wydane 
daw n iej koncesje.

Dekrei o Monopolu Solnym postanawia, że sprze 
caż soli nie w ym aga zezw olen ia  w ład zy  skarbo­
wej. W sze lk ie  dotychczas w ydane koncesje na 
sprzedaż soli, a w  szczególności zezw olen ia  na 
w olne składy, hurtownie i rozdzie lcze  składy soli 
o ia z  zezw o len ia  na sprzedaż soli na cele przem y­
s łow e i hodow lano- rolnicze, w ygasa ją  z dniem 1. 
stycznia 1934 roku. U trata uprawnień, w yn ika ją ­
cą ch 7, dotychczasowych przep isów , nie dnjc praw  
do żadnego odszkodowania, ani innych roszczeń.

Nn podstaw ie dekretu o Monopolu Tyton iow ym , 
który uzupełniony zosla ł rozporządzen iem  mini- 
sha skarbu z dnia 30 października, jedyn ie uli- 
czra  sprzedaż w yrob ów  tyton iow ych oraz sprze­
daż tych w y ro b ów  na dworcach kole jow ych  i au­
li busowych, w ym aga koncesji w ład z skarbowych. 
Monopol T y ton io w y  w prow adzać będzie do obro­
tu w y rob y  sw e za pośrednictwem  własnych za­
kładów. lub osób z którem i zaw rze umowy.

Z dniem 31 grudnia br. w yga sa ją  wszystk ie kon­
cesje. wydane na. hurtową sprzedaż w y ro b ó w  ty­
toniowych. Utrata koncesji nie dr je  koncesjona- 
rjuszom żadnego p raw a  do odszkodowania, ani in­
nych roszczeń.

Na uliczną sprzedaż w yrob ów  tyton iow ych , 
w zględn ie  na dworcach kolejow ych i autobuso­
wych, udzielać będą koncesji urzędy skarbowe 
w yłączn ie  ty lko inw alidom  oraz wdow om  i s ie­
rotom  po inwalidach, a w  w y ją tkow ych  w ypad­
kach uczestnikom walk  o  niepodległość, b. w o jsko  
wym  ora z  szczególn ie dla p a ń s t^ i zasłużonym 
osobom. Bez zgody urzędu skarbow ego nie w o lno  
uruchamiać nowych przedsiębiorstw  sprzedaży 
w y ro b ów  tyton iow ych  w  od ległości b liższej, niż 
50 m etrów  od punktu ulicznej sprzedaży.

Zarów no dekret Prezydenta, jak ] rozporządze­
nie m inistra skarbu o sprzedaży wyrobónv Mono­
polu T y ton io w ego  w esz ły  w życ ie  z dniem 1. l i ­
stopada br.

poszczególnych obszarów , dlh UlÓrycfr obow iązy ­
w a ł dotychczas kodeks hainllirwy W a c ia k i ,  n ie . 
m ioel.i,'a iiM rjaeki iul. ł

Obecnie p<> ogłoszeniu kode js  iTl.aałdlowego ,pp-
szeniii prąc ■v, vdzte-dzlew ać się należy przyspieszen ia prą 

dżinie p raw a  upadłościowego i  uk ładow ego.'

P rzew idz ian e leż jest ogłoszen ie części II. k o d f^  
Tc i ii handlowego, która obejm ie p rzep isy  szczfegófcb 
ro. dotyczące wszelk ich  p rze ja w ów  ob rotu 1 pryśli nie­
gospodarczego. Pozosta łoby  p r& w  o rzeczow e, łą ­
cznic z hipotccznem. p raw o spadkow e i całe pra­
w o  osobow e i fam ilijn e -- d zia ły  p rzyszłego  ko- 
dtksu cyw ilnego , których unifikacja napotyka na- 
r; zie na dużo trudności. i

Zmiany w nowej taryfie celnej

-G-O-O-

Rozporządzenie o kodeksie zobo­
wiązań i kodeksie kandlowym

(— ) W  Dzienniku U staw  z dnia 28 ub. m og ło ­
szone zosta ło rozporządzen ie Prezydenta R. P , z 
mocą ustawy, obejm ujące kodeks zobo,viązań i 
kr deks handlowy część I.

Kodeks hand low y cz. I. reguluje- fi'-mę, rejestr 
handlowy, spółki handlowe ora z  czynności i zobo­
w iązan ia  handlowe. Kodeks zobow iązań  zaś sta­
now i część sk ładow ą p rzyszłego  po lsk iego  kode­
ksu cyw iln ego  i dotyczy  codziennych stosunków 
ob ligacyjnych  m iędzy jednostkami.

Z arów n o  kodeks zobow iązań  jak  kodeks han­
d low y  cz. I. w e jd z ie  w  życ ie  z dniem 1 lipcu 1934 
r Z dniem w ejśc ia  w  życ ie  rodeksu zobowiązań, 
tracą m oc przep isy  dotychczas obow iązu jących 
kodeksów  cyw ilnych , jakoteż is taw  w  tym  zakre­
sie. Pozosta ją  m. in w  m ocy usta ary o  sprzedaży

n* raty, o licy tac ji dobrow olnej, o  ochronie lok a ­
to rów , o w yw łaszczen iu , o upadłości, zapobiega- 
nii te j upadłości, o  um ow ie o pracę, o pośrednic­
tw ie  p racy i o ochronie pracy, o  załatw ianiu  za­
ta rg ów  zb iorow ych  m iędzy pewne.ni kate,girjam i 
pi acodaw ców  i pracow n ików , o urzędach rozjem ­
czych do sp raw  m ajątkow ych o  p raw ie  górn i­
cze rn, o ubezpieczeniach, o p raw ie górniezem , o  u- 
bczpieczeniach, o prawne autorskiem, o  ochronie 
w yn a la zk ów  i o zwalczaniu  nieuczciwej konkuren­
cji. Do zobow iązań, k tóre pow sta ły  przed w e j­
ściem w  życ ie  kodeksu zobow iązań, stosuje się 
nadal p raw o  dotychczasowe. W  ‘-azie w ą tp liw o ­
ści stosow any jest kodeks zobowiązań.

(— ) U kaza ło  się rozporządzen ie P. P rezy  ientia, ’ 
dotyczące zm iany szeregu pozycji p rzyw o zow e j 
ta ry fy  celnci. Zm iany dotyczą zarów n o  p ierw szej, 
ja l i drugiej kolumny stawki. Zm iany stawek do­
tyczą m iędzy innemi nasion oleistych, k lóre przy., 
utrzymaniu staw k i zasadniczej mogą być p rzew o­
żone dla ce lów  przerobu fabrycznego za- p ozw o-; 
leniem  M inistra Skarbu bez cla z w yjątk iem  na­
sion sojow ych , k tóre opłacać będą w  tym w ypad­
ku 2,50 i 2,00. Nastę-m ie dokonano zmian w  zakre­
sie przew ozu  artyku łów  kolo  ijalnych, a w ięc  ka­
w y, kakao, p rzyp -aw  korzennych i t. n. Poza  na- 
sionkami oleistonii ro zp orzą lżen ie  przeprow adza 
zm iany w  zakresie stawek )>~zy p rzyw ozie  o le jów  
roślinnych, stałych i ciekłych ora z  oleju  sezamo 
w ego  podnosząc naogół staw k i w  dziedzin ie p rze­
w ozu  tych artyku łów . R ów n ież tłuszcze zw ie rzę ta  

j jak  tran, w sze lk ie  iłuszcze zestaw ione lid. m ają 
' zm ienione na podstaw ie rozporządzen ia  staw ki 

celne. W  dalszym  ciągu rozoorządzen ie dotyczy 
niektórych artyku łów  chemicznych, obuw ia z  tka­
nin. dyw anów , niektórych tkanin, tektury, papie­
ru. meb1! itd R ów n ież dokonane zosta ły  w  dzia le  
oclenia m etali nieszlachetnych i  w y ro b ó w  z  nich' 
w  kierunku w prow adzen ia  w  n iektórych wypad-, 
kach przew ozu  hezclow ego, w  innych zaś w ypad ­
kach w  kierunku podw yższen ia wpłat.

Jeśli chodzi o  kodeks handlowy, pozostają w  
m ocy przep isy p raw a  o spółsach akcyjnych, jako- 
też o p raw ie  bankowem  z pewnemi zmianami. 

P rzep isy , w prow adza jące  kodeks handlow y i ko­
deks zobow iązań, zaw iera ją  postanow ien ia dla

O D PO W IE D ZI R E D A K C J I.

(— )  „LE K SY K O N  B R O C K H A U SA ": O w y a ik *
procesu doniesiemy.

(— )  M. G. B.: Odpow iedź nastąpi po 15 hm. —  po 
p ow roc ie  z  urlopu naszego referen ta gospodar­
czego. \ ^

— P O R A D N IA  ŚW IA D O M E G O  M A C tE R z iT N -
S T W A  p rzy  ul. Pańsk iej 7, udziela porad lekar­
skich niezamożnym  kobietom  w e  w to rk i i c zw art­
ki od godz C-tej do 3-ej w ieczór, w  p iątk i od  10 do 
12 rano.

—  P O R A D N IA  S E K S U O LO G IC ZN A  I  E4JG*. 
N IC Z N A  (Pańska 7) czynna jest dla m ężczyzn w *  
ś iod y  od godz. 6 do S w ieczór, dla kobiet w  g o ­
dzinach Poradn i św iadom ego  M acierzyństwa.

LEOPOLD HICHLfcft 9)

Śmiertelna tęsknota
G dy pan Herm an i pani Sala zostali sami, zapyta ł: „N o  

i co w skórałaś tą  w izy tą ?  C zy  jesteś teraz m ądrzejsza?11
Pan i Sala b y ła  to go  sam ego zdania, ale pon iew aż n igdy  

nie tubiła nikomu przyznać racji, odpow iedzia ła :
„T a k  jest, bo teraz w iem , że nam nic innego nie pozo­

staje. jak  roze jrzeć  się za szadchenem. za sw atem !"
„W ie s z  p rzecież, Salo, że B erta nie chce. jak  ona to na­

zyw a . „s tręczone j p a rtji."
„B ęd zie  musiała, H erm an ie!"
„S a le , ja  nie zmuszę d ziecka ."
„P o zo sa w  to  mnie. Herm anie. Ja je j nie zmuszę dna 

zechce. T ę  dziew czynę chciałabym  zobaczyć, k tóra  po­
w ie , że nie chce, je że li się je j daje m ężczyznę, k tó ry  się 
je j podoba."

„G d z ie  masz tak iego  m ężczyzn ę?"
„ T o  będzie rzecz sw a tk i." Zastanow iła  się chw ilę i rze­

kła potem : „N ap isze  do S zw a r  fe inow ej. Ona ma najlep­
sze partje , ona znajdzie coś odpow iedn iego... A le  Herm a­
n ie " —  dodała, zak linając go. „B erta  nie pow inna nic 
o tern w iedzieć, rozum iesz?"

„N ie "  —  odpow iedzia ł szczerze i zapyta ł: „D la c ze g o ? "
„P a trz  Herm anie to zdenerw ow a łoby  ją. a ona już 5 tak 

od w czora j, nie w ie, co je j jest, ale od w czora j chodzi, 
jakby  nie była z t^go św iata ."

„D laczego , S a lo? "
„T e g o  nie w iem  Uoś ją dręczy. Poznałam , że chętaieby

o tern m ów iła, a  jednak nie chce o tem  m ówić, a 
„D la czego  je j nie zapytasz, S a lo? "
„B o w idzę, że  oua nie chce, żebym  ją  p y ta ła ."
„C zego  ty  nie w idzisz, Sa lo. A le  skoro t y  Jej nie pytasz, 

ja  ją  zapytam ."
„N ie , Herm anie, nie, nie pow inno się tak  w dzierać  do 

w n ętrza  człow ieka  T o b y  ją  m ogło bo leć ."
„Jak to , S a lo " —  zap y ta ł 6tary pan i p opa trzy ł zd ziw io­

ny na żonę.
B y ł m ądry. Dużo czy ta ł i dużo się uczył, lecz m imo je g o  

w iedzy , brakow ało mu tego, co m ożna nazw ać kulturą 
serca. M ógł, bezw iedn ie coprawda, każdego  człow ieka  bar­
dzo obrazić, podczas gd y  pani Sali, dla k tó re j ks iążk i b y ły  
czemś okropnem, w rodzonym  taktem  dzia ła ła  na ludzi, 
jak balsam.

Jakby  w  obronie podniosła ręce: „N ie , H erm anie, tu
niema żadnych pytań, z sercem  córk i trzeba  obchodzić się, 
jak  z jedw abną chr.3tką!“

„D oh rze " —  zapyta ł Herman, „ i  co będz ie? "
„N ap iszę  do  S zw arszte inow ej, ażeby  przyBzła do nas 

przem ów ię je j do sumienia, ażeby  do ło ży ła  w szelk ich  
starań, ażebyśm y ją  dobrze w yda li, naszą ostatnią c ó rk ę !"  

„O b y  Pan B óg  d a ł!"  —  rzek ł pan Herman.

- R O Z D Z IA Ł  V.

P o  kilku dniach schodami domu państwa Mautnerów 
szła pewna dama.

Tam a była  w  dojrza lszym  wieku i je j n ieco d ziw aczny 
strój zdradzał dążenie do w ytw orności.

Miała na sobie czarną jedwabną suknię, ozdobioną liljo - 
werui wstążkam i, .ia«no żó łte  rękaw iczk i i m ały, zeszłoro- 
czny kapelusz, na k tó rego  brzegu ko łysa ł się potężn y, U*

L
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ECHA ZE ŚWIATA.

Szewc, który był sławbym 
archeologiem

(— ) Y» Bolonji, tem ciekawe n mieście ciemnych 
uhcze^, krużganków i wież szlacheckich, które w  
średniowieczu budowano na pałacach, w  Boicaji, 
którą dla swej uczoiości (jej uniwersytet jest naj- 
ątąrszytn uniwersytetem św iata) otrzymała dum­
ny pi łjdoM ek „La  Dotta“ („Uczona"), zmarł w  
tych ciulach szewc nazwiskiem A m e lio  Finelli. 
Był to szewc, który był równocześnie jednym z 
najsławniejszych archjologów  świata.

Szev,c Finelli już w  młodych latach poświęcił 
się badaniu przeszłości swego miasta rodzinnego. 
A przeszłość ta jest napiawdę stara, wszak Dra- 
brow ie 800 lat przed Chr. założyli to miasto, któ­
re Ft uskowie później przezwali Felsiną. Z począł 
ku Finelli przed nikim się nie zdradzał, że zaj­
muje się areneologją, a sprawa wyszła na jaw  
zupełnie przypadkowo. Przechodząc pewnego dnia 
u licami miasta z parą buiów  do klijenta, zauważył 
grupkę robotników Drukujących ulice Finelli 
zwrócił uwagę robotnikom rozkopującym ulicę, 
by "byli -'ostrożni, ho wnet natrafią na starorzym­
skie pamiątki. Robotnicy i przechodnie wybuchli 
głośnym śmiechem, kpiąc sonie ze szewca który 
Chce być archeologiem, ale po kilku minutach o- 
kezało Się, że Finelli miał rację.

Lutami całenń zajm ował się Finelli sw ą pracą. 
Zrekonstruował drewniany model miasta z roku 
1300 tj. z epoki Dantego W ówczas Bolonja posia­
dała 180 wież szlacheckich, zdobiących dumne p i- 
Ifcct magnatów. Później zaczął pisać wielkie swe 
dzieło, poświęcone historji Bolonji D  cięło to. któ­
re w yszło w  trzech toniach, zyskało mu sławę eu­
ropejską, a krytyka przyjęła je z dużeni uznaniem. 
Z początku nie mógł znaleść nakładcy. Przyszedł 
rrtu z pomocą pewien znajomy jego student, który 
Łam ówił w łaściciela druzarn: do wydrukowania  
dzieła Fiuelliego.

Finelliemu sław a nie poszła do głowy, nie po­
rzucił on w cale ’ swego zawodu, lecz nadał pozo­
stał szewceu.. Z  Finclliin zeszła do grobu niezwy 
kle cieką w i i wyoitna osobistość.

GBNJAL.NY F A Ł S Z E R Z  O BR AZÓ W .
’(. - )  Przed kilku dniami umiekzczouo w  Buda- 

peizete w  a om u dla umysłowo chorych jubilera Jó­
zefa Joachima Schreibera. który w  ostatnich la ­
tach obrazy sławnych malarzy XIX . stulecia fał- 

w  tak mistrzowski sposób, że wprowadzał 
■r błąd najlepszych znawców. Fałsz iwał zwłasz- 
C h  dzieła Jozifa Szentpetery, malarza X IX  stu­
lecia a jedno z tych dzieł sfałszowanych sprzedał 
Bawet Muzeum Brytyjskiemu. Policja w  ostatnich 
dniach otrzymała liczne doniesienia i wszczęła 
śledztwo. Przeprowadzono a niego w  domu re-wi- 
*fc  i znaleziono klisze z podpisem „Benyenuto 
fctliini' Policja post m ow ila dokonać arei ztowa- 
piu fałszerza, ale dowiedziała się, że w  między­
czasie umieszczono go w  domu dla obłąkanych.

P IĄ T E K , 3 L IST O PA D A .

(— ) K iaków  (312,8) 7— 7,55 Transmisja z W a r ­
szawy: audycja poranna, lt ,30- 11,45 Transmisja 
z W arszaw y: przegląd prasy polskiej oraz w iado­
mości o  eksporcie polskim, 11,45— 11,55 W iad bie­
żące, 11,57— 12,05 Transmisja sygnału czasu, hej­
nał z W ieży Marjackiej, 12,05— 13 Transmisja z 
W arszaw y: jazz w  wyk. zespołu W . W ilkosza, o 
godz. 12,30 dziennik południowy i wiado.n meteor.
15,30—15.40 Wiadomości gospodarcze z W arszaw y  
15,40—15^5 Komunikat P  T' W . F ,  15,45-15,55 
Komunikaty L. O. P. P  15,55— 16,20 Transmisja z 
W arszaw y: arje i pieśni w  wyk. Henryki Żelskiej 
przy fort. Ludwik Urstein. 16,20— 16,40 Płyty gra ­
mofonowe, 16,40—16,55 Transmisja z W arszaw y:
przegląd wydawnictw, 16,55— 17,50 Transmisja z
W arszaw y: a) recital skrzypcowy Bronisława Le- 
wensteina, i b ) arje i pieśni w  wyk. Eugenjusz. 
Mossakowskiego, przy loi-t. prof Ludwik Urstein. 
17,50—18 ,,10 minut o teatrze", 18--18,20 Transmi­
sja z W arszaw y: odczyt „Komunikacje w  Polsce' 
p. Karzmarkiewicz, 18,20— 19.05 Transmisja z W a r  
*>zawy: muzyka lekka z kaw  „Adria", 19,05--19,20 
Rozmaitości, komunikaty, 19,20— 19,25 „Dokąd je­
chać w  święte' (weekend), 19,25—19,40 Transm i­
sja feljetonu aktualnego z W a r  sza'vy, 19,45— 19.55 
Transmisja dziennika wieczornego z W arszawy
20— 20,15 Transmisja pogadanki muzycznej z
W arszaw y — p Karol Stromenger, 20,15—22,40 
Transmisja koncertu symfonicznego z Filharmonji 
W arsz. Wykonawcy: ork. firharm. pod k.er Mas- 
■>imo Freccia i Lino Francescati (skrz.), o 21 fel­
ieton ze Lw ow a: „Scena lw ow ska' wygł. p. W. 
Horzyca, 22,40—22,50 Wiadomości sportowe (łą ­
cznie z W arszaw ą), 22,50—23,30 Transmisja mu­
zyki tanecznej z kabaretu „Femina" z W arszaw y, 
o 23 Wiadoin. meteorologiczne i policyjne.

W arszaw a (1411,8) 7 Audycja poranna, 11,30 p. 
Kiaków, 11,57 p. Kraków, 12,05 p. Kraków, 12,3u 
Dziennik połudn, 12.35 Wiadomości mcteorol 
15,30 p. Kraków, 16,20 Orkiestra Dobrindta, 16,40 
p Kraków, 17,50 oaczyt inż. K. Smoleńskiego „O  
korzystnych warunkach nabycia ziemi i parcelacji 
rządowej, 18— 23,30 .p Kraków.

Katowice (408 7) 7—7,55 Audycji poranna- z 
W arszawy, 11,25 program na dzień bież., 11,30— 
13 trans, z W arszawy. 15,25 Urz. ceduła Giełdy 
w  Katowicach, 15,30 wiadom. go»pod. z W arsza ­
wy, 15,40 windom. Związku W ynalazków, 15,50—  
lti,20 trans, z W arszawy, 16,20 Płyty, 16,40—17,50 
Trans z W arszawy, 17,50 W ł. W łosik: Pogadanka 
„Cgrodnik śląski" 18— 19,05 Tr. z W arszaw y, 
19,05 Dyr. dr. Dobrowolski „Wit Stwosz i jego 
dzieło ', 19,20—22,45 Trans, z W arszaw y  i Lw ow a, 
22,15 Program  na dz. nast, 22,50 Płyty, 23 Skrzyn­
ka poczt, w  jęz. frauc.

L w ó w  (3SO,7) 7 Audycja poranna z W arszaw y,
11,30— 1:; Trans z Warszawy.  15,30— 18 Trans, z 
Warszawy,  18,20 Muzyka lekka z kaw. „Szkockiej" 
we  L w o w ie ,  19,OĘ Rozmaitości ,  19,25 Trans,  z W a r  
s. za wy,  21 W  Horzyca odczyt „Scena lwowska", 
21,15— 23,05 Trans, z W a r s z a w y  23,05— 23,30 płyty.

( ; )  Rzym (441.2) 12,30—13 Muzyka lekka 13
14.56 Koncert pop. 17,15— 18 Koncert. 20J 
Koncert życzeń. 21,15 Komedja w  
Muzyka taneczna.

Praga (488.6) 19,25 Koncert
20,10 Pieśni Voldana. 20,30— 22 ,, 
ońska' Hansa Kysera  

Wiedeń (517.2) 11,30 Koncert pop symf. 
zer. 16 Muzyka fort. 17,15 Koncert w  wykonaniu 
solistów. 19 Muzyka baletowa. 22,15 Muzyka tan. 
z kawiarni Palhóf 

Londyn (356) 13 Muzyka pop. z N ew  Viktoria  
Cinena. 14 Płyty (dw a akty z cp. „Faust"). 19^30 
Koncert (wiolc-ncz.) 20,30 Pieśni Stanicy*. K. R l- 
lis 21 Rew ja Leslie Sarony‘ego. 22 Koncert ka­
meralny —  Lionel Tertis i Salomon.

im w a a n M

(— ) M ECZ BOKSERSKI TS. W I S Ł A - -W K *  
W A W E L . Z powodu unieważnienia zawodów bo­
kserskich W is ła— W aw el z dnia 30. 9. ?. wynikiem  
10:6 dla W awelu, ponowna rozgrywka pomiędzy 
pewyższemi drużynami aoDędzie się w  niedzielę 
dnia 5 bm. o godz. 19-tej. Ponieważ tutejszy W y ­
dział Spraw Sędz. składa się jedynie z sędziów  
przynależnych do W awelu, PZB  dla uniknięcia 

| jv'c.testów na zawody te wysuacza specjalnie sę­
dziów  przynależnych do innych okręgów. Jako 
Delegat PZB  przyjeżdża na mecz p. L. Kośclelski 
z Poznania. Obie drużyny wystaw iają swe najle­
psze składy

(— ) A L L  P A C IF IC  TEAM  z poł. Ameryki zwy­
ciężył w  pierwszym meczu na kontynencie Europy  
Spartę z Rotterdamu 3:0.

(— ) TENN ISIŚC I A N G IE L SC Y  zwyciężyli No- 
'.\ą Zelandję 4:1.

(— )  M A K K A B I W A R S Z A W S K A  zasiloną zosta­
ła dwoma niemieckimi emigrantami pięściarzami 
B ar Kockby berlińskiej, Kammeren. i Neustadten.

(— ) W Ł O C H Y — D A N J A  mecz boisersk i w ygra ­
li W łosi 12:4 pkt.

(— ) A R N E  BORG zost ił trenerem pływackim  
olimpijskim Norwegji.

(— )  P R A G A  buduje drugi tor hokejowy lodowy. 
Obok LTC  Prahn czyni to Sparta. Obydwa kluby 
sprowadzają kanadyjskich giaczy.

(— ) W iF N E R  E ISL . VER . pokonał w  Paryżu  
w  meczu hokejowym drużynę „Francris Volants“ 
7:1, w  Anglji z Anglja przegrał 0:1 i w ygra ł z 
G-osvenor House Canadians 3:1 

■ ■ B B B 9 9 9 B B S B B 9 B S B B B B H M N

ljow y pióropusz. Na każdym stopniu pióropusz przechylał 
się naprzód, jakgdyby chciał oglądać jaano-żółte rękawi­
czki. Przed mieszkaniem pana Mautnera pani zatrzymała 
*!ę i zadzwoniła. Mizz: służąca otworzyła drzwi i zapytała: 
„C 2egc pani sobie zyczy?"

Cośkolwiek dotknięta odpowiedział;.:
„Czy pani domu, pani Mauraerowa, jest w  domu, albo 

czy ] au Mautner jest w  domu?"
Jedwabna garderoba damy wciąż jeszcze nie wpłynęła  

a  Mizzi, która odizekła prosto:
„Tak jest. Oboje eą w  domu."

„W  takim razie proszę mnie zameldu..., zameldować. 
Nazywam  się pani Szwarcszteinowa!" —  i dama chciała 
wejść A le Mizzi podniosła rękę, jak policjant na skrzy­
żowaniu dróg i rzekła: „Chwileczkę", —  zamykając przy  
tem c&zwi.

„Okropne zachowanie się!" —  pomyślała pani Szwarc- 
Aceincwa za drzwiami. Mizzi spokojnie weszła do jadalni 
i zameldowała: „Wielmożna pani, jakaś pani SzwarcBZtei- 
ttm a  jest na dworze."

Pani Sala popatrzyła na męża i rzekła z godnością:
„W prow adź tę p a n ią ." ---------------

Pani Szwarcszteinowa weszła do jadalni, usiadła 5 po 
wstępnych zwrotach przeszła do właściwego celu jej wi- 
łyty a w  końcu do ważnego pytania, ile wynosi posag 
•orki.

„Gdyby jię nam człowiek podobał" —  rzekła pani Sala 
i popatrzyła na męża. który siedział na drugim końcu 
■lwi i bez ruchu, „a więc mój mąż może obecnie dać wię- 

niż dał pierwszej córce!"
Pfcn Herman milczał. To można były różnie interprerę-

wać. D latego też pani Sala stanowczym głosem oświad­
czyła: „Tak jest. Możemy dać w ięcej." Pani Szwai esytci- 
nowa zapytała delikatnie o wiek panienki, a pani Sali od­
powiedziała: „A  więc —  ma dwadzieścia cztery lata."

„Dlaczego mówisz dwadzieścia cztery?" —  przerwał pan 
Herman. —  „Ma przecież dwadzieścia sześć!"

„Chciałam tylko powiedzieć" —  odpowiedziała pani 
Sala gromiącym wzrokiem, „że przekroczyła dwudziesty 
czwarty!" Poczem pani Szwarcszteinowa w  duchu w n io ­
skowała „dwadzieścia dziewięć" Z  czego wynika nauka, 
że najlepiej jest mówić prawdę.

Pani Sźwarcszteiuowa zaczęła teraz życzliwie: „Proszę 
pani, mam bardzo eleganckiego pana. Jest...*

„Przepraszam panią pani Szwaręsztein!" —  przerwała  
pani Sala. „Chcę jeszcze coć dodać. Moja córka chce tylko 
wykształconego mężczyznę."

„Takiego też chcę pani Zaproponować, łaskawa pani. 
Jest wprawdzie kupcem, ale mówi jak książka. Wiem  
przecież. Pani nie mogę proponować pierwszego lepsze­
go. Wiem, na co zasługuje dom Mautnerów !"

Dom Mautnerów! Bardzo to pani Sali schlebiło. Jak  
2 w ysokości tronu popatrzyła na panią Szwarcszttinową. 
jednakowoż pan Herman, w róg pozorów, zniszczył ten 
nimb z łaski swatki i rzekł krótko: „Co to znaczy dom? 
Czterdzieści lat leniu przyjechaliśmy z Nikolsburgu i nie 
mieliśmy stu guldenów! Zaczęliśmy od początku, byliśmy 
tacy mali. “

„To  już jest wiadom e" —  pnerwtla pani Sala, której 
te reminiscencje zdawały się nie na miejscu, lecz pan 
Herman, podrażniony tą uwaga, rzekł, że o tem należy 
bardzo często mówić!

(C iąg JLalszy naicąpi).
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Adwokat Dr. W. Jassem
p r z e n ió s ł  k a n c e la r ię  a d w o k a c k ą  

z  p l. M a r ja c k ie g o  1 na ul.

Starowiślną 17. Tel 135-86

• « 3 0 u x m ^

Wschód 
słońca 

6 m. 16

LISTOPAD
3

P I Ą 1 E K  

14 C h e s z w a n  56! i

Zach<5*J 

s łoń ca  

16 m. 58

Wielki koncert 
na rzecz uchociźców z Niemiec

( ! )  Staraniem Kom iteru  Pom ocy i An t. Frontu 
M łodz. odbędzie się ju tro w sobotę 4 btn. w sali 
S yn agogi Postępow ej, ai Podbrzezie 1

W ielki koncert muzyki synagogainej i 
palestyńskiej 

w  wykonaniu nadkaiitore. p. Schiichtera i chóru 
tem plow ego, oraz chóru org ,Ak iba“

B ilety  do nabyciu w Sekretarjacie Frontu  Młodz 
D ietla  81, w Kom itecie !'; tnocy, Skawińska 2. oraz 
w  dniu koncertu przy Kasie.

 o§o— —

— D ZIŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K . Rynek A — B 
43, ul Gertrudy 1, K row oderska  74, Konopnickiej 
3, K rakow ska 9, M ogilska 16 i llynck podgórski 9.

— L IG A  PO M O C Y D L A  P R A C U J Ą C A  C II W  
P A L E S T Y N IE . D z:ś w  pbjtck 8 w iecz. odbędzie 
się w  salv Teatru  Żyd. Bocheńska 7. Ż yw y  Dzien­
nik z okazji w ydania l i » g o  numeru „Dus W o r t '. 
Udział biorą tow .: Nr. liirnhack. Ch. H enig, M. 
C horow icz, dr. M Kanfer, inż. Rechen, S. Salomon 
Runa W ellner, A. W ilk , dr. J. Z im g.m an, M. Zuc- 
kerman. B ilety  wstępu przy  kasie te itra ln e j.

—  B U D O W A  M U ZEU M  N AR O D O W E G O . One- 
gda j odbyło  się posiedzenie Kom itetu W yKonaw 
czego  Budow y Muzeum N arod ow ego  w  K ra kow ie  
pod pi zewodnictwem  prezydenta dra Kap lickio- 
g o  Szczegółow e obszerne spraw ozdan ie za osta 
trn okres U-miasięcznej pracy K ou itc lu  i biura 
z ło ży ł p. A lfred  Holender, sekretarz Kom itetu Bu 
dow y Muzeum. Ze spraw ozdan ia podnieść należy 
uzyskanie przez Kom itet deklarncyj od poszcze­
gólnych in sty iiu y j i osób prywatnych, w yn oszą ­
cych oko ło  pól m iljona złotych, k tóre łączcie 
z fundacjami i zapisami wynoszą, jak ]UZ pop~ze- 
dniu podaliśm y zł l,U7U.00Ó.Z akcji Kom itetu w y ­
m ienić należy myśl urządzenia sery j koncertów  i 
im prez artystycznych w  salach Muzeum N ir o io -  
w ego  w  Sukiennicach, bądź L ż  w  innych odpow ie 
Inich lokalach w  okresie zb liża jącego się sezonu 
-N o w e g o .  P o  przyjęciu  sp raw ozd in ia  o rzez ore- 
zytjum  do w iadom ości, ustalił Kom itet p rogram  
pracy na najbliższy okres.

—  Z J A Z D  D Z IA Ł A C Z Y  G O SPO D A R C ZYC H  I  
S P O Ł E C Z N Y C H  B B W R . W  K R A K O W IE . W  dn. 
4 i 5 Dm. odbedzie się w  dużej sali ks. K uznow i- 
oza p rzy  ul Skarbow ej 1. 2 Ż j izd D zia łaczy Go­
spodarczych : społecznych zw o łany przez Ra ię 
Grodzką B B W R  w  K rakow ie, p race  Zjazdu odby 
w ać się Jjędą w  Kom isji P racy , Sam orządowej. 
P r z e r r y s łR ’0- Handlowei i Turystyczn ‘i. P rogram  
Zjazdu jest ąpstepująey: W  sobotę o godz. 9-tej 
zagajen ie Zjazdu przez prezesa Rady Grodzkiej 
dra R. Radzyńskiego Godz. 3'30 powit-inie Zjazdu 
p ize z  przedstaw icie li w ładz. Godz. 1030 referat 
g łów n y  w yg ło s i dr. M. Kannenberg pl. ..Realiza­
cja wskazań iktnalnej poi,tyk i gospo la czej na te 
ren ie miasta K ra k o w a '. Godz 1130 pow ołan ie 
p rzez przew odniczącego Zjazdu — Kom isji, prze­
wodniczących i sekretarzy. God.:. 12'00 przerw a 
obiadowa. Godz. 15-ts plenarne posiedzenia po­
szczególnych K om isyi C-.wgłosz nim referatów ). 
N iedzie la  5 b:n. w  sali ks. Kuznow icza o go<lz. 
3'30 plenum Zjazdu (Spraw ozdanie przew odn iczą­
cych K om is ji'. Gofiz. 12-tu spraw ozdan ie ogólna 
z  prac Zjazdu w yg ło s i dyr. dr. Z .1 irs vńsk' 
godz. 13-1a zamknięcie Zjazdu. SekrM i,-iat prowa 
dzi dr R Żak. ’

—  Z W IE D Z  W I E  Z IR Y  T K O W Y C H  KO ŚCIO­
Ł Ó W  W  K R A K O W IE  T N A  K A Z IM IE R Z U . W  so ­
botę 4 bm. zw iedzan ie w span ia łego barokow ego 
kościoła św. P io tra  i P aw ła  z grobem  ks P io tra

Dostojni Goście Organizacji sjouskiej
w Krakowie

( ! )  Przez kilka du: b aw ił w  K rakow ie  w  charak­
terze urzędowym  Frezy iont św ia tow e j Organizacji 
Sjońskiej Nachum Sokolow, który odbył cały sze­
reg kon ferencyj z kierowniczem i sferami organi- 
Łacyj sjońskiej na terenie Zach. M ałopolski i Ślą­
ska w  sprawach Ejonistycznych pierwszorzędnej 
wagi.

Prezyden t S okołow  opuścił K ra ków  w czora j że­
gnany na dworcu przez reprezentan tów  w szys t­
kich -ugrupowań sjdńfcieb .

R ów n ież baw ił w K ra kow ie  w  sprawach zw iąza­
nych z a liją  poseł Grunbaum, kierownik D eparta­
mentu im igraey jn ego A gen c ji Żydow sk ie j jako  gosd 
Biura Palestyńskiego.

Poseł Griinbanm w zią ł udział w  K on ferenc ji 
K . K . L-. gdzie w yg łos ił referat. N adto w ygłos ił

refera ty  na specjaln ie zwołanem  posiedzeniu Ko- 
m isji Palestyńskiej i na posiedzeniu Rad Central­
nych w szystkich ugrupowań sjońskich.

Równocześnie gościło B iuro Palestyńskie K on ­
sula angielsk iego p. Hamiltona-Stokesa z małżonką 
oraz kierownika Centralnego W ydzia łu  Palestyńsk- 
w  W arszaw ie  p. Szafura.

G eście zw iedzili w e w torek  kilka pług hachsza- 
r y  w  Bielsku, k tóre  w yw arły  na nich jak  najlepsze 
wrażenie

Z  okazji pobytu  D osto jnych Gości odbył się c a ­
ły  szereg oficja lnych przyjęć, wydanych przez or­
gan izację sjońską jakoteż przez tow . posła dra Th o  
na, Z. A leksandrow icza , Lauterbacba i dra Zimmer- 
mana.

Skargi oraz kośc. ewang. św. M arcina (53 w yc ie ­
czka muk z cyklu I  ow. Mił. K rak. p o i kier. dra 
J. D obrzyck ięgo). Zbiórka o godz 3 przed kośc. 
św. P io tra  (ul. G rodzka). —  W  niedzielę 5 bm. 
odbedzie się zw iedzan ie starożytnej św iątyni B o ­
żego  Ciała, m alowniczych gm achów  klaszto-ny en 
oraz ulic i zau łków  K azim ierza  }54 wycieczka). 
Zbiórka o godz 215 po. na pl. W oln ie*.

—  K U R S  „E S P E R A N T A "  W  K R A K O W IE . —  
W ydaw n ictw o  „Juna E speran tisto " dążąc do spa 
pu laryzow an ia  języka m iędzynarodowego, rozpo­
czyna w  dniach najbliższych kurs tego języka d l*  
ogółu m łodzieży i starszych na bardzo dogodnych 
warunkach. Zapisy przyjm uje W reta rja t pl. M a­
tejk i 1. 4, codziennie w  godz. od 12—1 i 6 -8 w.

—  W S T R Z Y M A N IE  RU C H U  A U TO B U S O W E ­
GO. Z dniem 5 bm w strzym uje się ruch autobuso­
w y  na lin ji „S a lw a to r— Las W olsk i . Term in po­
now nego otw arc ia  ruchu na w iosnę będzie w  
sw oim  czasie podany do w iadom ości.

( i )  _  A M A T O R Z Y  C Z E K O L A D Y . Po lic ja  za­
trzym ała Stanisława lat Ć9) robotnika, znin. w Ł a ­
giewnikach, Gohlbcrga M aurycego (lat 2 0 , robot­
nika, zam. w  W ie liczce  i M akowskiego P io tra  (la t 
40). robotnika, zam. w  K rakow ie przy ul Zielnej 
68. W szyscy  zajęci w fabryce czekolady Pisehin- 
gera przy ul K ąc ik  dopuszczali się system atycz­
nych kradzieży czekolady wart. około 1000 zł. —  
40 kg. skradzionej czekolady odebrano i zw rócono 
poszkodowanej firm ie. M

 o§o------
—  JA K  SIĘ DOW1ADU JEMY, w dniu 3 go b. m.

nastąpić ma otwarcie nowego lokalu w  gmachu 
Feniksa w  Rynku Głównym.

W  lokalu tym, wyposażonym we wszelkie nowo­
czesne urządzenia, mieścić się będzie kawiarnia, cu­
kiernia, sale bridżowe i dancing.

Przedsiębiorstwo zakrojone jest na miarę najwię­
kszych imprez europejskich w tym rodzaju.

W  lokalu tym zyskuje Kraków ważną placówkę 
życia towarzyskiego. 4240kr

—o-§-o—
—  C IE K A W E  SPOSTRZEŻENIA. Nasze panie im 

są dość ostrożne w wyborze kosmetyków, często 
Kroć decyduje eona, rodzaj opakowania, no i zagra­
niczne pochodzenie, które jeszcze dla wielu pań jest 
magnesem, mimo. że w iele środków pochodzenia za­
granicznego posiada składniki szkudliwe dla zdrowia 
i że dlatego naieży się ich wystrzegać. Należy zwró­
cić uwagę na fatalne następstwa stosowania śzkod- 
llwych kosmetyków i zalecać środki firm solidnych 
Mam na myśli w pierwszej linji zaszczytnie znaną 
firmę Fryderyk Puls. której wyroby cieszą się wiei 
kiem wzięciem nawet poza granicami kraju. G. P.
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—  Z A N T Y  H IT  Ł. F R O N T U  MŁODZ. \Y zw ią z ­

ku z Kohccrloni Si migogii l iwr. up^jsza sie ko­
misarzy fronlowycn w szysl kieti argn. iizac\j o 
bezwzględne •Mitwitytir sic v. s ck it lp r i  icie ,\ su- 
o .zn '*B  urzedowycii.

— -JMUAŻKK A fe * )L \ V K N T óW  /.YD. Cl MN A 
/Ul M V  K f f .\KO\V11| D ,K/v iag walnego ze- 
brania w nicU&ieię 5 bin ^ ~,SO

I Podziękowanie.
i Tow. Ubezpieczeń „Piast" w Warszawie, oraz WP.
| Dyr. Stahrowi serdeczne podziękowanie za szybką 
j i kulautuą wypłatę odszkodowania wskutek nieszczę 

śliwego wypadku błp. syna mego Inż. F. M. Wein- 
bergera składa 4,MIkr Jnż. Józef Wtinbfc.gcr.

( ! )  —  B N E J  SJOP; D ietla  107, I  p. Dziś 7.45 
wiecz. referat tow. Dra M. Pom eranza n. t. „A s y -  
m ilja po lityczna ". Goście mile wfdziaizi.

( ! )  —  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć -H E A T ID . ful. S a ió g o  7). 
Dziś o 7.30 w iecz. u roczyste pożegnanie kol. Inż. 
J. Liebcskinda od jeżdżającego do Palestyny.

(! )  —  M E R K A Z  H A Ć E IR IM  (K ra sow sk a  41). 
Dziś w  piątek 7.30 wiecz. odczy t tow . P tof. M. 
M iilsteina n. t. „P rześladow an ie Ż ydów  w  N iem ­
czech a Pa lestyn a".

—  A K A D E M IC K IE  Z R Z E S Z E N IE  SJON1STÓW - 
R E W IZ J O N IS T Ó W  „B A H - U O C H B A "; K ursy Ję­
zyka hebrajskiego rozpoczną się w  najbliżsaych' 
dniach. Zgłoszenia przyjm uje tymcz. e i r e t o :  
„Bar-  Kociłby' kol. B. Forster.

—  G R U P A  R E F E R A T Ó W  SPO ł lE C Z N YO Ż  
P R Z Y  R A D Z IE  G R O D ZK IE J  B. B. W . R . W, KRA. 
K O W IE  komunikuje, żc dzięki p p?>z. Drowo Kac 
p.Mckiemu i D yrekcji Teatru  im. J. Sło^aCkkgOb 
Rob. Inst. Oświat, i Kult. im. Stefana Żerom  skro* 
g o  zakupił po cenach specjaln ie zniżonych na 
dzień S bm. w szystk ie  m iejsca na sztakę „Uciekła 
mi p rzep ióreczka" Stef. Żerom skiego. Przedsta­
w ien ia po cenach specjaln ie zniżonycn będą da­
wane dwa razy  w  miesiącu, celem  pi opagow am a 
teatru w śród w a rs tw  robotniczych m K rakow a 
Przedsprzedaż b ile tów  odbywa się w  Robot. Tnst, 
Oświat, i K u ltm y  Rynek Gł. 32, I I  p. od gooz  
15— 19-tej.

( ! )  —  Ż. K . S. . .M A K K A B I"  K R A K Ó W . W a lne
Zgrom adzenie odbędzie się w  n iedzielę 5 bm. o  
godz. 2 pop. w w ie lk ie j Sali Kahału Skaw ińska 2.

! —  N O W Y  A D R E S  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O
! O R G A N IZ A C J I SJ O N I S T Y C Z N E J  B. K O N G R E ­

S Ó W K I brzm i; W arszaw a, plac GrzyDewskl 10.

„Rółcwa kukułka”
(— ) „R óżow a  Kukułka’ , która odnawia trady­

cję daw nego Z ielonego Balonika, p rzyb j w a do 
K rakow a, by urządzić trzy  w ieczoru  w  starej „Ja­
mie M icha likow ej". T y tu ł program u b izm i napo- 
z ó t  nieco z japońska: „.Tamalasama1 \v rzeczy­
w istości ta japońsz-zyzna, to naw iązan ie do naj­
lepszych m id yoy j krakowskich. W ieczo ry  „Ku­
kułk i" odbędą się w  sobotę niedzielę i w  ponie­
działek 4 5 i G hm. o a. 22.30. B loty można za­
wczasu zamawiać w  lejże ..Mu ha likow ej Jam ie*.

—  Cl§0—— *
—  Z T E A T R U  M IE.ISKIF.tiO . Dziś i ju tro wi-e- 

czorem  pow tórzen ie opowucści scenicznej Jerze­
go  Żu ław sk iego ..Fros i Psvch e ‘‘ w  opracowaniu  
stenirznem  dyr. O s lorw y W  n i^ lz ie łę  w ieczorem  
pierw szo przedstaw ien ie nowości repertuaru an­
g ielsk iego . sztuki Ronalda M ickeazicgo ..Igraszki 
mn/yrzne*. Akcja s zł tiki. pełna specyficznego hu­
moru jak leż oMitujncn w  inf^-esuiąei' dramaty­
czne pr/oiśr ja. ’ ost historia pbwnjEi rodziny an­
gielsk iej. m ieszkającej w  poNkiem  zagłębiu nafto- 
w on  \Y niedziele popołudniu M azepa" z dyr. O- 
sterwn roli lv lu low ej

— PRŻTJTł’ RT'M.1 r °  ■ V PREM-.ICr.TA. W, 
zw iązku z najbliższą prem jerą sztuki „IgrtbMU

i
—  1
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m uzyczne" dziś w  piątek o  godz. 7 w iecz. w  Kol- 
łegjum  W yk ła d ów  N aukow ych  w y k o s i  p. dr. Zb i 
gn iew  G rabow sk i prelekcję pl „T ra ged ,a  pewnej 
angielsk iej rodziny w  polskiem  zagłębiu  nafto- 
wem.

—  „ B A L  M A S K O W Y 1'. W  poniedziałek 6 bm. da 
na będzie opera  V erd iego  „B a l inasko.vy“  w  opra  
cowaniu niuzyczncm dyr. Boi. W a llek - W a lew sk ie  
g o  w  reżyserji J. Stępniowskiego. Obsadę stano­
w ią  Franciszka P la tów n a , prim adoona opery  w a r  
fzaw sk ie j o ra z  artyści naszej opery

—  W Y S T Ę P Y  M E N A C H E M A  K U B IN A . Jutro 
w  sobotę dwa przedstaw ien ia  o  g o d z  530 pop po 
cenach zniżonych i 8‘45 w iecz. ciesząca się w ie ł- 
kiem powodzeniem  sztuka muzyczna S za lon a  A- 
Jejchema „2-)0.000" z M. Rubinem na czele w ra z  
z pierw szorzędnym , koncertow o zgranym zespo­
łem. B ile ty  w  przedsprzedaży w  firm ie  A. Fisch- 
hab. Grodzka 46.

— K O N C E R T  S Y M F O N IC Z N Y , k tóry  odbędzie 
się w e  w torek  7 bm. w  salach Muzeum N arod ow e­
g o  o g o d z  8-ej w ieczór, ściągn ie n iezaw odnie sze­
rok ie rzesze m elom anów  naszego miasta, a to  
z  uw agi na interesu jący p rogram  i na znakom i­
tych w ykon aw ców  B ile ty  w  cenie z 2 ’ 1.5C łącz- 
r.ie z garderobą i zw iedzan iem  Muzeum są już 
do nabycia w  kasie Muzeum N aroaJ  wego, w  skle­
pie ga zow n i i w  sklepie elektrow ni. C zysty  do­
chód przeznaczony1 na budowę M u zW  n N arodo­
wego.

T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O
Piątek  7‘30 w iecz.: „E ro s  i P sych e"
Sobota 7 30 w iecz.: „E ros  i Psyche".

T E A T R  ZYDOW S&J (B O C H E Ń SK A  7)
Soboia 5‘30 pop. i 8‘45 w iecz.: „210.000". 

ŁikPERTUAR KINOTEATRÓW  KRAKOWSKICH
A D R IA : „Jaką muie pożądasz1 (Greta Garbo).
jA P- 11X0: „Kawalkada".
A T L A N T IC : „Dziewczę z naa \Vołg_" (Eyelina  

Holt).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „P ok u sy  Europy" (G dy ze- 

ćhtcaiz oddać serce sw e ) (L ilja n a  H arvey , Ig o  
Sym).

S Z T U K A : „Zdobyć  cię muszę".
P R O M IE Ń : „C zem p“  (W u llace  B ee ry  i  Jackie 

Cooper).
AWIT: „P o d , T w o ją  O bronę" (O braz Po lsk i).
SŁO Ń C E ’ „Rasputin" (Konrad Veidt).
W A N D A : „Uśm eeh szczęścia" (Norm a Shea- 

*w).
U C IE C H A : „Piesn uad pieśniami" (Marlena 

Bictrko).

t u  Ł b y

GIEŁDA KRAKOWSKA 
Kraków, 2. 11. 1933. A k c ie  utrzymane. Dolar 

M ikowo
A k ę je  bankow o; Bank P o lsk i 80.
A k c je  p rzem ysłow e: Z ie len iew sk i 5 70.
Zebran ie g ie łd ow e  zaznaczyło  tendencję na ogó ł 

otrzym aną. Zapotrzebow an ie  n iew ie lk ie , ogran .- 
czone do drobnej ilo śc ;  ........'  ■ Rob iono Ban­
kiem  Po lsk i po kursie ustalonym i Z ielen iew sk im  
ideco słabiej. Ruch panow ał słaby. O broty  stosun­
k ow o  małe

Na pogieidziu  notow ano 7-proc. Pożyczkę stabi 
Jizacyjną do larow ą po kursie doi. 51.50 (kurs 8.90) 

W a lu ty  i dew izy ofic ja ln ie  bez no tow in ia .
N a rynku w alu tow ym  w  obrotach pryw atnych  

!  m iędzybankowych tendencja dla do lara  zn iżko­
w a pod w p ływ em  notowań g iełd  agianicznych. 
Z ao fia row an ie  m aterjału w iększe p rzy  stosunko- 
V t  małym popycie. W  K ra k o w ie  dolar go tów k o­
w y  5 77— 5.85 przy  utrzymującym  /ę 'ro ju  
słabym, czeki bankowo 5.80- 5.87. Bank Po lsk i 
p łs t .ł  za do lara  5.75. Z innych walu t ^unt szter- 
lin g  2770— 28. Frank szw ajcarsk i 172.25— 173, M ar 
ka niem iecka gotów ka 210—211.50. w yp ła ta  212.25 
— 213

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  

\Varszawa. l  11 P A T  Akcja: Bank Po lsk i 79.50 
80 Cukie: 21. 21 , trzy cz.w , Staracnow ice 9.25. 
P o ż jc z k i:  5-pror konwcr>yjna 49 i jedna czw..
5-dioc ko le jow a  41, ti-proc do la ro  va 59, 4-proc. 
do larow a 47 75. 7-proc stab ilizacyj ja  51 i jedua 
c z w , 50 i pół, 51

D ew izy : B elg ia  124.28, 124 59. 123.97. Gdańsk 
173 33. 173.76, 172.90. Londyn '27.68. 27.70). 27 83, 
k7 55, N ow y  Jork 5.73. 5 76. 5 70, kanel 5.70. '  79, 
573, P a ry ż  34 86. 3-1.95. 34-77, P ra ga  iG 43. 26.49, 
26.37. Szw ajcarją 172.65, 173 08. 172 22 W łocby  
4C90. 47 02 46 78. B ‘ rlin ni« o f 212.45, n iejednoli­
to, N o w y  Jork, Londyn słabsze.

Emisariusze Hitlera rozsteni p u  całym świecie

Wzmożona akcja antyżydowska
w plo, Afryce

Gen. Smuts ostrzega podżegaczy
( :) Capetown. 2. 11. P A T . W  następstwie 

wzmożonej aacji antyżydowskiej i rewelacyj po­
sła żydowskiego Aleksandra o wyładowaniu w  
portach tutejszych hitlerowskiej literatury, kilku  
wpływowych Żydów otrzymało wyroki śmierci 
od tajnej organizacji.

W  związku z tem minister sprawiedliwości 
gen. Smuts w ydał ostrzeżecie, w któ.-em stwiei- 
dza, że antysemityzm w  u ry c e  południowej jest 
produktem zagranicznym. A fryka  jest krajem  
wolnym i nie będzie tolerować przeszczepiania na 
jej terytorjum trujących w pływów  starego konty­
nentu.

Zuchwała kradzież hitlerowców 
w Barcelonie

( : )  M adryt. 2. 11. ęR) W  Barcelon ie dokonano 
n iezw yk łe j k radzieży. W yd aw an e  od  paru m ie­
sięcy p rzez em igrantów niem ieckich pismo „D er

A n tifasch is t" b y ło  już k ilkakrotn ie  przedmię 
napaści ze strony e n i i ^ ju ^ ^  H itlera . Po*j 
drukowaniu osta tn iego L a k » f c Ł i l o ś c i  k i"  
stu tys ięcy  egzem plarzy, pis- Jr 
pedyc ji pozostaw iono w  dru k ft.rn iLŃ »ę »s  
n iew yk ryc i sprawcy włam ali się ao  drl 
skradli cały nakład. Zaw iadom iona 
w szczęła  poszukiwania. Nie uiega wątpliwości 
że kradzież ma podłoże polityczne.

Hitleryzm w Rumunii
( ! )  Bukareszt, 2. 11. (P A T ).  Ujawniono tu sen- 

sacyjną sprawę, że by iy  szef w ydzia łu  propagan­
d y  niem ieckich narodowych socja listów  w  Berlinie 
Schneider mianował pi zywódtę hitlerowców ru. 
muńskich Fabriciusa komendantem na Rumunję. 
Prasa rumuńska, a naw et niektóre dzienniki nie­
m ieck ie w ychodzące w  Kum-unji, jak  np ,,Neue 
Zeitu ng" protestują ostro przeciwko temu faktowi 
będącemu rażącym przykładem mieszania się Nie. 
miec do spraw wewnętrznych Rumunjl

Newa fala feroru antyżydowskiego
w Austrii

(:) Wiedeń. 2. 11. 2AT. Szereg  ak tów  terom  
w ykonany w tych  dniach przez narodow ych  so­
c ja listów , świadczy o nowej fali teroru antysemi 
c ki egu w  Austrji. W  m iasteczku Hobenau, nad 

gran icą  niem iecką n iew yk ryc i chuliganie, rekru­
tu jący  się n iew ątp liw ie  z pośród na, odow ych  so­
cja listów , dopuścili się profanacji i zniszczenia 
miejscowego cmentarza żydowskiego. 58 nagrob­
ków uległo zniszczeniu. Zbrodniarze "ozkopali też 
szereg mogił i uszkodzili dom przedpogrzebowj.

D o  Honeau p rzyby li liczn i korespondenci, za­
gran iczn i, k tó rzy  dokonali zd jęć fo togra ficzn ych  
na cmentarzu, k tó rego  profanacja  stanow i jaskra­
w ą  ilustrację m etod narodowych socja listów . W  
tym samym czasie eksplodowała bomba w  syna­
godze w  jednej z dzielnic W iednia. Po lic ja , k tóra  
uważa te  a k ty  teroru za hasło do now ej akcji 
narodow ych  socja listów , sk ierow aae j p rzec iw ko 
instytucjom  żydow sk im , p rzeprow adziła  masowe 
rewizje wśród narodowych socjalistów.

uII Z D A  POZNa ń SKa
Poznańska g iełda  zbożow a  z dnia 2. 11. 1933 

Ceny transakcyjne: ż y to  345 ton 14 i  tr zy  czw ., 
o w ies  45 ton 13 i trzy  czw ., 15 ton 13.80. Ceny or- 
jentacyjne: pszenica 18 i  tr zy  czw . do 19 i  jedna 
czw., ow ies  13 i trzy  czw . do 14, mąka pszenna 
30 i  p ó ł do 32 i pół spok. Reszta bez zmian. O gó l­
ne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCBSKA
Zurych, 2. 111 P A T . P a ry ż  20.19 i  ‘ r z y  c z v ,  

Londyn 16.09, N o w y  Jork 334 i pół, B elg ja  71.97 
i pół, W łoch y 2717 i pół, B erlin  123.17 i  pół, 
W iedeń  72.48, noty 57.60, P ra ga  15.33, W a rszaw a  
57.85, Bukareszt 3.05

D O LA R  W  OBROTACH  P R Y W A T N Y C H  W  W A R  
S Z A  W IE

W arszaw a, 2. 11. W  dniu dzisiejszym  dolar o- 
s iągpą ł kurs 5 81— 5 79, p rzy  tendencji słabej.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W  N O W Y M  JO R K U

N ow y  Jork, 1. 11. Zam knięcie: D illon ow ska 
7050, Stabilizacyjna 77.50, D o la row a  nltnotowana 
W arszaw ska nienotowanu, Śląska 46.875. Tenden­
cja  utrzymana.

I.EW 1ZY  EUR O PE JSK IE  W  N O W Y M  JO RK U
N o w y  Jork, 1 11. Zaniknięcie: B erlin  36.60, Lon 

dyn kabel 4.80, P a ry ż  6.01 czw., Zurych 29.80 
Rzym  8.06j Am sterdam  52. Tendencja mocna.

G IE Ł D A  B E R L IŃ S K A

Berlin , 2 11. W aluty. K ursy zam knięcia: Funt 
angielski 13.02 1 pół (spadek o 15 fen igów ), D o la r 
USA. 2.70 i pół (spadek o  4 i pół fen igów ). T en ­
dencja b. słaba

W a is za w a  2 11. W  godzinach w ieczornym  obra 
cano dolarem  po 5.80 v» płaceniu, a 5.83 w  sprze­
daży przy tendencji utrzymanej.

G IE Ł D A  M E T A L I W  L O N D Y N IE  

Londyn, 2 11 Cynk dosf natyebro. '5  9/16, ter- 
n ir 1515/16, cyna natych m 224 3/4—224 7/8. te r ­
min 224 3/8— 2241/2. Bank 220 3/4. Straits 2301/4, 
o io w  nalychni 111/2, t trmin 117/8, miedi na-

St. Zjednoczone zakupują złoto
( : )  Waszyngton. 2. 11. Zapowiedziany zakup 

złota na rynkach światowych przez Stany Z jed ­
noczone rozpoczyna się z dniem dzisiejszym. Za­
kupy będą dokonywane za pośrednictwem Fe- 
deral Reserve Bank.'i

( : )  N ow y  Jork. 2. 11. (R ) W  kołach finanso­
w ych  ob iega  pogłoska, że prezydent Rooseve!t 
zamierza wartość złota dolara obniżyć o dwie 
trzecie dotychczasowej wartości. Równocześnie 
ma być w yku p ion y  przez rząd ca ły  zapas złota 
F edera l R eserye  Banków , w ynoszący  3.590 mi- 
Ijonów  da łarćw  —  wekslam i skarbowemi.

• • •
(!) N ow y  Jork, 2. 11 (R ). Dzisiejsza cena złota 

ustalona została na 32.86 dolarów za uncję.

FainiąlKi z czasów wojny
( :) Paryż. 2 11. P A T . „ L e  Jour“  zam ieszcza 

w yw iad  z dyrektorem  laboratorjum  m iejskiego, 
k tóre zajm uje się zbieraniem  m aszyn p iekielnych 
pozostaw ionych  przez N iem ców  w  czasie w o jn y  
Przeciętnie rocznie lanoiatorjum uęjgva około 
350 pocisków, granauiw  i bomb z terenów, któ­
re znajdowały się pod inwazją uiftuiecką. Niem­
cy pozostawiali celowo wiele bomb, których wy­
buch m iał nastąpić dopiero po upływie pewnego  
czasu. W  tym celu N iem cy posługiw ali się m ie­
szaniną kwasu siarkow ego i siarczanu m iedzi, w  
k tó re j był zanurzony koniec mechanizmu, pow o­
du jącego wybuch.

Z b iegiem  czasu kwas przeżera ł końcow ą igłę, 
co zkole i uwalniało przytrzym yw an ą przezeń 
apężynę i p ow odow ało  wybuch. M iędzy pociska­
mi, które laboratoijum dotąd zebrało, około 
10 proc. jtst w Aanie nadającymsię do wy Duchu.

tychm 321/2- -32 9/16, termin. 32 5/8—3211/16, E  
łek tro L t 36—37.
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Zeznania dalszych świadków
w procesie coratnym  przeciwko

r.akszom
( ! )  R ozp raw a wieczour.ń' rozpoczęła się od prze- prędki, nie był normalny, mówił Jakieś głupstwa.

słuchania f.w iadkavM tfn  P iskorza, et. i iaod. służby , Wspomina następnie o kradzieży aparatów fotogra-

iadek p rzyby ł na miej- 
od iii rysopis sprawców.

Śledczej.

po mcrdf 
elW chhm  s* 

fa  'dpi-ujL Ł ^ tcp n ie  jak  przy pom ocy Ma- 
Pszukaii rew olw eru  w lasku przydrożnym , w  

m ^ jseu  gdzio w yrzucił g o  oskarżony, jadąc tak ­
sów ką  do K rzeszow ic.

(: ) Świadek K a io l Kostecki, przód, służby śied- 
7 ‘ j  opisuje przebieg przesłuchania szeregu świad­

ków . Zna Malisza jeszcze z czasów życia jego ojca. 
Informacje o nim mówiły, że przebywał w towarzy­
stwie prostytutek.

Adw. dr. Asthenbrenner: Czy prawdą jest, że
Malisz brał pieniądzeod prostytutek? —  Specjalnie 
w tym kie.unku nie prowadziłem dochodzeń. W ie­
działem o tem z aktówo

Świadek W incenty Tosza, przód, służby śledcze i, 
był w  czasie aresztowania Malisza w Katowicacn. 
Opisuje przebieg aresztowania.

lak to byto w Rabce
Komenda at posterunku P.P. w Rabce, przód, Sta­

nisław Ostrowski opisuje aresztowanie Maliszowej 
w Rabce. Udał się do je j pokoju. Oświadczyła, że 
nazywa się Marja Wędrzynówna Na posterunku do 
piero przyznała się, iż jest Maliszową. Była roz­
targniona, ale nie szczególnie. W  czasie przesłucha­
nia podała, iż plan napadu powstał na podstawie 
opisu napadu na listonosza w Poznaniu. Zeznała, iż 
mąż podał je j rewolwer, a ona strzeliła trzechkro- 
tnie.

— Czy pan widział u Maliszowej jakąś skruchę? 
Eyła przygnębiona, mówiła: „Stało się, przepa­

dło".
Sędzia Horski do oskarżonej: Czy prawda jeat,

“ 6 pani to wszystko zeznała? —  Tak, tylko z tą 
żnicą, że nie mówiłam, iż mąż dał mi rewolwer, 

tem miejscu wywiązuje się dyskusja co do sytua 
$i, jaka panowała w  chwili przybycia Przebindy,

Prace człowieka 
nienormalnego

'  Eugenjusz Iskrzyński, malarz, zeznaje po zaprzy­
siężeniu, iż Malisz pracował u niego w roku 1923. 
W  roku 1929 zaproponował mu posadę u siebie, po­
nieważ miał go za dobrego rysownika. Malisz pra­
cował u niego jakieś pół roku. Był nerwowy i bar­
dzo wybuchowy.

Świadek demonstruje trybunałowi projkety rekla­
mowe, sporządzane przez Malisza. W szystkie te 
prace mają jakiś specyficzny charakter i robią wra­
żenie dzieł człowieka nienorma'nego.

Prokurator: Czy gdyby pan Malisz przyszedł do 
pana i prosił o pracę, czy przyjąłby go pan? —  Ja 
mu nawet mówiłem, że chciałbym nawet współpra­
cować z nim, ale musiałbym go trzymać w  oddziel­
nym pokoju, w klatce.

AJw. dr. AscLenbienner: A  czy wie pan, że ty ­
dzień przed wypadkiem był Malisz u przedsiębiorcy 
i płacząc, że jest bez pracy błagał o zajęcie? —  Nie 
wiem. —  Czy gdyby był pod innym wpływem, zmie­
niłby s>ę charakter jego produkcyj? —  Bezwzględ­
nie tak.

Trzy karafki wódki.
Helena Jarczok z Katow ic opowiada, jak poznała 

Maliszów w Katowicach. Opowiadali, że są duetem 
tanecznym.U dali się ze świadkiem do je j krawco­
wej, gdzie Malisz zamówił suknię dla żony. Zamó­
w ił Je.f również u szewca buciki zamszowe za 32 zl. 
Malisz pytał się o kabaret, mówiąc, że chce trochę 

.odpucząć. W kabarecie byli razem do 2.30 w nocy. 

.Malisz wyglądał na chorego, chodził ciągle niespo 
kojny i zażywał leków. Ona natomiast była smutna, 
ale spokojna. Malisz wspominał jej, iż ma zamiar 
kupić rewolwer, gdyż lubi bardzo broń. Natomiast 
alkoholu nie pił. Wspominał, iż mają 3 pary kostju- 
mów i tańczą tańce meksykańskie, hiszpańskie i na 
rodowe rosyjskie. Mówił, że ma tyle oszczędności, 
iż iio ż e  jeszcze dobrze żyć przez 2— 3 miesiące. 
K rzycza ł żonę, iż wydaje zadużo pieniędzy. P iła  ona 
szczególnie dużo wódki, (id y  siedzieli w kabarecie 
Mali«zowa wypiła trzy ćwierćlitrowe karafki wód­
ki.

Świadek Ernestyna Ettinger. właścicielka zaki. 
fot „Janina.1 charakteryzuje Malisza z okresu, gdy 
pracował u niej w zakładzie. Był bardzo nerwowy .

licznych, w którą to sprawę wmieszany był Malisz.
Marta Heide, właścicielka mieszkania, przy ul. 

L igon ia 1. 18 w Katowicach, podaje szczegóły z 
przybycia Maliszów do Katowic i wynajęcia mieszka 
nia. Nie przychodził do domu z żadnemi kobieta­
mi. Przybywał tylko w towarzystwie żony. Przed­
stawili się. jako duet Alwarez i Molin.

W iktorja Lubisz, przebywająca w  więzieniu kra. 
kowskiem siedziała w jednej celi z Maliszową. Ma- 
liszowa płakała, że nie ma papierosów i opowiadała, 
że nie mieli zamiaru mordować, chcieli to zrobić 
w  inay sposób.

Mai sz powiesił praktykanta
Zygmunt Garzyński, właściciel zakładu fotografi­

cznego, mówi o okresie, kiedy Malisz zajęty był u 
niego w  charakterze fotografa. Był bardzo zdolnym 
pracownikiem. Miał jednak szczególne usposobienie, 
powiesił pewnego razu praktykanta, a odciął go do­
piero wtedy, gdy ten począł się dusić. Dał mu po­
tem 50 gr. Lubił strzelać z rewolweru, tak, iż ciem­
nia cała jest postrzelana. Pewnego znów razu prze­
brał się za toreadora, ustroił kwiatami i wyszedł na 
balkon.

Adw. dr. Aschenbrenner: Czy z dziedziny seksual 
nej słyszał pan też o pewnych jego ano maljacb? — 
Bywało. —  Jakby pan go określił? —  Anormalny 
miał straszne fantazje, nie miał żadnej systematy­
czności w  pracy. Był strasznie wybuchowy. Potra­
fił jednak do kogoś strzelać, a na diugi dzitń go 
przepraszał. —  A  więc dlaczego go pan trzymał tak 
długo? —  Ze względu na jego ojca, no i miałem 
słabość do niego. —  A  w ierzył pan jego opowiada­
niom? —  Chyba 10 proc. z tego co mówił.

Świadek Auiela Langer z Prokocimia, nie wnosi 
do sprawy niczego nowego.

Świadek Oskar Trattner, b. pracodawca Maliszo­
wej, podaje szczegóły z czasokresu, gdy była u nie 
go zajęta. Była pilna, pracowita i spokojna. 1

ę O p r y i k e k M

(! )  Jan W aiitok , Łutcgraf z M ikołowa pertrakto­
w a ł z Mafiszem o w ydzierżaw ienie mu zakh du  fo­
tograficznego. Malisz przyjechał do niego do Mi­
kołow a. gdzie prowadzali' pertraktacje. Opowiadał 
mu o swej doli i n iedoli w ięc chciał go przyjąć, ale 
w yszły  aa jaw  pewne szczegó łły  jak  o. p. że ude­
rzy ł kogoś w tw arz, potem znów dow iedział się, 
że" ukradł fo togra fje  w zakładzie Grażyńskiego, to 
wszystko tfcposobiłlo go lo. Żona radziła mu aby 
pojechał do domu i dow iedzia ł się czy nie jest to 
jak iś „op ryszek ". Posądził? g o  o kradzież damskie 
go zegarka, szkła pow iększającego i jeleniej skór­
ki i napisał mu o tern, z ryw a ją c  równocześnie per­
traktacje. Św iadek ten w nieidycbany sposób a ta­
kuje oskarżonego przypisując mu w końcu usiło- 
wane otrucie je go  żony, k tóry  jest coraz bardziej 
w idoczn ie podniecony.

Malisz woła d o  świadka 
„Idiota"

M alisz zryw a  się wkońcu z ław y i biegnie ktt 
drzw iom . G dy posterunkow i trzym ają go, Malisz 
w o ła  wzburzony: „J a  chcę w y jść1 1 „ Id jo ta l'

Posterunkow i sadzają go  z powrotem  na ław ie.
W śród pytań obrony okazuje się, iż  świadek by ł 

przedtem  pisarzem  sądowym. W  trakcie je go  py­
tań dochodzi do starć i  upomnienia obrońców.

Adw . dr. Aschenbrennar: C zy  gd yb y  tutaj Ma 
lisza nie było  na ławue oskarżonym i, czy posą­
dziłby go  pan o otrucie żony? —  N ie. (Poruszenie 
na sali).

Ś w iadkow ie Józef D rozd  i  P aw e ł Wojtynek z 
G órnego Śląska przedstaw iają, jak  znaleźli pod 
murem w  K atow icach  w alizkę M aliszów , w  której 
zn a jdow ały  się sznury.

Św iadkow ie A d am  Przeniosło i K a ro l SteŁ-ński, 
ur/.ędni.y pocztow i z Podgórza, zeznają na okolic  z 
ność nadania czdku, w reszcie  św iadek K azim ierz 
K o ło łd z ie j. podaje k ilka  szczegó łów  z życ ia  ro­
dzinnego M alisza. *

N a  tem lista św iadków  zaw n ioskowanyeh przez 
akt oskarżenia zosta je wyczerpana. Przewodniczą­
cy odracza rozpraw ę do piątku godz. 9-ta pnedp. 
O ile n ie zajdą żadne nieprzew idziane okoliczności, 
należy się spodziew ać zapadnięcia wyroku w  pią­
tek w  godzinach nocnych.

Ezyiisy ratunek przed frującemi gazami?
(:) Łódź. 2. 11. P A T . Jeden z przemysłowców  

łódzkich dokonał sensacyjnego wynalazku. W y ­
naleziona przez niego specjalna wata, którą u- 
szczelnia się drzwi i okna, po przesyceniu jej 
substancjami cnemicznemi, chłonie gazy trujące 
stanowiąc w ten sposób zabezpieczenie na wypa­

dek wojny. ’
W ynaiazek został opatentowany, umowę a wy; 

nalazcą podpisał imieniem armji gen -.a l 
cki. Część dochodów, uzyskanych ze sp 
waty przeznaczona będzie na rzecz IG P P .

Katastrofa podczas zawodów 
motocyklowych

(:) Sofja. 2. 11. P A T . W  czasie zaw odów  m oto 
cyk low ych  na w elodrom ie w Sofji jeden z zaw ód 
niltów Ganków, najechał na mistrza m otocyk lo­
w ego  w Bułgarji Sokołow a, k tó ry  upadł w raz z 
m otocyklem . Rozpędzon y m otocyk l Cankowa 
w padł na trybuny, raniąc 7 osób. z k tórych  jed ­
na niebawem  zmarła. Obaj zaw odn icy  są ciężko 
poranieni.

Katastrofalna trąba powietrzna 
na Jamajce

(:) N ow y Jork. 2. 11. (R ) Pćłnocno-zacnodnia 
część w yspy  Jamaiki nawiedzona została katastro 
falną trąbą powietrzną, która wyrządziła olbrzy­
mie szkody. L iczne plaptacje zostały zniszczone, 
a w iele  osad ludzkich zostało zrównanych z zie­
mią. W edle dotychczasow ych  obliczeń 12 osób 
zostało zabitych a kilkadziesiąt rannych. P lan ta­
cje bananów zniszczone zostały w przeszło 
90 procenwch.

(:) Jerozolim a 2. 11. P A T . P o lu ją  aresztow a­
ła szereg Komunistów, k tórzy  i>odNurzali tłum 
przeciw ko w ładzy. Strajk  arabski trwa w  dal­
szym ciągu, jtdn ak  nie wywołuj*' entuzjazmu 

wśród krabów
'  ( ! )  M owy Jork, 2. ! ! .  (ID  P T e f f1 doniesień 
Manili, południowa częśc wysp Filipińskich nawie

14 okręgów wyborczych 
w Krakowie

(: ) Jak się dow iadu jem y, w  związLu z lOzptofc- 
niem w yb orów  do R ady  miejskiej w  K rakowie  
na dzień 10 grudnia br. miasto podzielone zostało 
na 14 okręgów wyborczych. Liczba obwodów: 

g łosow an ia (tzn. loka li w yborczych ( wyniesie 96. 
U rzędow e ogłoszenie podziału  m iasta lauri abstą* 
pić w edle regulaminu wyborczego 26-go dnia od 
rozpisania wyborów, tj. 25 lktopada.

Konferencja Normana Davisa 
z Panl-ftonconrem

(1 ) Paryż, 2. 11. (P A T ).  Rozm ow a Paul-EoncOU* 
ra z Normanem Daviserc trwała oko ło  2 godziny. 
Norm an D avis odm ów ił wszelkich wyjaśnień, nie- 
w ątpliwem  jest jednak, że w  czasie tej ruzmępry 
d e lega t amerykański su\rał się rozpatryw ać zez® 
gólowo sytuację, w ytw orzoną na konferencji roz­
brojen iow ej przez wycolunie się Niemiec z tej kon 
ferer.cji i z L ig i Narodów .

Paul-Bonoour i Normar. Davis zastanawiali się 
również nad warunkami, w jak ich  zbierze się w  
dniu 9 listopada prezydium  konferencji, zaś w dniu 
4 grudnia komisja główna te jże konferencji.

dzona została katastrofalnym  huraganem, któ. 
w yrządził znaczne szkody. Sześciu tubylców  
stałe zabitych a 10 rannych.
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[■'OSZUKUJE się rutyno­
wanego nauczyciela dla 
języka hebrajskiego. —  
Znający języlc angielski 
mają pierwszeństwo. P i­
semne oferty z podaniem 
skromnych 1 warunków 
pod: Tarbut, na ręce Dr. 
Besena. Grybów. 4228kr

ZARZĄD  Kom isaryczny 
Zyd. Gmmy W yznanio­
wej w Brzozowie rozpi­
suje niniejszem pono w 
ny konkurs na posad*; 
zastępcy rabina w  Brzo 
zowie. Kandydaci, posia 
dający kwalifikacje, w; 
naganę rozporządzeniem 
M. W. R. i O. P. z do:a 
24 października 1930, — 
wniosą udokumentowane 
podania do tut. Zarządu 
Komisarz rządowy Za­
rządu Gminy W yzn. w 

Brzozowie —  Benzion 
Trachmann m. p. 4239kr

NAUKA 1 WYCHOWa NIE

Z  ZAKRĘTU  szkół pow­
szechnych i średnico 
udziela lekcyj rutyno­
wana korepetytorka, — 
Błuchaczka IV. roku ti- 
lozofjL  Doskonałe wyni­
ki! —  Skromne warunki. 
—  Zgłoszenia pod .,Leh 
eje L. F.“ do Adm. „Now  
Dziennika". 2018g

KAW IARNIA
C U K I E R N I A  
S A L O N  B R I D 2

D A N C IK C -B A R

„FENIKSo

KRAKÓW , SW. m m  2

O t w a r c i e  d z i ś
dnia 3 b. m. w piątek o g. 15-tej

Lokal urządzony luksusowo w  nąibardziej nowoczesnym stylu. Kawiarnia i cukiernia 
otwarta od godziny 7-mej rano.
C o d z i e n n i e  od godziny 5.30 popołudniu podwieczorki taneczne z programem. 
Od godziny 10-tej wieczór Dancing familijny. —  Ceny przystępne, ogólnie przyjęte.

LOKALE

ZA  mieszkanie udziela 
lekcyj w zakresie gimna 
zjum słuchaczka IV. r. 
filozofji. Zgłoszenia do : 
Adm. „Nojw. Dziennika" 
pod „Akademiczka",

7. do wynajęcia po 
hdny z utrzj 
\  dla pań

NASZYM CZYTELNIKOM
W YJEŻDŻAJĄCYM CO W ARSZAW Y, ŁODZI i LW OW A

uwagą, t e  „ N O W Y  D Z I E N N I  K* jest do nabycia:& w r a c a m y

W WARS2AWIE:
1) A l. Jerozolim skie. Poznańska (hotel „P o lo n ia " ).
2) N o w y  św ia t 35 (kaw iarn ia  „ I ta lja " ).
3) M arszałkowska (parz.), K ró lew ska  (wej'ście do

ogrodu Saskiego).
4j P lac  N apoleona pod P ocztą  G łówną.

5) M arszałkowska pod zegarem  dw orca G łów nego.

6) W ie rzoo w a  11, plac Teatra lny .
7) K i  akow sk ie, hote l „E u rope jsk i".
8) K rakow sk ie , T rębacko (hętfcl Saski).
9) K ra kow sk ie  11, K ró lew ska  (naprzec iw ko hotelu

„Bristol").
10) B ielańska 4 (B ank  Polsk i).

 ̂ słowa pamiętać: 
„KURSY HANDLOW E  
FE IN BE R G a" (Starowi­
ślna 28) Komplety języ­
ka ANGIFLSK1EGO —  
(konwersacja, korespon­

dencja) rozpoczynamy.
2Ó28g

1) Grand Hotel —  P iotrkow ska, oraz k iosk i p rzy
ul. P iotrkow sk ie j.

2) Pom orska Magistr.

W Ł O D Z I :
3) Śródm ieście —  Gdańska.
4) śródm ieście 15.
5) Narutowicza 52.

1) Buchsbaum Hetmańska 25.
2) F ink iel, Kościuszk i 2.

WE LWOWIE:
3) AnBter, Jagiellońska 7.

Nadto w szęd zie  na dworcach kolejowych w stoiskach „Ruchu**

„NATIO N AL" kasa, kom 
pletne urządzenie biuro­
we (amerykańskie), ja  
dalnia, sypialnia, jako- 
też inne sprzęty w  bar­
dzo dobrym stanie tanio 
do sprzedania (też poje- 
dyńczo). Zgłoszenia: uL 
Krakowska 9, mieszka­
nie 9, od godz. 10— ll-a j 
przedpoł. i od 4— 6 popo 
tudniu. 2111g

POPOÓRZANIE! Spró­
bujcie, a przekonacie »ię- 
ie  najbogatszy wybó- 
nowości tylko w  najwię 
kszej W ypożyczalni, R y ­
nek Podgórski 12.

PIERW SZO RZĘD NY kie
równik przystąpi z gotó 
wką jako spólnik iub 
bejmie posadę w  fir 
wędlin koszernych 
dogodnych warunkac^ 
Wiadomość pod „K ierów  
nik“  do Adm. ,,N. Dzień 
n;,ka“ . 2113g

• •  M M M  • • • • • • • •  M i l .

S*  W  dniacn 6, 7 i 8 listopada b. r. od godz. 7—9 
wieczór odbędzie się

ui Towarzystwie Szkoły Kupieckie]
Rynek Gł. 34 (Pałac Spiski)

Bezpłatny kurs nowoczesnej metody 
klinowania , ,DEFINIT?V

głoszenia tyiko bezpośrednio od lirm przyjm uje: 
Gen. ptzedsŁ Polskiej Organizacji .D efin itiv“

W. SOKOLER
Kruków , Lubicz 26. Telefon 1S0-98.

J

• » 9

-

WYSTAWA PRAC UC2EN1C
i ikoly zawouot/ej dla dziewcząt żydowskich „Ogni­
sko Pracy" w Krakowie z działów bieliżniarskiego. 
krawieckiego, trykotarskiego i gospodarstwa domo­
wego, odbędzie się w  nowym lokaln szkoły przy u l 
Grodzkiej 42'III. p. w dniach od 4— 6 listopada b. r.

W ystawa będzie otwarta w sobotę, od godz. 6— 8 
.wieczorem, w niedzielę od godz. 10— 6, w  poniedzia­
łek od godz. 10— 3-ciej.

Dyrekcja szkoły tą drogą zaprasza najuprzejmiej 
Rodziców uczenie, członków Wydziału, Przyjaciół 
„Ogniska P racy " oraz dawniejsze absolwentki szko­
ły  na zwiedzenie wystawy.

" r e k l a m a  < « « « « *

► ►► DŹWIGNIA HANDLU II

[
hcesz iuieć najlepsze książki 
hcesz czyta" ostatnie nowości 
hcesz wiedzieć, co się dzieje na święcie

zapisz stą no

BIBLIOTEKI
WSPÓŁCZESNEJ
C I Z E L I  K I M F E R O t k E l

KRAKÓW  
SEBASTIANA L.
(RÓG DIETLÓW SkiEJ) 23

Abonam ent miesięczny tylko Z ł 1*50

[
!■  ZAKO PAN E

Willa „CYGANECZKA* 
(obok Bristoln)

K om fort. —  Ceny k ryzysow e

Pensjonat dla rzioci 
i młodzieży
BILI ISLER 5LAlWST£infiWŁ]

Najnowszy zeszyt 7 —  8  trzeciego 
rocznika

pod redakcją Dra Z. l LLENIBERGA 

zawiera następującą treść:

: Nasz los

Juljusz Peldhorn: „...Pomnik strzaskany...* (M otywy 
żydowskie w  twórczości Cyprjana Norwida). 

Chalm L8vr: Żydzi w  poezji Odrodzonej Polski. 
JakoD Schall: Jan IIT. Sobieski a żydostwo czerwo- 

noruskie.
Mateusz Miescs: Judaizanci we wschodniej Europie I. 
Michał Ringel: Sub specie —  historiae.
Ozjasz Spiro: W  kleszczach opinji.
Ozjasi Tillemann- Ludność nieżydowska Palestyny. 
Mojżesz Scliorr: Z literatury religijro-pedagogicznej. 
Jeremjasz Prenkel: Szekspir w przekładach hebraj­

skich.
Filip Friedman: Towianizm wśród Żydów

Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 8. —  Cena 
tego zeszytu zł. 3. —  Zamówienia do administracji: 
Warszawa, Rymarska 8, telef. 11-57-38. —  Przesyłki 
pieniężne na konto P. K. O. 24768, Wenora. Sp. W yd. 
Warszawa. — Adres redakcji: Łódź. Narutowicza S6.

PRENUMER ATA: w Krakowie i tu prow. miesięcznie ZŁ 6*00. kwartał. ZL 18*90 

w Krakowie z odnoszeń, do domu „ „ 6*20 „ „ 19*0(1
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ 6*60 „ „ 19*80
Zaaranicą z przesyłka pocztową „ „10‘00 „ „ 30*09

OW Y DZIENNIK " wychodzi codziennie, także *  poniedziałki i dni pośwtą>

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie —  Stroną w 
tekście i nad* sianem na 3 łam} po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 a- 
raów po 37 milimetr —  Najmniejsze ociosa nie drobne liczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
0*25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla posznknjąc ych pracy 0*10 —  Gratnla 
cje 12*50. —  Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W yd aw ca : Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelharrmer. 
aktor odpowiedzialny: Zygtryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feldmartn.


